
23, rue Taitbout, 75009 Paris • 30 maja - mai 1976 • Rok wydania XIX « Nr 2 2 C97i) 

Û M ^ < 

A . A ^ n 
O 
_ I l 

Wiosenne magnolie zakwitły w Warszawie 
/ Ceny: we Francji 1,30 F, w Belgii 12 FB, w Polsce 4 zł 



Jednym z liczących się w K r a -
ju zak ładów przemysłu maszyn 
rolniczych jest lubelski „Ag ro -
met". Powsta jące tu m.in. mło-
carnie, opryskiwacze i zespoły 
żniwne do „B izonów" pracują na 
polach całej Polski. Poważną po-
zycję w ogólnej produkcji stana-
wią również części zamienne do 
wszystkich maszyn rolniczych. 
Ich wartość wyniesie w tym ro-
ku 16 mld złotych. , 

W pracowni prof. Mar iana K o -
niecznego w Krakowie t rwa j ą 
końcowe prace przy rekonstruk-
cj i Pomnika Grunwaldzkiego. Po 
stworzeniu grupy l itewskiej a r -
tysta przystąpił do pracy nad 
ostatnim f ragmentem pomnika 
— grupy polskiej, wyobraża jące j 
rycerzy ze sztandarami. Prace te 
przewiduje zakończyć w lipcu. 

Statki Żeglugi Mazursk ie j wzno -
wi ły regularne rejsy po jezio-
rach. Chociaż nie jest to jeszcze 
ur lopowy szczyt, amatorów w y -
cieczek nie brakuje . 

W Technikum Leśnym w Lesku 
kształcą się przyszli leśnicy dla 
rejonu Bieszczadów. Przyjeżdża 
tu młodzież nie tylko z połud-
niowych wo j ewódz tw Kra ju , ale 
i z Wa r szawy . Każdego roku 
szkołę opuszcza ok. 70 absolwen-
tów. Część z nich rozpoczyna od 
razu pracę, pozostali pode jmują 
studia na wyższych uczelniach, 
by po uzyskaniu dyp lomów in-
żynierów leśnictwa wrócić w 
Bieszczady. 

W Olsztynie odbyły się elimina-
cje do międzynarodowych zawo-
dów motocrossowych o Puchar 
Pokoju i Przyjaźni . Oto repre-
zentant Polski Stanisław Olszew-
ski w e fektownym skoku na 
trasie j edne j z konkurencji. 

(Fot. C A F ) 
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TYGODNIK 
POUKi 

m Sl̂ MKEl 
B S O g m K l 

W numerze 
Ostatnią w t y m roku 
s zko lnym imprezą p r o w a -
dzoną przez Joannę B r u z -
dow i c z b y ł koncer t z a t y -
t u ł o w a n y „ O p e r a dla dz i e -
ci w w y k o n a n i u dz i e c i " 

sztuki po lsk ich d r a m a t u r -
g ó w 

8 
W i z y t a w Po l s ce g rupy 
nauczyc i e l i i uc zn i ów L i -
ceum C a m a r g u e z N î m e s 
na długo zapisała się w .. » » 
ich pam i ę c i i sercach ' 

G m i n n a Szko ła Zb i o r c za 
w Ras zyn i e nosi im i ę po l -
sk iego poe t y i p a t r i o t y 
Cyp r i ana Godebsk i ego , 
k tó rego p rap rawnuk , u ro -
dzony w PaTyżu, mieszka 
obecnie w L a C a m a r g u e 12 
M e t o d y leczenia s tosowane 
w Ośrodku Rehab i l i t a c j i 
P r z e m y s ł o w e j p r z y w a r -
s zawsk i e j F a b r y c e S a m o -
chodów O s o b o w y c h p r z y -
noszą korzyśc i dwus t r onne 
— c h o r y m robo tn ikom i 
z ak ł adow i 14 
Z m a r ł y p r zed 15 la ty a r -
tysta r zeźb ia rz P a u l L a n -
dowsk i by ł t w ó r c ą p o m n i -
k ó w . Jego dz ie ła można 
og lądać na ul icach P a r y -
ża i i n n y c h . m i a s t F r a n c j i 18 
„ T h é â t r e de F o r t u n e " gra 

20 
W s z ę d z i e dobrze , w domu 
na j l ep ie j . . . A l e w domu 
ur ządzonym w y g o d n i e i 
p r zy tu ln i e 23 
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Premiera Piotra Jaroszewicza przyjął prezydent Valéry Giscard d'Estaing 

Wizyta premiera 
Piotra Jaroszewicza 

w e Francji 
W coraz żywszym dialogu, wyznaczanym spotkaniami ministrów 

i ekspertów Polski i Francji , kolejno odbywanymi 
raz w jednym, raz w drugim kra ju , przybycie do Pa ryża 

szefa rządu polskiego Piotra Jaroszewicza stało się 
podsumowaniem działań ostatniego okresu, mających ma celu 

pogłębienie i rozszerzenie polsko-francuskiej ^współpracy. 

mier podkreś l i ł , ż e : „ W e F r a n c j i w i d z i -
my kra j , k t ó r y z a i n i c j o w a ł w t e j części 
E u r o p y p o l i t y k ę rea l i zmu, k r a j k t ó r y od-
w a ż n i e i z d e c y d o w a n i e z m i e r z y ł się z ba -
rierami n i eu fnośc i i uprzedzeń . S t ano -
wisko f rancusk ich p r z y w ó d c ó w p r z y c z y -
niło się d o p o w o d z e n i a K o n f e r e n c j i B e z -
p i eczeńs twa i W s p ó ł p r a c y w Europ i e " . 

G ł ó w n y m w y d a r z e n i e m drug i ego dnia 
w i z y t y by ł o p r z y j ę c i e p r e m i e r a Jarosze-
w i c z a p r z e z p r e z yden ta F r a n c j i V a l é r y ' e g o 
G iscard d 'Estaing. Po l sk i p r e m i e r b y ł 
p o d e j m o w a n y w Pa łacu E l i z e j sk im , na 
spec ja ln i e na Jego cześć w y d a n y m śnia-
daniu. W czas ie t e go spotkania V a l é r y 
G iscard d 'Es ta ing w y g ł o s i ł toast , w k t ó -
r y m s tw i e rdz i ł m . in.: „ O b a nasze na ro -
dy d o z n a ł y t ych samych c i e rp i eń , c i eszy ły 
się n i e m a l w t y m s a m y m m o m e n c i e ze 
z w y c i ę s t w a . P o m n i k k o m b a t a n t ó w po l -
skich — uczes tn ików w a l k o w y z w o l e -
n i e F r a n c j i b ędz i e d la nas F rancuzów , 
w i e c z n y m s y m b o l e m t e j epok i boha t e r -
s twa. 

Dz i ś n a s z y m w s p ó l n y m ce l em p o w i n n o 
być przeksz ta ł cen ie t e j o d w i e c z n e j 
i u ś w i ę c o n e j p r z y j a ź n i w rzeczywis tość 
n o w o c z e s n e j doby . „ D r u g a P o l s k a " P a n a 
G i e rka i zm i en i a j ą ca się F r a n c j a p o w i n -
ny odeg rać szczegó lną i u p r z y w i l e j o w a n ą 
ro lę w r odz in i e n a r o d ó w " . 

Dalszy ciąg na stronie 5 

P r z y b y ł y na zaproszenie p r em i e ra 
F r a n c j i Jacques Chirac , prezes R a d y M i -
n i s t r ó w P R L , P i o t r Ja roszew ic z z m a ł -
żonką oraz t o w a r z y s z ą c y m i m u w i c e p r e -
m i e r e m — M i e c z y s ł a w e m Jag i e l sk im, m i -
n i s t rami : f i n a n s ó w — H e n r y k i e m K i s i e -
l em, handlu zag ran i c znego i gospodark i 
m o r s k i e j — J e r z y m O ls zewsk im, p r z e -
mys łu chem i c znego — M a c i e j e m W i r o w -
skim, zastępcą p r z ewodn i c zącego K o m i s j i 
P l a n o w a n i a p r z y Radz i e M i n i s t r ó w Ja -
nuszem H r y n k i e w i c z e m , podsekre ta r zami 
stanu oraz ekspe r tami , pow i t any został 
p r z e z p r em i e ra F r a n c j i na lotnisku O r l y 
u d e k o r o w a n y m f l a g a m i obu państw. P r z y 
d ź w i ę k a c h M a z u r k a Dąbrowsk i e go i M a r -
sy l iank i p r e m i e r z y udal i się do Sa lonu 
H o n o r o w e g o , skąd po pow i tan iach z oso-
bis tośc iami f r ancusk im i i p r a c o w n i k a m i 
pô lsk ich p l a c ó w e k w e F r a n c j i goście i g o -
spodarze od j echa l i w k ierunku P l a c e 
Concorde , gd z i e w Pa łacu Cr i l l on m i e ś c i -
ła się r e z ydenc j a p r em i e ra P R L w czasie 
j e go poby tu w P a r y ż u . 

W godz inach w i e c zo rnych p r e m i e r 
Jacques Ch i rac w r a z z ma ł żonką w y d a ł 
ob iad na cześć po lsk ich gości, na k t ó r y m 
o b a j p r e m i e r z y wyg ł o s i l i p r z emów i en i a , 
podkreś l a j ąc , ż e za równo stronę f r a n -
cuską, j ak i po lską o ż yw ia nalepsza w o l a 
nadan ia i s tn i e j ące j wspó łp racy w dz i e -
dz in i e gospoda rc z e j i ku l tura lne j p e r -
s p e k t y w i c z n e j t rwa łośc i . M ó w i ą c zaś o sy -
tuac j i po l i t y c zne j w Europ i e polski p r e -



^ 8 w o c n a kontynuacja 
polsko-francuskiego dialogu 

Kontakty , w i z y t y mężów stanu i 
ro zmowy na linii Warszawa — Pa-
ryż stały się szczególnie w ostatnich 
latach już dobrym z w y c z a j e m i tra-
dycją. P r z y j a zne stosunki między 
obydwu kra jami , mające za sobą 
w i e l ow i ekowe tradycje , wzbogaco-
ne o nowe treści i wspólne działania, 
szczególnie od w i z y t y w e Franc j i w 
1972 roku I sekretarza Komi te tu 
Centralnego P Z P R Edwarda Gierka, 
stały się p r zyk ładowymi stosunka-
mi państw o odmiennych ustrojach 
społeczno-pol itycznych. To określe-
nie polsko-francuskich stosunków 
jako „p r z yk ł adowych " coraz l iczniej 
po jawia się w przemówieniach pol-
skich i francuskich mężów stanu, do-
kumentach państwowych i komen-
tarzach prasowych. Polska i Fran-
cja nie ustają jednak w swych sta-
raniach, by stosunki te stale rozwi -
jać i zacieśniać, widząc w t y m po-
ważne korzyści nie ty lko dla swych 
kra jów , ale i dla utrwalenia pokoju 
na kontynencie europejskim, wcie la-
nia w życie treści dokumentu koń-
cowego Kon f e r enc j i Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie, które j by ł y 
i są gorącymi rzecznikami. 

Ostatnia w izy ta , jaką z łożył w e 
Franc j i premier PRL, P io t r Jarosze-
wicz i które j w ie l e uwag i poświęciła 
nie ty lko prasa polska i francuska, 

ale i światowa, była owocną konty-
nuacją polsko-francuskiego dialogu. 
Dialogu między Warszawą i Pa ry -
żem, będącego przeglądem i wnik l i -
wą oceną istniejących stosunków 
między Polską i Francją w e wszyst-
kich dziedzinach oraz ustalającego 
nowe, dalsze kroki zmierzające do 
osiągnięcia takiego stopnia rozwo ju 
stosunków, które odpowiadałyby ak-
tualnym możliwościom i potrzebom 
zaprzy jaźnionych kra jów. 

Szczególne miejsce w tym dialo-
gu za jmowa ły sprawy zacieśnienia 
i rozszerzenia współpracy gospodar-
czej , do które j obydwa kra je przy-
wiązują ogromną wagę i co szcze-
gólnie mocno podkreślono* w komu-
nikacie polsko-francuskim, p r zy j ę -
t ym na zakończenie w i z y t y szefa 
polskiego rządu w Paryżu. W y r a -
zem tego było również podpisanie 
przez p remie rów obydwu k ra j ów — 
Piotra Jaroszewicza i Jacques Chi-
rac — protokołu w sprawie pogłębie-
nia i rozszerzenia polsko-francuskiej 
współpracy w dziedzinie gospodarki 
i przemysłu, który uściśla i uzupeł-
nia wie lo letni program polsko-fran-
cuskiej współpracy gospodarczej, 
podpisany podczas w i z y t y w Polsce 
Prezydenta Republiki Francuskiej 
Va l é ry Giscard d'Estaing w czerwcu 
1975 roku. 

Wyraża jąc zadowolenie ze znacz-
nego rozwo ju polsko-francuskiej wy -
miany gospodarczej, które j rozmia-
ry zwiększy ły się od 1970 roku pię-
ciokrotnie, zaś w 1975 roku zanoto-
wano wzrost wym iany między Pol-
ską i Francją w porównaniu z 1974 
rokiem o 38 procent, sze fowie Polski 
i Francj i wyraz i l i swe poparcie dla 
zasady harmoni jnego wzrostu wy -
miany i podkreśli l i znaczenie istnie-
jących porozumień dotyczących pol-
skich dostaw węg la i siarki, perspek-
t y w wie lo letnie j współpracy w dzie-
dzinie miedzi. Stwierdz i l i również w 
trakcie rozmów, że w polsko-fran-
cuskiej współpracy można osiągnąć 
jeszcze w i ęce j niż dotychczas, prze-
de wszystk im w zakresie kooperacji 
przemys łowe j , którą obydwa kraje 
są szczególnie zainteresowane. Tutaj 
są jeszcze ogromne możl iwości roz-
wo ju , szczególnie w dziedzinie che-
mii, in formatyki , elektroniki, prze-
mysłu e lektromaszynowego, metalo-
wego, hutnictwa, rolnictwa i prze-
mysłu rolno-spożywczego. 

Podczas w i z y t y polskiego premie-
ra w e Francj i , obydwa kra j e podpi-
sały kilkanaście porozumień i kon-
traktów, m. in. kontrakt umożl iwia-
jący udział przemysłu francuskiego 
w budowie kombinatu produkcj i na-
wozów ' sztucznych w Policach. Pod-
pisano też odpowiednie porozumie-
nia o współpracy między Polską Iz-
bą Handlu Zagranicznego a K ra j ową 
Radą Patronatu Francuskiego i fran-
cuskimi Izbami Hand lowo-Przemy-
s łowymi . 

Systematyczne i bliskie kontakty 
między Polską i Francją w ostat-
nich latach, częsta wymiana poglą-
dów i r o zmowy mężów stanu pro-
wadzą do konkretnych porozumień 
oraz wspólnych akcj i i przedsię-
wzięć. Widać to szczególnie na przy-
kładzie ostatnich lat. W i zy ta premie-
ra P R L , Piotra Jaroszewicza w e 
Franc j i jest tego jeszcze j ednym do-
b i tnym dowodem. 

URSZULA KOZIEROWSKA 

Historia 
przyjaźni 

s t o l e 
a k t u a l n a 

W „ Z e s z y t a c h G l i w i c k i c h " — roczn iku 
w y d a w a n y m przez M u z e u m G l i w i c k i e i 
T o w a r z y s t w o M i ł o ś n i k ó w Z i e m i G l i w i c -
k i e j — zamieszczony został c i e k a w y a r t y -
kuł z a t y t u ł o w a n y „Echa społeczne p o b y -

tu wo jsk francuskich w czasie plebiscytu 
na Górnym Śląsku". Autor artykułu 
Anze lm Gorywoda, przypomina, że' 
„wśród wo jsk alianckich przybyłych na 
Śląsk, aby czuwać nad przestrzeganiem 
porządku ustanowionego dla akcji plebi -
scytowej, znalezli się Francuzi z gene-
rałem L e Rondem na czele" i że w 
przeciwieństwie do Angl ików, jawnie po-
pierających Niemców", żołnierze f rancu-
scy „okazywal i zrozumienie i życzliwość 
dla sprawy polskiej", w artykule zna j -
du jemy też odpowiedź na pytanie, w ja -
kiej mierze, w świadomości społeczeństwa 
polskiego na Śląsku (i społeczeństwa 
francuskiego) zachowała się pamięć tam 
tych trudnych wa lk i roli, jaką odegrały 
wo jska francuskie oraz polityka f rancu -
ska. Autor odpowiadając twierdząco do-
kumentuje swoje stanowisko wie loma 
konkretnymi przykładami. Tak np przv 
tacza wypowiedz i weteranów akcji nie 
biscytowej tudzież potomków znanych 

śląskich działaczy narodowo-społecznych 
i r e f e r u j e c z y t e l n i k o w i dz ia ła lność „ A m i -
ca le des Méda i l l é s de Haute^S i l és i e " — 
stowarzyszen ia za łożonego w 1923 r. przez 
by ł ych żo łn i e r zy i o f i c e r ó w f rancuskich, 
k tó r zy w okres ie p l e b i s c y t o w y m p r z eby -
wa l i na Śląsku. S t o w a r z y s z e n i e to is tn ie je 
po dziś dz ień, m a s w o j ą s iedz ibę w Lil l® 
i w m i a r ę moż l iwośc i stara się k r z ew i ć 
p r z y j a ź ń po l sko- f rancuską . P o w i z y c i e 
de l egac j i t e j o r gan i zac j i , k tóra udała się 
do K a t o w i c w 1971 r. z o k a z j i p i ęćdz i e -
s ią te j roczn icy I I I powstan ia śląskiego, 
j eden z c z ł o n k ó w t e j de l egac j i , pe łn iący 
f u n k c j ę w i c ep re zesa „ A m i c a l e des M é -
da i l l és de H a u t e - S i l é s i e " p. R a y m o n d 
Thomas , p isał w l iśc ie a d r e s o w a n y m do 
autora o m a w i a n e g o a r tyku łu : „ B ę d z i e m y 
się staral i w e F ranc j i , a b y zb l i żen ie na-
szych d w ó c h n a r o d ó w zostało p r zyśp i e -
szone m o ż l i w i e jak n a j b a r d z i e j i by ta -
k ie ins ty tuc j e jak F r a n c e - P o l o g n e z a j ę -
ły się t y m g o r l i w i e i ska teczn ie " . 



Prezesa Rady Ministrów PRL,, Piotra Jaroszewicza powitał premier Francji, Jacques Chirac; na zdjęciu obaj szefowie rządów 
przechodzą przed gwardią honorową na lotnisku Orly 

Wizyta premiera 
Piotra Jaroszewicza 

we Francji 

Premier Piotr Jaroszewicz z małżonką podejmowani byli obiadem 
przez premiera Jacques Chirac 

Dalszy ciąg ze stron/ 3 

Dz i ęku jąc p r e z y d e n t o w i R e -
publ ik i F rancusk i e j za m i ł e 
s łowa, k o l e j n y d o w ó d j ego 
sympat i i dla Po lsk i , p r e m i e r 
P i o t r Ja roszew ic z podkreś l i ł , 
że „ w Po l sce w y s o k o ceni s ię 
osobisty w k ł a d p r e zyden ta 
Giscard d 'Esta ing w r o z w ó j 
naszych s tosunków i w s p ó ł -
pracy . P r a g n ę s tw ie rdz i ć , iż 
naszą n i e zmienną wo lą jest, 
aby F r a n c j a by ła p i e r w s z o -
p l a n o w y m pa r tne r em Po l sk i 
wśród w y s o k o r o z w i n i ę t y c h 
k r a j ó w Zachodu, nie t y l k o 
w s fe rze s tosunków po l i t y c z -
nych, a le i p o w i ą z a ń gospo -
darczych" . 

Boga ty i znaczący w dia lo -
gu W a r s z a w a - P a r y ż by ł , po -
dobnie j ak p i e rwszy , d rug i 
dz ień w i z y t y sze fa po l sk i ego 
rządu. Odby ł y się b o w i e m 
o f i c j a l n e r o z m o w y p r e m i e r ó w 
obu k r a j ó w , a także pos ie -
dzenie p l enarne z udz ia ł em 
osobistości t owa r z y s zą cy ch 
p r e m i e r o w i w podró ży oraz 
f rancusk ich m in i s t r ów resor -
t ó w gospodarczych . Podczas 
r o z m ó w obecni by l i r ó w n i e ż 
ambasador Po l sk i w e F r a n -
c j i Tadeusz O l e chowsk i i a m -
basador Repub l i k i F r a n c u s k i e j 

w Po l sce Lou i s Dauge . 
W t y m też dniu w godz i -

nach rannych P i o t r Jarosze -
w i c z w t o w a r z y s t w i e sekre ta -
rza stanu do sp raw k o m b a -
tantów A n d r é Bo rd i k o m e n -
danta P a r y ż a gen. B o n m a r -
chand z łoży ł w i en i e c na p ł y -
c ie g robu N i e z n a n e g o Ż o ł n i e -
rza pod Ł u k i e m T r i u m f a l n y m . 
Wśród p o c z t ó w sz tandaro-
w y c h t owa r z y s zących t e j u ro -
czystości b y ł y r ówn i e ż de l e -
gac j e Z w i ą z k u Uc z e s tn i ków 
Po l sk i ego Ruchu Oporu . 

Po t e j uroczystośc i r o zpo -
częły się r o z m o w y o f i c j a l n e 
obu p r e m i e r ó w w Pa łacu 
Mat i gnon , w k tó rych uczestn i -
czy l i po lscy eksperc i . W toku 
tych obrad zna laz ły pe łne 
odzw i e r c i ed l en i e t r a d y c y j n e 

zw i ą zk i p r z y j a ź n i łączące 
Po l skę i F r a n c j ę , w z a j e m n e 
sympat i e obu na rodów , a 
przede w s z y s t k i m r o z w i j a j ą -
ca się wspó łcześn ie w s p ó ł p r a -
ca. Podkreś la ła to z a r ó w n o 
f rancuska , j ak i po lska prasa, 
szeroko r e l a c j onu jąca i ko -
mentu jąca w i z y t ę po lsk iego 
p r emie ra . P o zakończen iu r o z -
m ó w p r e m i e r P i o t r Jarosze -
w i c z u d e k o r o w a ł p r em i e ra 
F r a n c j i Jacques Ch i rac W i e l -
ką Ws t ę gą Orde ru Zas ług i 
P R L . 

Jednocześnie z obradami w 
Pałacu M a t i g n o n , w siedz ib ie 
M in i s t e r s twa Hand lu Z a g r a -
n icznego f i n a l i z o w a n o w i e l o -
mies i ęczne pe r t r ak ta c j e m i ę -
dzy r ó żnym i ga ł ę z i ami p r z e -
mys łu i handlu o b y d w u k r a -
jów- W obecności min is t ra 
handlu zag ran i c znego i gospo -
dark i m o r s k i e j P R L Jerzego 
O l s z ewsk i e go i min is t ra han-
dlu zag ran i c znego F r a n c j i 
R a m y o n d B a r r e podpisano 
ogó ł em 13 k o n t r a k t ó w o 
wspó łp racy i w y m i a n i e , wś r ód 
k tó rych bezp recedensowa sta-
ła się z u w a g i na j e j w i e l -
kość i c iężar g a t u n k o w y 
u m o w a podpisana przez dyr . 
M a y e r a w imien iu Creuzo t -
- L o i r e i przez d y r . M a k o m a -
skiego w imien iu po l sk i e j 
centra l i P o l i m e x - C e k o p d o t y -
cząca r o z b u d o w y komb ina tu 
n a w o z ó w sztucznych w P o l i -
cach. P r z e w i d u j e ona m. in. 
p o w a ż n y udzia ł w rozbudo-
w i e tego komb ina tu f i r m 
f rancusk ich . Po l i c e staną się 
n o w o c z e s n y m zak ładem o 
w y s o k o w y d a j n e j t echno log i i , 
p r o d u k u j ą c y m n a w o z y w i e l o -
sk ładn ikowe . P r z eds i ęwz i ę c i e 
to jest na jw i ęks z e , j ak i e P o l -
ska p o d e j m u j e w ca łym 30-le-
ciu w porozumien iu z k r a j a -
mi zachodn imi . 

Z a w a r t o też szereg po rozu -
mień p o z w a l a j ą c y c h na po -
w a ż n i e j s z e rozszerzen ie ko -
ope rac j i p r o d u k c y j n e j m i ę d z y 
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Wizyta premiera 
Piotra Jaroszewicza 

we Francji 

Jacques Chirac udekorowany został przez Piotra Jaroszewicza 
Wielką Wstęgą Orderu Zasługi PRL 
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p r zeds i ęb io rs twami obu k r a -
j ó w oraz wspó łp racy na r y n -
kach trzec ich. 

O randze po ro zumień g o -
spodarczych z awar t y ch w c za -
sie t rwan ia w i z y t y św iadczą 
ponadto : r o z m o w a , j aką p r z e -
p r o w a d z i ł w i c e p r e m i e r M i e -
czys ław Jag ie lsk i z „ministrem 
f i nansów i gospodark i Jean-
- P i e r r e Fourcadem, a także 
spotkanie P i o t r a Ja roszew i c za 
z p r z eds taw i c i e l ami p r z e m y -
słu i handlu w I zb i e H a n d l u 
i P r z e m y s ł u P a r y ż a , w któ -
r y m uczestniczy ł r ó w n i e ż m i -
nister sp raw w e w n ę t r z n y c h 
M i che l Pon i a t owsk i , min is te r 
handlu zagran icznego R a y -
mond B a r r e oraz min is te r 
handlu i rzemios ła V i c en t 
Ansque r . W a r t o dodać, że 
m i ę d z y Izbą Hand lu i P r z e -
mys łu P a r y ż a oraz Po l ską 
I zbą Hand lu Zag ran i c znego 
podpisana została 10-letnia 
u m o w a o koope rac j i . 

P r e zes R a d y M i n i s t r ó w P R L 
w godz inach w i e c z o r n y c h 
drug i ego dnia poby tu w P a -
ryżu w y d a ł p r z y j ę c i e w sie-
dz ib ie A m b a s a d y po l sk i e j . 
P r z y b y l i n a ń c z ł onkow i e r zą -
du f rancusk i ego z p r e m i e r e m 
Jacques Ch i rac na c ze l e o ra z 
reprezentanc i św ia ta gospo -
darczego, n a u k o w e g o i ku l tu -
ra lnego. W p r z y j ę c i u w z i ę l i 
udział p r z eds taw i c i e l e Po l on i i 
a także c z ł o n k o w i e P r e z y d i u m 
Stowarzyszenia „ F r a n c e - P o -
l ogne " . Jean H a r e m z a , z w r a -
ca jąc się w imien iu F rancu -
z ó w po l sk i ego pochodzen ia do 
sze fa rządu po lsk iego , m ó w i ł 
o o g r o m n y m szacunku i uzna-
niu, j a k i m darzą on i P o l skę 
L u d o w ę , s tw i e rd za j ą c j edno -
cześnie, że każdy sukces K r a -
ju napawa ich dumą i sa ty -
s fakc ją . P i o t r Ja r o s z ew i c z 
p r z ekazu j ą c f r ancusk i e j P o l o -
ni i po zd row i en i a w imien iu 
spo łeczeństwa po l sk i e go p r z e d -

Jaroszewiczowi towarzyszył sekre\ 

s tawi ł im cel s w e j w i zy ty 
oraz e f e k t y dotychczasowe j 
wspó łp racy obu k r a j ó w . Pod -
kreś l i ł on ro lę , jaką Polonia 
i S t owa r z y s z en i e „ F rance -Po -
l o g n e " o d g r y w a j ą w zbliżeniu 
m i ę d z y na rodami polskim 
i f r ancusk im . 

Podc zas w i z y t y premier 
Ja roszew i c z z w i e d z i ł ponadto 
w t o w a r z y s t w i e ministra 
p r z emys łu i badań nauko-
w y c h M i c h e l d 'Ornano Ośro-
dek B a d a ń J ą d r o w y c h w Sac-
l a y pod P a r y ż e m . Uda ł się 
też na P l a c W a r s z a w y w cen-
t rum P a r y ż a , gdz i e stanąć ma 
pomn ik ku czci P o l a k ó w — 
uczes tn ików w a l k o w y z w o -
len ie F r a n c j i w latach 1939— 
1945. O b e j r z a ł r ówn ie ż pro-
j e k t y pomn ika zakwa l i f i ko -
w a n e p r z e z j u r y do następ-
nego etapu konkursu. Wysta-
w a tych p r o j e k t ó w urządzo-
na jest w M u z e u m Rodina. 

W i z y t a prezesa R a d y M in i -
s t r ów P R L . P i o t r a Jaroszewi-
cza w e F r a n c j i zakończy ła się 
podp i san i em przez p remie rów 
o b y d w u k r a j ó w protokołu w 
spraw i e pog ł ęb i en ia i rozsze-
rzenia po lsko- f rancusk ie j 
wspó łp ra cy p r z e m y s ł o w e j i 
techn iczne j . O b a j sze fowie 
rządu dokona l i w czasie w i -
z y t y r ó w n i e ż p r z e g l ądu wielu 
p r o b l e m ó w b i e ż ą c e j sytuacji 
m i ę d z y n a r o d o w e j , ze szcze-
g ó l n y m u w z g l ę d n i e n i e m sy-
tuac j i w Europ ie . Podkreś la -
jąc konieczność zdecydowane -
go dz ia łan ia na rzecz umoc-
nienia procesu odprężenia, 
po tw i e rd z i l i w o l ę k i e rowan ia 
się w e w z a j e m n y c h stosun-
kach zasadami , k tó re s formu-
ł o w a n e zostały p r z e z Kon -
f e r e n c j ę Bezp i ec zeńs twa i 
Wspó łp ra cy w Europie . 

P r e z e s R a d y M i n i s t r ó w za-
pros i ł r ó w n i e ż p r em i e ra Jac-
ques Ch i rac do z łożenia w 
nied ług im czasie w i z y t y w 
Polsce . Zaproszen i e zostało 
p r z y j ę t e z z a d o w o l e n i e m . 

stanu do spraw kombatantów, 
W ceremonii złożenia wieńca pod Łukiem Triumfalnym Piotrowi 
André Bord oraz gen. Bonmarchand, komendant Paryża 



Po wystawie projektów pomnika Polaków Walczących o Wyzwole-
nie Francji w latach 1939—1945, oprowadzał Piotra Jaroszewicza 
przewodniczący Komitetu Budowy Pomnika, admirai L,a Haye 
oraz prof. Jerzy Hryniewiecki, będący jednym z członków jury 
konkursu y 

Na przyjęcie wydane przez Piotra Jaroszewicza w siedzibie Ambasa-
dy polskiej w Paryżu, zaproszeni zostali przedstawiciele Polonii 
francuskiej, w imieniu których wystąpił Jean Haremza, dyrektor 
liceum w Blois 

Piotr Jaroszewicz w rozmowie z członkami Prezydium Stowarzy-
szenia France—Pologne 

W spotkaniu Piotra Jaroszewicza z przedstawicielami przemysłu 
i handlu, które odbyło się w Izbie Handlu i Przemysłu Paryża, 
wziął udział Michel Poniatowski — minister spraw wewnętrz-
nych, Raymond Barre — minister handlu zagranicznego oraz Vin-
cent Ansąuer — minister handlu i rzemiosła 

Premierzy: Piotr Jaroszewicz i Jacques Chirac podpisali protokół 
w sprawie pogłębienia i rozszerzenia polsko-francuskiej współpracy 
w dziedzinie gospodarki i przemysłu 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW S Ł A W N Y i PHOTO—KEYSTONE 



Komponowanie 
i 

muzykowanie 
Joanny 

Bruzdowicz-Tittel Wychowanie muzyczne dzieci, to jeszcze jedna dziedzina, którą 
p. Joanna Bruzdowicz-Tittel włączyła do swych zainteresowań 

M a j ą c dwanaśc i e lat napisała i w y k o n a ł a s w ó j p i e r w s z y 
u t w ó r na f o r t ep i an i e . Wszys tk i ch w rodz in i e to c ieszy ło , a le 
w ł a ś c i w i e t ego po n i e j o c z ek iwa l i . B o w i e m w rodz in i e Joanny 
B r u z d o w i c z m u z y k a by ła ch l ebem powszedn im . O j c i e c b y ł co 
p r a w d a i n ż y n i e r e m arch i t ek t em, a le b y ł r ówn i e ż w i o l oncze l i -
stą, ma tka — p ian is tką , c io tka — M a r y l a K a r w o w s k a — była 
znaną śp i ewaczką . T o t e ż od początku s w e j edukac j i Joanna 
B r u z d o w i c z uczęszczała do szko ły m u z y c z n e j , p o t e m do l i ceum 
m u z y c z n e g o p r z y u l i cy P i ę k n e j w W a r s z a w i e . Ukończy ł a k la -
sę f o r t ep i anu i k lasę teor i i w szkole ś r edn i e j z w y r ó ż n i e n i e m 
i nagrodą M in i s t e r s twa K u l t u r y . G d y zdała e g z a m i n ws t ępny 
na W y d z i a ł K o m p o z y c j i W y ż s z e j S zko ł y M u z y c z n e j w W a r -
szaw ie , m ia ł a już na s w o i m konc ie s k o m p o n o w a n i e w i e l u 
u t w o r ó w . 

W t e d y jeszcze, podczas s tud iów, na początku lat sześćdzie-
s iątych, za in te resowa ła się o rgan i zac j ą Jeunesse Mus i ca l e i zo-
stała j e d n y m z za łożyc i e l i t e j o r gan i zac j i w Polsce . 

Stud ia ukończy ła Joanna B r u z d o w i c z w 1966 roku w W a r -
s zaw i e z p i e rwszą nagrodą . W 1967 roku zdoby ła za swe 
u t w o r y nag rodę na konkurs i e Z w i ą z k u K o m p o z y t o r ó w P o l -
skich. W 1968 roku w y j e c h a ł a na d w u l e t n i e s t ypend ium R a -
ve la do P a r y ż a . T u t a j m ia ła możność doskona len ia się pod 
k i e r o w n i c t w e m tak ich s ław, j ak N a d i a Bou langer , O l i v i e r 
Mess iaen oraz odby ła staż i r juzyki e l ek t r oakus t yc zne j p r zy 
G r o u p e de Reche r che Mus i ca l e radia f r ancusk i ego w klasie 
P i e r r e S c h a e f f e r a . 

Dz iś , k i edy już j e j na zw i sko dobrze znane jest w e f r ancus -
k i m św iec i e m u z y c z n y m , m ó w i o sobie skromnie : 

— T o na począ tku lat s i edemdz ies ią tych F ranc j a u ła twi ła 
m i start w karierze. . . (uka ) 

d o w i c z - T i t t e l , po lską k o m -
p o z y t o r k ę m łodego poko len ia , 
k t ó r e j opera „ T r o j a n k i " w y -
s taw iona przed t r z ema laty w 
P a r y ż u umocni ła jeszcze b a r -
d z i e j j e j p o z y c j ę w tu t e j s z ym 
św iec i e m u z y c z n y m , n i e ł a two 
spotkać w stol icy F ranc j i . 
P r z e d e w s z y s t k i m d la tego , że 
p r z y j e ż d ż a ostatnio na k r ó t -
ko, j edyn i e , b y z r ea l i z ować 
z a m ó w i e n i a , j ak i e n a p ł y w a j ą 
z rad ia , f i l m u , w y t w ó r n i płyt . 
Z p r z y j e m n o ś c i ą skorzys ta -
l i śmy w i ę c z okaz j i spotkania 
p. B r u z d o w i c z i to wśród 
zgoła n i ecodz i enne j pub l i c z -

ności. W T e a t r z e Montans i e r 
w W e r s a l u o d b y w a ł się w ł a ś -
nie konce r t z a t y tu ł owany 
„ O p e r a dla dz iec i w w y k o -
naniu dz iec i " . By ł a to ostat-
nia w t y m roku szko lnym, 
p r o w a d z o n a przez Joannę 
B ruzdow i c z , impre za w r a -
mach o r g a n i z o w a n e j p r zez r a -
dę m i e j ską W e r s a l u akc j i 
umuzyka ln i an ia dzieci . 

N a scenie — obok an ima-
tork i — zespół uczn iów m i e j -
s c owych szkół. Ich zadan iem 
by ł o i m p r o w i z o w a n i e me lod i i 
pod og l ądany obraz . T a k 
w i ę c E l isabeth gra ła na p ia -
ninie, S tephan ie — na pe r -
kusj i , J ean -Franço i s — na 
skrzypcach , Y v e s — na t rąb-
ce, a M i c h e l — na f l ec i e . Co 
p r a w d a „H i s t o r i i c i e k a w e g o 
ptaszka i j e go podróży po 
dżung l i b r a z y l i j s k i e j " — jak 
b r zm ia ł t y tu ł f i l m u — t o w a -
r zyszy ła m u z y k a e l ek t r onowa 
w uk ładz i e po l sk i e j k o m p o -
zy to rk i , a le s tanowi ła ona j e -
dyn i e m o t y w w i o d ą c y f i l m o -
w e j opowieśc i . C e l e m zaś b y -
ło s p r o w o k o w a n i e dz iec i do 
ułożenia ca ł e j opery . 

Jak do t ego dochodz i ło? W 
p i e r w s z e j części dz iec i z ró ż -
nych szkół p o d s t a w o w y c h w 
W e r s a l u z n a j d u j ą c e się na 
scenie, dob i e ra ł y — każdy na 
s w o i m ins t rumenc ie — d ź w i ę -
ki , k tó re k o j a r z y ł y im się z 

obrazem f i lmu. W d r u g i e j 
części natomiast , już w s z y s t -
kie dz iec i uczestniczące w 
koncerc ie uzupe łn ia ły w r ó ż -
ny sposób f i l m o w ą historię. 
W ten sposób obok t rąbk i 
Y v e s g r a j ą c e g o na scenie, 
s łyszało się d źw i ęk i w i e l u 
t rąbek z w i d o w n i . R ó w n i e ż 
M iche l m ia ł w i e l u p a r t n e r ó w 
na sali. Dz iec i p r z y b y ł y p r z e -
cież na koncer t z ins t rumen-
tami . Większość uczes tn ików 
wo la ła j ednak p o d ś p i e w y -
wać , w y b i j a ć r y t m poszcze -
gó lnych sy tuac j i czy im i t ować 
odgłosy p r z e j e ż d ż a j ą c e g o sa-
mochodu, l ecącego samolotu 
czy dz ik ich zw i e r zą t zamiesz -
ka ł ych w dżungl i . 

Dla pos t ronnego w id za m o -
gło to w sumie sp raw iać w r a -
żen ie zg i e łku r o z b a w i o n e j 
dz iec iarni . A c z y m by ł o dla 
kompozy t o rk i ? 

— Dla mn i e te koncer t y , 
k tó re p r o w a d z i ł a m przez ca ły 
rok — s tw ie rdz i ł a p. B r u z d o -
w i c z - T i t t e l — by ły i m p r e z a -
mi , po s i ada j ą cym i co n a j -
m n i e j p o d w ó j n ą wartość . P o 
p i e rwsze p o m o g ł y m i w p r z y -
go t owan iu obecn ie op raco -
w y w a n e j p o z y c j i w y d a w n i -
c z e j p o ś w i ę c o n e j w y c h o w a -
niu m u z y c z n e m u dzieci . N i e -
m n i e j istotna jest j ednak i 
moż l iwość zo r i en towan ia się, 
w j ak im k ie runku podąża j ą 

upodobania muzyc zne młode -
go poko len ia . N i e u lega prze-
cież ż a d n e j wą tp l iwośc i , że 
każda g ene rac j a różn i się pod 
t y m w z g l ę d e m od poprzed-
n ie j . 

— W twórczośc i , jak to m o -
g l i śmy się p r zekonać i na 
t y m koncerc i e dla dzieci , na-
da l P a n i ulubioną f o r m ą jest 
opera i nada l m u z y k a e l ek -
t r onowa . 

— N a to w y g l ą d a , bo p r ze -
c i e ż i o b e c n i e o p r a c o w y w a n a 
k o m p o z y c j a do sztuki J a d w i -
gi K u k u ł c z a n k i pt. „Osio ł i 
l i r a " m a charakte r operowy . 
A także u twó r na głos i taś-
m ę , nad k t ó r y m s iedzę i k tó -
r y jest p r ze znaczony dla A n -
d r z e j a H io l sk i ego , s łynnego 
śp i ewaka O p e r y W a r s z a w -
sk ie j , można z a k w a l i f i k o w a ć 
do tego gatunku. N i e są to 
jednakże j e d y n e u t w o r y , k tó -
r e m a m na warsz tac ie . T a k 
np. ostatnio ukończy ł am so-
notę f o r t e p i a n o w ą dla E w y 
Os ińsk ie j , kończę też p r z y g o -
t owan ia do nagran ia p ł y t o -
w e g o m u z y k i k a m e r a l n e j a 
także o p r a c o w u j ę ostatnio 
f r a g m e n t y z a m ó w i o n e g o przez 
r ad i o f r ancusk i e koncer tu 
s k r z y p c o w e g o dla E m m a n u e -
la K r i v i n a . 

— A teraz spieszy się P a n i 
do studia f i l m o w e g o ? 

— T a k , jest to d ługome t ra -



W pierwszej części koncertu nazwanego „Opera dla dzieci w wykonaniu dzieci" zespół uczniów improwizował muzykę do oglądanego 
obrazu. Elisabeth grała na pianinie, Stephanie na perkusji, Yves na trąbce, Jean-François na skrzypcach a Michel na flecie 

ż o w y f i l m pt. „ L a ne ige f o n -
d u e " opar ty na n o w e l i D o -
s t o j ewsk i e go , do k t ó r e go o -
p r a c o w a ł a m m u z y k ę na z a -
m ó w i e n i e r eżysera , Jules 
Ka t za . K o ń c z y m y już k r ę c e -
nie. T r w a j ą też r o z m o w y na 
t emat ser ia lu f i l m o w e g o p r o -
dukc j i po l sko - f r ancusk i e j , do 
k t ó r ego m a m op racować m u -
zykę . T e r m i n y będę mia ła 
w i ę c dość napię te , zwłaszcza 
że C a r m e n L a r u m b e , cho re -
o g r a f k a ba l e tu a r g en t yńsk i e -
go „ M i c r o - b a l e t " , z a m ó w i ł a 
u m n i e k o m p o z y c j ę do „ M a -
ł ego Ks i ę c i a " . 

— Jak P a n i godz i tak sze -
roką dz ia ła lność twórc zą z 
n o w y m i obow ią zkami , j ak i e 
narzuc i ł P a n i syn, Jan? C z y 
to nie j emu zawdz i ę c za P a n i 
za in t e r esowan ia w y c h o w a -
n i em m u z y c z n y m dziec i? 

— Syn stał się s w e g o r o -
d z a j u dop ing i em w t y m k i e -
runku, a le w y c h o w a n i e m u -
zyczne to dz iedz ina ba rdzo 
b l iska sercu w i e l u po lsk ich 
k o m p o z y t o r ó w . T e r a z m o g ę 
w y k o r z y s t a ć i m o j e w t y m 
k i e runku za in te resowan ia , b o -
w i e m w e F r a n c j i c zyn i się 
ostatnio coraz w i ę c e j dla u -
muzyka ln i en i a dzieci . ( L ) 

Zdjęcia: 
W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

Wszystkie dzieci zgromadzone na sali uczestniczyły w procesie powstawania opery 



ont bien fait 
les o li o 

P a r „assoc ia t i ons " i l f a u t 
en tendre l 'Assoc ia t i on F r a n c e -
P o l o g n e d 'Uzès et l ' Assoc i a -
t ion P o l o g n e - F r a n c e de V a r -
sov ie . C e p r e m i e r po in t é tant 
é luc idé , ent rons dans l e v i f 
de l ' a f f a i r e . 

A N î m e s , i l y a un l y c é e 
technique. L e l y c é e C a m a r -
gue. C o m m e i l se doit , on 
t r o u v e dans l e l y c é e p r o f e s -
seurs et é l èves . U n des p r o -

fesseurs , M . M i c h e l Hugot , 
pensa qu ' i l sera i t b i en d ' o r -
ganiser une excurs ion dans 
un pays de l ' Eu rope centrale , 
une excurs ion qu i i n t e r v i en -
dra i t p endan t les vacances de 
p r in t emps . I l s 'en ouv r i t au-
près de M . De l euze de l ' A s -
sociat ion F r a n c e - P o l o g n e , qui 
eut v i t e f a i t de p roposer la 
Po l o gne . Seu l ement la déc i -
sion v e n a i t un peu tard pour 

obtenir une a ide du min is t è re 
de l ' éducat ion nat ionale . L e 
bran le -bas de combat f u t 
lancé. F r a n c e - P o l o g n e se 
met ta i t en contact a v ec sa 
consoeur de V a r s o v i e pour 
l ' o rganisat ion du v o y a g e dans 
l e pays m ê m e , avec l e soin 
de t r ouve r un l y c é e pour l ' é -
change. L a réputa t ion du 
l y c é e Ż m i c h o w s k a n'est p lus 
à f a i r e , pour ce qu i est de 

L e petit speech de Mme Majewska fut suivi d'un pot pourri de chansons françaises et polonaises 
chantées en choeur par toutes les personnes présentes 
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son a t tachement à tout ce 
qui est f rança is , de plus la 
direc t r i ce du l ycée , M m e K o -
can est v i c e -p r és iden t e de 
l 'Assoc ia t ion Po l o gne -F rance 
pour la capita le . I l en aurait 
f a l l u b i en mo ins pour tout ré -
g ler . D e son côté, l e f o y e r 
soc io-éducat i f du l y cée Ca-
m a r g u e qu i a va i t pr is l ' o r ga -
nisat ion du v o y a g e en main, 
t r ouva i t une subvent ion de 
la C h a m b r e de commerce . Un 
b u f f e t avec v e n t e de crois-
sants e t pet i ts pains était 
ouve r t au l y cée e t les béné-
f i ces de la v e n t e r ev i endra i en t 
aux par t i c ipants du voyage . 
T a n t e t si b ien q u e l e coût 
de la v i r é e po lona ise al lait 
r e v e n i r que l que 250 f . aux 
part ic ipants , v o y a g e compr is ! 
A p r è s 36 heures de voyage , 
les N î m o i s déba rquè ren t au 
g rand comp l e t sur l e qua i de 
la ga r e à Va r so v i e . L e u r s cor -
respondants , au g rand com-
p le t eux aussi, les at tendaient 
et ce ne f u t que paro les de 
b i envenue pour M . et M m e 
Hugo t , M m e G i r od , Joë l le 
Dugas, M o n i a F l i j a n e , S y l v i e 
Byssaget , D o m i n i q u e Bozec, 
M a r i e - C l a u d e B r a y e , M i chè l e 
Diaz , M a r i e - A n g e Daum, B r i -
g i t te Ronz i e r , Chr is t ine Ruan, 
Chr is t ian R o u v i è r e , A n t o i n e 
Ga l indo , R i cha rd N a g y , F r a n -
çois Pe t i t , B r u n o Pa le t ta , 
Jacques P o n s et T h i e r r y R o u -
quette . 

O n v is i ta V a r s o v i e de f ond 
en comble , l e l è che - v i t r i n e 
éta i t su i v i d ' emp le t t es -— les 
j eunes - f i l l e s achetèrent de 
b e a u x corsages b rodés dans 
les bout iques Cepe l ia , M m e 
G i r o d qu i est p ro f esseur d ' en -
se i gnement ar t i s t ique f i t l 'ac-
quis i t ion de t r en te a f f i ches ! 
11 n 'y a pas de p r e m i e r sé-
jour en P o l o g n e sans une v i -
s i te de l ' anc ienne capitale , 
Cracov i e . S igna lons en pas-
sant que P o l o g n e - F r a n c e pr i t 
sur e l l e les quest ions pra t i -
ques du sé jour te l les les 
moyens de t ranspor t ou r é -
servat ions . Dans l ' aven i r , 
l 'Assoc ia t i on pense s ' intéres-
ser plus pa r t i cu l i è r ement à 
cette f o r m e d 'échanges de 
jeunes d 'éco le à école. 

P a r t o u t c 'é ta i t la décou-
ve r t e , l a con f ron ta t i on des 
choses appr ises ou entendues 
avec la réa l i té , ce qu i f i t 
d i r e à M. H u g o t lors du 
goûter d 'ad ieu : „ T o u t ce qu 'on 
a pu nous d i r e n ' a va i t r i en 
de c o m m u n avec ce qu 'on a 
v u " . M m e H u g o t qu i est p r o -
f esseur de l e t t res au l y cée 
C a m a r g u e assura que l e v o -
y a g e res te ra i t l ong t emps g r a -
v é dans les m é m o i r e s et les 
coeurs, M m e G i r o d p r é t en -

• -y-;. 



Les jeunes pouvaient apprécier en même temps et les crèmes glacées et le tour de chant de Marcel Nowak 

dait que tous éta ient c o m -
m e sur un nuage e t r e p r e -
nait la phrase d 'une j eune -
f i l l e qu i lui a va i t c on f i é : 
„c 'est c o m m e si ce n 'éta i t p lus 
m o i " vou lan t d i re par là 
qu ' e l l e é ta i t t ranspor tée de 
rav issement . I l y eut encore 
tous ces menus déta i ls qu i 
f o r m e n t les souven i rs c o m m e 
ce lui d ' en tendre chanter la 
„ pa impo l a i s e " dans une cav e 
de C r a c o v i e ou la v i s i t e du 
théâ t re S ł o w a c k i le soir, 
dans la p é n o m b r e sous la 
condui te d 'un a c t eu r - am i de 
rencontre . 

Déc i d émen t les chansons 
r épandent la gaieté. A u g o û -
ter d 'ad ieu o f f e r t par P o -
l o gne -F rance , M . M a r c e l N o -
w a k chanta en f rança i s la 
poés ie po lonaise à t r a v e r s les 
siècles, ensuite M m e M a j e w -
ska — secré ta i re de l 'assoc ia-
t ion - entra îna l ' assemblée dans 
un pot pourr i de chansons 
f rança ises et po lonaises e t 
l 'on v i t M m e I w a n o w s k a , la 
v i c e -d i r e c t r i c e du l y cée Z m i -
chowska , M m e K o w a l c z y k et 

M . M a r c h l e w i c z — p r o f e s -
seurs de f r ança i s au l y cée 
mais pour l 'occasion „ c h a -
pe rons " des F rança i s — chan-
ter aussi b ien au c la ir de la 
lune que „s to la t " . Puis , avec 
un m ê m e entra in , M m e H u -
got f i t „passer l e R h ô n e " à 
tous (Pour passer le R h ô n e 
il f au t ê t re deux , pour b ien 
le passer il f a u t savo i r dan -
ser...). 

C 'é ta i t l ' a v a n t - v e i l l e du 
départ . Depuis que lques jours 
le p r in t emps était d e v enu , 
rad ieux . U n e dern i è re j ou r -
née resta i t encore pour f a i r e 
les u l t imes emple t tes , pour 
v i s i t e r le Pa l a i s de la J eu -
nesse, passer en f a m i l l e une 
so irée d'adieu... U n v o l e t se 
f e rma i t . L e su ivant s 'ouvr i ra 
en sep tembre , à N î m e s , quand 
les Po l ona i s v i end ron t à l eur 
tour découv r i r l e M i d i de la 
France . Et sep tembre , c 'est 
le mois des vendanges. . . 

W A N D A N O W A K O W S K A 
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« 
Wszystko zaczęło się od po-

mysłu jednego z nauczycieli 
Liceum Camargue w Nîmes 
V• Michel Hugot, który posta-
nowił zorganizować dla swych 
uczniów wycieczkę do jedne-
go z krajów Europy środko-
wej, w okresie wiosennych 
wakacji. Szukając pomocy w 
przygotowaniu tej wyprawy 
zetknął się przypadkowo z p. 
Deleuze ze Stowarzyszenia 
France-Pologne. Ten oczywiś-
cie zaproponował Polskę. 

Stowarzyszenie France-Po-
logne nawiązało więc w tej 
sprawie kontakt z Towarzy-
stwem Przyjaźni Polsko-
Francuskiej w Warszawie. 
Chodziło o to, aby znaleźć w 
Polsce liceum, które zajęłoby 
się przyjęciem francuskich 
uczniów i zorganizowaniem 
ich pobytu w Polsce, w za-
mian za oferowaną polskim 
uczniom gościnę we Francji 
w Nîmes. Nietrudna to przy-
szło. Dyrektorka warszaw-

skiego Liceum im. Narcyzy 
Zmichowskiej jest wicepre-
zesem towarzystwa na tere-
nie stolicy i wielokrotnie już 
organizowała przyjazdy do 
Polski uczniów francuskich 
szkół. Chętnie więc przyjęła 
propozycję. 

I tak, dzięki współpracy 
obu towarzystw 19-osobowa 
grupa nauczycieli i uczniów 
Liceum Camargue z Nîmes 
przybyła wiosną do Polski. 
Ciepłe przyjęcie, zgotowane 
francuskim gościom przez ucz-
niów Liceum im. Zmichow-
skiej, stworzyło od razu miłą 
atmosferę. Przygotowano dla 
nich ciekawy program poby-
tu: licealiści z Nîmes zwie-
dzili nie tylko Warszawę, ale 
także Kraków. Wzięli udział 
w wielu miłych imprezach i 
spotkaniach z polskimi rówieś-
nikami. 

Na zakończenie pobytu 
wszyscy zgodnie twierdzili, 
iż wizyta w Polsce pozostanie 
na długo zapisana nie tylko 
w ich pamięci, ale i w ser-
cach. 



Goście mieli okazją o-
bejrzeć salkę-muzeum 
poświęconą Cyprianowi 
Godebskiemu 
2 
Przy kamieniu upamięt-
niającym bitwę pod Ra-
szynem wartę honorową 
pełnili harcerze, ucznio-
wie szkoły 
3 
Przewodniczący Komi-
tetu Rodzicielskiego 
inż. W. Krakowiak (z 
lewej) przekazał sztan-
dar dyrektorowi szkoły 
mgr. S. Józefowskiemu 

Na miejscu upamiętnia-
jącym bitwę, w której 
poległ Cyprian Godeb-
ski, złożono wiązanki 
k ijoiatów 

5 
Uroczystość przekaza-
nia sztandaru była dla 
młodzieży — uczniów 
szkoły — wielkim prze-
życiem 

6 
Z okazji uroczystości 
przekazania sztandaru 
wystąpił szkolny chór 

Zdjęcia: 
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,--Orf Raszyna cło La Camargue 

kich 

n o ka l enda -
r z o w e j w i osny , k w i e t n i o w y dz ień b y ł 
ch łodny i pochmurny . N i e m n i e j już od 
samego rana na dz iedz ińcu G m i n n e j S z k o -
ły Z b i o r c z e j w Raszyn i e p a n o w a ł n i e -
z w y k ł y ruch. O d ś w i ę t n i e ubrana młodz i e ż 
— uczn i ow i e szkoły , nauczyc ie l e , l i czn i 
goście p r z y b y w a l i tu, by wz i ą ć udz ia ł 
w n i e codz i enne j uroczystośc i w r ę c z en i a 
szkole , noszące j im i ę Cypr i ana G o d e b -
sk i ego •— poe ty , uczestnika w a l k n i epod -
l eg ł ośc i owych , żo łn i e r za po l e g ł e go w b i t -
w i e pod R a s z y n e m w 1809 r. — sz tanda-
ru u f u n d o w a n e g o p r z e z K o m i t e t R o d z i -
c ie lski . O k a z j a po t e m u by ła szczegó lna, 
b o w i e m w łaśn i e 19 k w i e t n i a p r z ypada ła 
167 roczn ica t e j w i e l k i e j b i t w y . 

W s zko lnym św ięc i e uczes tn iczy l i r ó w -
nież p r z eds taw i c i e l e w ł a d z gm iny , K u r a -
t o r ium O ś w i a t y i W y c h o w a n i a , m i e j s c o -
w y c h z a k ł a d ó w pracy , w o j s k o w i , b y l i 
kombatanc i . Wszyscy , r a z e m z młodz i e żą 
szkolną, rodz i cami , nauczyc i e l ami p r z e -
m a s z e r o w a l i w w i e l k i m pochodz i e na 
m i e j s c e pomn ika b i t w y -— kamien i a p a -
m i ą t k o w e g o u f u n d o w a n e g o w j e j 150 
roczn icę przez Po l sk i e T o w a r z y s t w o T u -
r y s t y c z n o - K r a j o z n a w c z e . T a m w łaśn i e od -
by ła się część o f i c j a l na uroczystośc i , a 
pod p o m n i k i e m , p r z y k t ó r y m w a r t ę h o -
n o r o w ą pe łn i l i harcerze , po łożono w i ą -
zank i k w i a t ó w . 

Druga część uroczystośc i m ia ła m i e j s c e 
na t e ren ie szkoły . U c z n i o w i e p r z y g o t o -
w a l i z t e j o k a z j i spec ja lny p r o g r a m a r -
t y s t yc zny : w y s t ą p i ł s zko lny chór, r e c y -
t o w a n o poez j e . Gośc i e m i e l i j ednocześn ie 
okaz j ę , aby obe j r z e ć s a l k ę - m u z e u m p o -
święconą pamięc i pa t rona szko ły — C y -
pr iana Godebsk i ego . 

N a d a n i e s zko lnego sz tandaru by ł o dla 
wszys tk ich , a zwłaszcza dla młodz i e ży , 
w i e l k i m p r z e ż y c i em , a pr z eb i e g u r o c z y -
stości s t w o r z y ł d lań o p r a w ę , k t ó r e j się 
nie zapomina . Z pewnośc ią też p r z y b l i ż y ł 
z e b r a n y m postać Cyp r i ana Godebsk i ego , 
k t ó r e go twórczość znana jest j edyn i e n i e -
l i c znym m i ł o śn ikom po l sk i e j l i t e ra tury 
i historii... 

A przec i eż na zw i sko p u ł k o w n i k a C y -
pr iana Godebsk i ego , w i e l k i e g o pa t r i o t y , 
dz ia łacza k o n s p i r a c y j n e g o w okres ie r o z -
b i o r o w y m , uczestnika w a l k po lsk ich l e -
g i o n ó w w e Włoszech i L e g i i N a d d u n a j -
sk ie j , poe ty , k t ó r y bohate rsko po l e g ł w 
obron ie sto l icy, n ie jest obce p r z eds ta -

Daiszy ciąg na stronie 14 
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Godebskich 
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w i c i e l o m Po l on i i w e F ranc j i . Ta ra bo -
w i e m po upadku P o w s t a n i a L i s t o p a d o -
w e g o 1830 r. os ied l i l i się j e go t r z e j s y -
n o w i e zas i l a jąc szereg i W i e l k i e j E m i g r a -
c j i . Spośród nich n a j b a r d z i e j znaną po -
stacią by ł F ranc i s z ek K s a w e r y Godebsk i , 
p isarz i dz ia łacz po l i t y c zny , k t ó r y na 
obczyźn ie , w e F r a n c j i t o c zy ł w a l k ę o z a -
chowan i e j ę z y k a na rodowego . W s p ó ł p r a -
c o w a ł z A d a m e m M i c k i e w i c z e m p r z y w y -
d a w a n i u „ T r y b u n y L u d ó w " , w y k ł a d a ł 
w po l sk i e j szko le Bat igno l l es . 

Już w e F r a n c j i , w m a ł e j m i e j s c o w o ś c i 
M é r y - s u r - C h e r , u rodz i ł s ię syn F ranc i s z -
ka K s a w e r e g o — Cypr i an . M i m o że w i ę k -
szą część życ ia spędz i ł w e F rano j i , c z ę -
sto o d w i e d z a ł Po l skę , w i e l e lat spędzi ł 
w W a r s z a w i e i w e L w o w i e , b o w i e m o j -
ciec w p o i ł w n iego g ł ęboką mi łość do 
o j c z ys t ego K r a j u . C y p r i a n by ł z n a n y m 
i w z i ę t y m r z e źb i a r z em, c i e s zącym się p o -
w o d z e n i e m w ca ł e j Europ ie . Do j e g o 
n a j z n a k o m i t s z y c h dzieł , k t ó r e dziś j e s z -
cze m o ż e m y podz iw iać , należą p o m n i k i 
M . K o p e r n i k a i A . F r e d r y w K r a k o w i e , 

A . M i c k i e w i c z a w W a r s z a w i e , T . G a u t i e -
ra' w P a r y ż u . M a ł o k to w i e natomiast , że 
w ł a śn i e on jest r ó w n i e ż t w ó r c ą d e k o r a -
c y j n y c h r z e źb zdob iących kasyno w M o n -
te Car lo . B y ł chyba os ta tn im z rodu, 
k t ó r y u t r z y m y w a ł t ak j eszcze ścisły k o n -
takt z K r a j e m . D la j e g o dz iec i i w n u k ó w , 
podobn i e j a k dla p o t o m k ó w innych r o -
dzin po lsk ich e m i g r a n t ó w , F r a n c j a stała 
się d rugą o j c z y zną . 

S y n r zeźb ia r za , noszący t r a d y c y j n i e już 
w t e j r odz in i e i m i ę Cypr i ana , u rodz i ł się 
w P a r y ż u i t a m umar ł . J e go starsza s io -
stra M a r i a Z o f i a , z w a n a Mis ią , by ła s w e -
go czasu osobą ba rdzo popu la rną w a r t y -
s tycznych ko łach P a r y ż a . P r z y j a ź n i ł a się 
z w i e l o m a s ł y n n y m i ma la r zam i , poe ta -
mi , m u z y k a m i , by ła ich muzą i p r o t e k -
torką , a jednocześn ie na p r zes t r zen i p r a -
w i e pó łw i e c za dyk ta t o rką gus t ów a r t y -
s tycznych w sto l icy F r anc j i . 

N a j s t a r s z y m ż y j ą c y m jeszcze p r zeds ta -
w i c i e l e m rodu Godebsk i ch jest Jean, zna -
ny i popu la rny w e F r a n c j i ma la r z , k t ó -
r y p r z ed b l i sko 40 la ty przen iós ł się z 
P a r y ż a i os ied l i ł w L a C a m a r g u e , żen iąc 
się z panną z tych stron, obecną swą ż o -
ną M a r i e - T h é r è s e de P i e r r e - d e - B e r n i s . 
T a m mieszka dotąd, w m a ł y m m i e j s k i m 
domku, dużo p racu j e u t r w a l a j ą c na s w y c h 
p łótnach m a l o w n i c z y p e j z a ż t e j k ra iny . 
Po l sk i p r a w i e nie zna : b y ł t a m raz t y l k o 
j ako m a ł y chłop iec i z poby tu tego nie 
z a chowa ł y się żadne wspomn ien ia . Z n a -
jomość j ę z yka po l sk i ego ogran icza za l e -
d w i e do k i l ku s ł ó w zapamię t anych z dz i e -
c iństwa. Jednak m i m o s ę d z i w e g o w i e k u 
zamie r za z n ó w , a w ł a ś c i w i e po raz p i e r w -
szy, odw i ed z i ć K r a j swo i ch p radz i adów . 

Jean G o d e b s k i jest g ł o w ą l i c zne j r odz i -
ny. M a sześc ioro dz iec i i w i e l u w n u k ó w . 
Jeden z j e go s y n ó w nosi t r a d y c y j n e r o -
d o w e i m i ę Cypr i an . Jest p i ą t y m C y p r i a -
n e m na przes t r zen i dwus tu l e tn i e j histor i i 
rodu. 

N a p e w n o by ł by wz rus zony , g d y b y d o -
w i e d z i a ł się, o p i ę k n e j uroczystośc i , j aka 
odby ła się w j e d n e j z po lsk ich szkół , 
k t ó r e j p a t r o n e m jest j e g o im i enn ik i p r a -
pradz iad , w i e l k i po lsk i pa t r io ta Cyp r i an 
Godebsk i . ( A R ) 

zdarzy się 
wypadek 

W sali hydroterapii znajdują się urządzenia do masażu wodnego i basen dla pa-
cjentów z ograniczonym zakresem ruchów 

Prądy diadynamiczne rozgrzewają mięśnie i zmniejszają bóle 



y p a -
dek zda r z y ł się tuż za b r a -
mą zakładu. Les zek Sza f r an , 
monte r z F a b r y k i S a m o c h o -
d ó w O s o b o w y c h na Że ran iu 
w W a r s z a w i e po tkną ł się, u -
padł , u d e r z y ł nogą o k r a w ę ż -
nik. Ch i ru rg szpita la p r z y z a -
k ł a d o w e g o s tw i e rdz i ł p ę k n i ę -
c ie łękotki . D w a t y godn i e 
pó źn i e j ł ęko tkę usunięto. P o 
ope rac j i z j a w i ł y się k o m p l i -
kac j e . P o b y t w szpi ta lu z a -
kończy ła p r o p o z y c j a r en t y in -
w a l i d z k i e j . T r zydz i e s t o l e tn i 
L e s z ek S z a f r a n pow i ed z i a ł — 
nie ! 

F a b r y c z n y ośrodek R e h a b i -
l i t ac j i P r z e m y s ł o w e j , gdz i e 
zg łos i ł się L e s z ek Sza f ran , 
s tanow i w a ż n e o g n i w o sys te -
m u op i ek i z d r o w o t n e j nad 
p r a c o w n i k a m i F a b r y k i Sa -
m o c h o d ó w Osobowych . Z a -
dan i em ośrodka jest p r z y w r a -
canie sprawnośc i r obo tn ikom, 
k t ó r z y przesz l i choroby w y -
m a g a j ą c e pos t ępowan ia r eha -
b i l i t a cy jnego , u leg l i w y p a d -
kom, są zag rożen i chorobami 
z a w o d o w y m i . K u r a c j a u m o -
ż l i w i a p o w r ó t na popr zedn i e 
s tanowisko 'pracy lub w y k o -
n y w a n i e z a w o d u zgodnego ze 
s tanem zd row ia . I dea jest s ta-
ra. N o w e — ro zw ią zan ia o r -
gan i zacy jne . 

P a c j e n t ó w ośrodka można 
podz i e l i ć na t r z y g rupy . 
P i e r w s z a — to ludz ie z n i e -
znaczną utratą sprawnośc i . 
Uczęs zc za j ą oni na zab ieg i , 
a l e p racu j ą na do tychczaso-
w y c h s tanowiskach. Druga — 
to ci z p o w a ż n i e j s z y m i do l e -
g l iwośc iami . P r z enos i się ich 
na s tanowiska p racy chron io -
nej . W y k o n u j ą s w o j e z a w o d y 
w wa runkach e l im inu jących 
dz ia łanie wsze lk i ch s zkod l i -
w y c h c z ynn ików . 

Odmienna jest sy tuac ja 
t r z e c i e j g rupy p a c j e n t ó w , p o -
s i ada jących schorzenia i u ra -
zy ca łkow ic i e u n i e m o ż l i w i a -
jące w y k o n y w a n i e zawodu . 
Po z o s t a j e i m leczyć się i c z e -
kać na ustąpienie sku tków 
choroby . A l e czekać to zna -
czy trac ić czas, a j ak m ó w i 
p r z y s ł o w i e czas to p ien iądz . 
I nie ty lko . Bezczynność oraz 
św iadomość w łasnego ka lec -
t w a niosą u j e m n e bodźce p sy -
chiczne. R o z e r w a n i e w i ę z i k o -
leżeńsk ich i odsunięc ie od 
s p r a w zak ładu nie w y c h o d z i 
na dobre ani choremu, ani 
f ab r y c e . C i pac j enc i ośrodka 
stanęl i w o b e c a l t e r n a t y w y : 
n ie p r a c o w a ć lub p racu jąc do 
reszty z r u j n o w a ć sobie z d r o -
w ie . W F a b r y c e S a m o c h o d ó w 
O s o b o w y c h zna lez iono r o z -
w ią zan i e : warsz ta t r ehab i l i -
t a c y j n y . 

Wars z t a t z n a j d u j e się na 
t e ren i e f a b r y k i , a l e o r gan i za -
c y j n i e p o d p o r z ą d k o w a n y jest 
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k i e r o w n i c t w u ośrodka. O 
t ym , co się tu rob i i j ak się 
rob i d e cydu ją l ekar ze i t e -
rapeuc i , dop i e ro po nich e k o -
nomiśc i i i n ż yn i e r ow i e . O b o -
w i ą z u j e zasada, ż e praca p o -
w i n n a w s p o m a g a ć zab ieg i a 
w k a ż d y m raz i e nie może o -
słabiać ich e f e k t ó w . S p e c j a l -
nie z a p r o g r a m o w a n e s t a n o w i -
ska p o z w a l a j ą w y k o n y w a ć 
czynnośc i p r o d u k c y j n e będące 
j ednocześn ie ćw i c z en i am i r e -
hab i l i t a c y jnym i . N a innych, 
przez z a p e w n i e n i e o d p o w i e d -
n i e j p o z y c j i c iała, p o w o d u j e 
się m a k s y m a l n e odc iążen ie 
chorych o r ganów . N o g a L e s z -
ka S za f r ana np. po t r z ebu j e 
w y p o c z y n k u . W s w o i m o d -
dz ia le stał, zg ina ł się, w c h o -
dz i ł pod samochód. T u t a j 
m o n t u j e części s iedząc. 

I s tn ien ie warsz ta tu p r z y -
nosi korzyśc i dwust ronne . R o -
botn icy o t r z y m u j ą w y p ł a t ę 
zb l i żoną do średnich za rob -
k ó w z okresu przed w y p a d -
k i e m lub chorobą. T o n a j -
ważn i e j s z e , lecz l i czy się i 
to, ż e czu ją s ię po t r zebn i f a -
bryce . F a b r y k a zaś, nie t r a -

cąc w y s o k o k w a l i f i k o w a n y c h 
f a c h o w c ó w , z y s k u j e m o ż l i -
wość p rodukowan ia w w a r -
sztacie ośrodka kró tk i ch ser i i 
z r ó żn i cowanych detal i . 

Z części ściśle m e d y c z n e j 
ośrodka m o g ą korzys tać t a k -
że rodz iny p r a c o w n i k ó w f a -
bryk i . L ec zen i e pop r z ed za j ą 
badania spec ja l i s tyczne . W y -
n ik i badań wskazu j ą m e t o d ę 
terapi i . Gab ine t y z a b i e g o w e 
wyposażone są w n o w o c z e s -
ną aparaturę p o z w a l a j ą c ą 
i n t ensy f i kować proces r e h a -
bi l i tac j i . 

W r ó ć m y jeszcze do p r z y -
padku Les zka Sza f rana . Otóż 
w j e d n y m z gab ine tów , co o -
brazu ją nasze zd jęc ia , aparat 
w y t w a r z a j ą c y p r ą d y d i a d y -
namiczne . r o z g r z e w a mięśn ie 
i łagodz i bó l w o p e r o w a n y m 
kolanie . W sal i g imnas t yk i 
r e h a b i l i t a c y j n e j p r o w a d z o n e 
są ćw ic zen ia z w i ę k s z a j ą c e 
zakres ruchu i s i łę chorego 
ko lana, a w basenie sali h y -
droterapi i , z godn ie z p r a w e m 
Arch imedesa o p o z o r n e j u -
trac ie w a g i ciała z anur zone -
go w c ieczy , L es zek S za f r an 

po raz d rug i w życ iu uczy się 
s tawiać p i e rwsze krok i . 

S ta t ys t yk i F a b r y c z n e g o O -
środka Rehab i l i t a c j i P r z e m y -
s ł o w e j F S O p o d a j ą : w ub i eg -
ł y m roku p r z y j ę t o 9437 pac -
j en t ów , w y k o n a n o 21790 za -
b i e g ó w , w warsz tac i e r ehab i -
l i t a c y j n y m p r a c o w a ł o 608 
osób. 85% p a c j e n t ó w ca łko -
w i c i e odzyska ło zd r ow i e , w i ę k -
szość powróc i ł a do p o p r z e d -
n io w y k o n y w a n e j pracy . S u k -
ces to, c zy p i ę tnas toprocento -
w a po rażka? 

R o z w ó j p r z emys łu i n o w y c h 
techno log i i w y w o ł u j e wc ią ż 
n o w e zagrożen ia . O r gan i zm 
ludzk i jest s k o m p l i k o w a n y , a 
nasza w i e d z a zby t uboga by 
zak ładać , że uda się w y l e -
czyć wszys tk i ch ze w s z y s t k i e -
go. P y t a n i e o g ran ice sukce-
su s ta j e się coraz t r u d n i e j -
sze. Rekonwa l e s c en t L e s z ek 
S z a f r a n p o w o ł u j ą c się na 
s w ó j p r z y k ł a d m ó w i w y ł ą c z -
n ie o sukcesie z a k ł a d o w e j 
s łużby z d r o w i a w ż e rańsk i e j 
f a b r y c e . 

Tekst i zdjęcia: 
MACIEJ I W A N O W S K I 



PROSTO Z POLSKI 

FESTIWAL 
POEZJI 

Już za k i lka dni, bo 4 c z e r w -
ca rozpoczn i e się w Ł o d z i j e -
dna z w a ż n i e j s z y c h impre z 
ku l tura lnych w K r a j u . O g ó l -
nopolsk i F e s t i w a l P o e z j i , o r -
g a n i z o w a n y od lat jedenastu. 
Od tego roku pośw i ę cony on 
będz i e t r a d y c j o m p o e z j i p o l -
sk i e j i ich znaczeniu dla 
t w ó r c ó w wspó łczesnych . H a -
sło t e go roc znego f e s t i w a l u 
b r zm i : „ R o m a n t y z m dz i s i a j ? " 
Z oka z j i f e s t i w a l u og łoszono 
też nas tępu jące konkursy : na 
nie p u b l i k o w a n y u t w ó r p o e -
tyck i (w ie rsz lub p ro z ę p o e -
t ycką ) na deb iu tanck i t o m 
wie r s z y i na d rama t scenicz-
ny. W d w ó c h p i e r w s z y c h k o n -
kursach mogą wz i ą ć udz ia ł 
poeci nie będący c z ł onkami 
Z w i ą z k u L i t e r a t ó w Po lsk ich . 
W e wszys tk i ch konkursach 
p r e f e r o w a n e będą u t w o r y o 
tematyce pa t r i o t y c zne j , w s p ó ł -
czesnej . 

REKORD 
GŁĘBOKOŚCI 

WIE RCEŃ 

Ekipa Zak ł adu Robó t W i e r t -
n iczych w W a r s z a w i e , na l e -
żącego do K o m b i n a t u G e o l o -
g i c znego „ P ó ł n o c " , os iągnęła 
ostatnio r e k o r d o w y w y n i k 
p r o w a d z ą c w i e r c en i a w e 
Wrześn i . W a r s z a w s c y w i e r t -
nicy p racu jąc w t rudnych 
w a r u n k a c h geo log i c znych u -
stal i l i n o w y r e k o r d g ł ębokoś -
ci w i e r c e ń w Po lsce , os iąga-
jąc 5821 m. T a k g ł ębok i e 
w i e r c en i a w y k o n y w a n e są w 
Po lsce od n i edawna . D o t y c h -
czas na j g ł ęb s z ym i o t w o r a m i 
by ł y w i e r c en i a w Brzegach 
Do lnych — 5440 m i na L u -
be l s zczyźn i e — 5632 m. W i e r -
cenia w e W r z e ś n i są k o n t y -
nuowane . P r o j e k t u j e się z e j ś -
cie na g łębokośc i 6 tys. m 
C e l e m t e go w i e r c en i a jest 
zbadanie o sadów geo l og i c z -
nych w g łęboko pog rą żonych 
s t re fach N i żu Po l sk i e go , a 
szczegó ln ie — inte resu jących 
pod w z g l ę d e m pos zuk iwań — 
struktur permsk ich . G ł ębok i e 

w i e r cen ia są przysz łośc ią g e -
ologi i . M a j ą b o w i e m duże zna -
czenie nie t y l k o dla pozna -
nia b u d o w y g łębok ich s t ruk-
tur, a le t akże dla poszuk iwań 
s u r o w c o w y c h . 

ILE KOSZTUJE 
MAGNOLIA 

N i e jest to py tan i e r e t o r y c z -
ne. W K r a j u istotnie is tn ie je 
cennik na k r z e w y i drzewa . 
P łacą ci, k t ó r z y niszczą z i e -
leń w miastach. D la p r z y k ł a -
du, j ak donosi ka t ow i cka ga -
zeta, w t y m r e j on i e W o j e -
w ó d z k a R a d a N a r o d o w a p o d -
ję ła uchwa łę , że nie w o l n o 
p r z e p r o w a d z a ć żadnych prac 
na te renach z i e l onych bez 
uzyskan ia z gody w ł a ś c i w e g o 
o rganu admin i s t rac j i t e r eno -
w e j . W i n n i naruszenia t ego 
przep isu p o d l e g a j ą ka r z e 
g r z y w n y w wysokośc i 1500 zł, 
a ponad to zapłacą odszkodo-
w a n i e za zniszczoną zie leń. 
I tak w łaśn i e w e d ł u g urzę -
d o w e g o cenn ika p r z y k ł a d o -
w o w y c i ę c i e magno l i i kosz -
tu j e 12 tys. zł, l i py o ś r ed -
n icy 31 c m aż 92 tys. zł. W c a -
l e n ie tan io w y n i e s i e też zn i -
szczenie t r a w n i k a , bo za k a ż -
de 100 m k w a d r a t o w y c h t r z e -
ba płac ić 1500 zł. Jest to j e -
dno z posunięć m a j ą c y c h na 
ce lu ochronę na tura lnego śro-
dow iska c z ł ow i eka . 

F»OD SZYLDEI 
,SPOLEM' 

Znana to i z b o g a t y m i t r a d y -
c j a m i w K r a j u f i rma . Spó ł -
dz ie ln ia S p o ż y w c ó w „ S p o ł e m " 
jest n i e w ą t p l i w i e znana t ak -
że t y m nas zym R o d a k o m w e 
F r a n c j i i w Be lg i i , k t ó r zy z 
Po l sk i w y e m i g r o w a l i w o k r e -
sie m i ę d z y w o j e n n y m . Obec -
n ie w K r a j u w ramach r ea -
l i z owan ia k o m p l e k s o w e g o p r o -
g r amu r o z w o j u r o ln i c twa i 
gospodark i ż y w n o ś c i o w e j p o d -
j ę to uchwałę , ż e ta spó łdz i e l -
nia — jak już pow i ed z i e l i ś -
my , o o g r o m n y c h i p i ęknych 
t r adyc j a ch — p r z e j m i e pod 
s w ó j szy ld ws zys tk i e sk lepy 
spo żywcze oraz w iększość za -

k ł a d ó w gas t ronomicznych , s to-
ł ó w e k i p r z e t w ó r n i s p o ż y w -
czych w miastach. Stan ie się 
to 1 l ipca br. Spó łdz i e ln ia Spo -
ż y w c ó w „ S p o ł e m " o b e j m i e 
r ó w n i e ż h u r t o w y i de ta l i c zny 
obrót a r t y k u ł a m i n i e ż y w n o ś -
c i o w y m i codz i ennego lub c z ę -
stego zakupu i hande l w y r o -
b a m i p r z emys łu l e k k i e g o w 
dużych spó łdz ie l czych domach 
hand l owych . I d eą tych zm ian 
o r g a n i z a c y j n y c h m a być do -
b ro k l i e n t ó w i t emu „ S p o -
ł e m " p o d p o r z ą d k u j e w s z y s t -
k i e p r zeds i ęwz i ęc ia . Z g o d n i e 
też z t r a d y c j ą „ S p o ł e m " d ą -
ż y ć s ię będz i e do r o z w o j u i 
pe łnego w y k o r z y s t a n i a w co-
dz i enne j p r a c y spó łdz ie l czych 
o g n i w s a m o r z ą d o w y c h , a g ł ó w -
nie k o m i t e t ó w cz łonkowsk ich . 

TELEWIZYJNE 
TECHNIKUM 

Z ROLNICZE 

W t e j s zko le w b i e ż ą c y m r o -
ku odbędą s ię p i e r w s z e e g z a -
m i n y d y p l o m o w e . T e l e w i z y j -
ne T e c h n i k u m Ro ln i c z e dz ia ła 
od t r zech lat i co roku p i e r w -
szy semestr r o zpoczyna 15 —• 
20 tys ięcy s łuchaczy. T e l e w i -
z y j n e T e c h n i k u m Ro ln i c z e 
( znany w K r a j u skró t — T T R ) 
nie jest oddz ie lną szkołą. K a -
żdy słuchacz uczęszcza na 
konsu l tac j e i e g z a m i n y za l i -
c z en i owe do na jb l i ż s z ego s w e -
go mie j sca zamieszkan ia 
t e chn ikum ro ln iczego . J e d y -
nie l e k c j e i w y k ł a d y o d b y -
w a j ą się za p o ś r e d n i c t w e m 
p r o g r a m u t e l e w i z y j n e g o e m i -
t o w a n e g o na cały K r a j . T e -
l e w i z j a jest w i ę c t y l k o n i e -
z w y k l e istotną i ogó ln i e do -
stępną pomocą , t y m b a r d z i e j 
ż e z a r e j e s t r o w a n i w T T R ucz-
n i ow i e o t r z y m u j ą spec ja lne 
sk r yp t y i i n f o r m a t o r y o t e -
ma t y c e e k r a n o w y c h w y k ł a -
dów , ćw i c z eń itp. Z t e j f o r -
m y nauki ko r z y s t a j ą p r z ede 
w s z y s t k i m młodz i ro ln i cy , 
k t ó r z y sami p r o w a d z ą , a lbo 
z am i e r z a j ą p r owadz i ć , i n d y -
w i d u a l n e gospodars twa . S p o -
r o jest też w ś r ó d s łuchaczy 
p r a c o w n i k ó w spó łdz ie ln i i k ó -
ł ek ro ln i c zych , k t ó r z y w ten 
sposób uzupe łn ia ją k w a l i f i k a -
c j e po t r zebne i m do l epszego 
w y w i ą z a n i a s ię z o b o w i ą z k ó w . 

TEMAT 
TYGODNIA 

Jeszcze kilka tygodni i waka-
cje. We wszystkich kierun-
kach rozjadą się pociągi wio-
zące dzieci na kolonie letnie. 
Lasy i pola rozdźwięczą się 
wesołymi śpiewami i śmie-
chem. Tak będzie w Kraju 
i na całym niemal świecie. 
A.le w Kraju będą i takie ko-
lonie, których nie uświadczy 
gdzie indziej. Wyjadą na nie 
dzieci chore, upośledzone, wy-
magające nie tylko specjal-
nej opieki, ale i pomocy le-
karskiej. Będą to kolonie 
zdrowotne. 

Zaczęło je organizować z gó-
rą dwadzieścia lat temu To-
warzystwo Przyjaciół Dzieci, 
początkowo jako eksperyment. 
Zabierano wówczas na takie 
kolonie dzieci chore na cu-
krzycę i opóźnione w rozwoju 
fizycznym. Następnie zaczęły 
jeździć na kolonie dzieci z 
wadami wzroku, mowy i po-
stawy oraz po przebytej cho-
robie reumatycznej. Pod kie-
runkiem lekarzy specjalistów 
i instruktorów chore dzieci 
odbywały intensywne ćwicze-
nia. Okazało się, że pięć, sześć 
tygodni intensywnych ćwi-
czeń przynosi wyniki równie 
dobre, a nieraz i lepsze niż 
takie same ćwiczenia odby-
wane przez cały rok, ale z 
częstotliwością dwa razy t/e 
tygodniu. 

Po pewnym czasie ekspery-
ment stał się czymś rutyno-
wym. Organizowaniem kolo-
nii zdrowotnych zajęły się — 
oprócz Towarzystwa Przyja-
ciół Dzieci — kuratoria szkol-
ne i resort służby zdrowia 
O rozmiarach tej akcji najle-
piej może świadczyć fakt, iż 
w ub. roku z kolonii o kilku-
nastu profilach zdrowotnych 
skorzystało ponad 40 tys. ucz-
niów cierpiących m. in na 
przewlekłe schorzenia dróg 
oddechowych, na otyłość wy-
nikającą z nieprawidłowego 
żywienia, z wadami postawy, 
mowy i wzroku. Nie tracąc 
nic z wypoczynku i tak po-
trzebnej dzieciom zabawy, 
wykorzystywały one przerwę 
między starym a nowym ro-
kiem szkolnym na odzyski-
wanie tego, co najważniej-
sze — zdrowia. 



IRODERIES 
SERVENT 

D'INSPIRATION 

I l y a que lques années l ' A s -
sociat ion Cachoube et de P o -
meran i e eut l ' i dée d 'éd i ter un 
recue i l de modè l e s de b r o -
der ies cachoubes. Ma in t enan t 
v i en t de sort ir un qua t r i ème 
recue i l consacré à ce qu 'on 
appe l l e l ' éco le de P u c k qu i 
compte une t rad i t i on v i e i l l e 
de quat re siècles. L ' o r i g i n a -
l i té de la ve rs i on de P u c k 
est dans les é l éments appe lés 
„ v a g u e s " , „ f i l e t s " et autres 
qu i v i ennen t enr i ch i r les m o -
t i f s de f l eurs . 
L e s éd i t ions précédentes ont 
connu un g rand succès de 
l ibra i r i e et, ce qu i est i m -
portant , les mo t i f s présentés 
ont été ut i l isés sous d iverses 
f o rmes . A i n s i l ' en t repr ise de 
porce la ines de L u b i e ń s'est 
insp i rée de certa ins mo t i f s 
pour ses serv ices de po r c e l a i -
ne, i l en a été de m ê m e 
dans l 'ar t isanat du bois, l ' é -
bén is ter ie et la product ion de 
souven i rs du l i t tora l . 
P a r l eur act iv i té , les associa-
t ions popu la i res rég iona les 
peuven t beaucoup pour sau-
v e r de l ' oub l i des trésors de 
l 'ar t popula i re . M i e u x , g râce 
à e l les les art istes p euven t 
t r ouve r une source d ' insp i ra -
t ion inépuisable . 

POUR LA IXe 
FOIS 

DES FILMS 
SUR L'ART 

P o u r la I X e f o i s consécut ive 
s'est t enue à Z a k o p a n e une 
r e v u e des f i l m s sur l 'art . A u 
départ , cette man i f es ta t i on 
était une modes t e r e v u e qui 
s ' inscr iva i t dans le cadre des 
salons d 'art p las t ique ma is 
a vec le temps, g râce à l ' ob -
st inat ion de que lques f e r -
vents , e l l e d e v in t un i m p o r -
tant salon de p r in t emps qui 
vo i t la r encont re des art istes 

plast iques, c inéastes, an ima -
teurs cul ture ls s ' intéressant 
autant à l 'a r t qu 'au f i l m . 
Ce t t e année v i ng t -neu f f i l m s 
f u r e n t p r o j e t é s et le publ ic 
pu app laud i r des c ou r t s -mé -
t rages intéressants par leur 
su je t et l eur f o r m e . 
L e P égase d 'or est a l l é à 
deux réa l isatr ices de la t é -
l év i s ion W i e s ł a w a K a r ł o w s k a 
et Janina G i e r a k pour l e f i l m 
„Duda G r a c z " , deux seconds 
p r i x ont couronné deux dé -
butants f r a i s émou lus de 
l 'Eco l e Supér i eure de C inéma 
de Łódź . L e f i l m d 'He l ena 
W ł o d a r c z y k t i t r é „ L a t r a c e " 
étai t consacré à A l i n a Sza -
poc zn i kow et ce lui d ' A n d r z e j 
Barszczyńsk i , „ L e scu lpteur " , 
à S tan i s ł aw Lutostański . D ' a -
près les cr i t iques, ces deux 
dern ie rs auteurs ont m e r v e i l -
l eusement su f i l m e r l ' o euv r e 
stat ique des deux sculpteurs 
tout en sachant expose r l eur 
idée créatr ice . 

A la surpr ise généra le , on 
s'est aperçu que les f i l m s 
consacrés à l 'ar t a l la ient en 
se mul t ip l iant . A quand une 
rencont re in ternat iona le? 

RENCONTRES 
TECHNIQUES 

DU CENTRE 
FRANÇAIS 

L e Cen t r e de Documenta t i on 
França i se Sc i en t i f i que et 
Techn ique , qu i f ê t e ce t te an -
née son 15e ann iversa i re , con-
t inue à mon t r e r une ac t i v i t é 
pa r t i cu l i è r ement intense. L ' a n 
passé, v i n g t rencont res ont 
pe rmis aux technic iens p o -
lonais de se f am i l i a r i s e r avec 
du maté r i e l f r ança i s ou d ' en-
t endre des con fé rences spé-
cial isées. En généra l la p r é -
sentat ion de ma t é r i e l v a de 
pa i r a v ec les conférences . 
Ce t t e année, sept rencontres 
se sont d é j à tenues à V a r -
sov ie , i l y eut ainsi un s y m -
pos ium pé t roch imique , une 
con f é r ence sur les s t imu la -
teurs card iaques , à W ł o c ł a -
w e k on s 'attacha aux tubes 
cent r i fuges , a v e c l ' Inst i tut 
nat iona l du t ranspor t de V a r -
sov i e ce f u t la présentat ion 

d 'appare i l s pour l e d iagno -
stic au tomob i l e etc... 
L a de rn i è r e r encont re a été 
organisée en c o m m u n avec 
la f i r m e de compteurs 
Sch lumberge r ( la plus i m -
por tante du genre en E u r o -
pe ) et la Soc ié té de F a b r i c a -
t ion d ' Ins t ruments de M e s u -
re. P endan t tro is jours, i l y 
eut la démonst ra t ion des ap -
pare i ls présentés et des con-
f é r ences dest inées à des t ech-
niciens hautement spécial isés 
venus des d i f f é r en t e s en t r e -
prises po lonaises intéressées 
d i r ec tement par les appare i l s 
exposés. 
Tou te cette ac t i v i t é s ' inscrit 
b ien dans l e cadre des r e l a -
t ions t echn iques p o l o n o - f r a n -
çaises, si e l l e n'est pas très 
connue du g rand publ i c par 
son carac tè re hautement spé -
cialisé, son e f f i c a c i t é est in-
discutable dans la co l l abo -
rat ion t echn ique en t re les 
deux pays. 

ÏN 

COURANT 

Dans la voïvodie de W r o c ł a w 
près du vil lage de Bystrzyca 
Oławska, un vil lage pré-s lave 
datant du I V e au V i l l e siè-
cle, a été découvert par ha -
sard par un habitant. Le vi l -
lage s'étendait sur plusieurs 
hectares, on y a mis au jour 
des vestiges d'habitation et 
des fours métallurgiques. 
• 

L e tout nouveau théâtre Wo l a 
de Varsovie a eu l'idée d' in-
scrire à son programme un 
spectacle uniquement des-
tiné aux enfants. Le p rogram-
me a été préparé par les étu-
diant de l'Ecole Supérieure 
du Théâtre de Varsovie 
sous la direction du directeur 
de l'école et du théâtre, T a -
deusz Łomnicki. 
• 
Si le plus grand centre théra-
peutique pour l 'enfance se trou-
ve à Rabka près de Zakopa -
ne, un autre centre identique a 
été fondé il y a 10 ans dans 
les Beskides. Les différents 
sanatoriums peuvent accueil-
lir 520 enfants ce qui fait 
de ce centre le second de 

Pologne après Rabka. On y 
soigne entre autres les ma -
ladies des voies respiratoires 
et certaines déformations 
physiques. 

L'AIR 
DU TEMPS 

La jeunesse de Wrocław a 
pris, il y a trois ans, l'initia-
tive d'organiser chaque année 
un concours pour couronner 
les plus grands Polonais 
(quant à la taille s'entend). 
De tous les coins de Pologne 
des lettres arrivent et il va 
de soi que le concours s'achè-
vera par un grand bal dans 
la cave Świdnicka qui se 
trouve dans le bel Hôtel de 
Ville de Wrocław. L à on peut 
se demander si les „grands" 
et les „grandes" tiendront 
debout dans la cave, réflexion 
faite ce sera possible car ces 
caves médiévales sont hau-
tes de plafond, seules les por-
tes constitueront un danger, 
mais comme ces personnes 
(grandes) ont l'habitude de 
plier l'échine pour s'introduire 
dans un autobus ou un tram-
way et peut-être même chez 
eux pour franchir le seuil de 
leur domicile et passer d'une 
pièce à l'autre, ce détail ne 
mérite peut-être même pas 
d'être signalé. 

Pour prendre part à la finale, 
les dames doivent avoir sous 
la toise un minimum de 
190 cm et les messieurs un 
minimum de 200 cm. Pour le 
bal, les conditions sont moins 
draconiennes: 175 cm pour les 
dames et 185 cm pour les 
messieurs. 
Peut-être parmi nos lectrices 
et lecteurs certains répondent 
aux canons définis par le 
club „Wekum"? Peut-être 
certains seraient intéressés à 
prendre part l'année prochai-
ne au bal pour trouver enfin 
un ou une partenaire à sa 
taille pour danser la valse ou 
le tango? Cela amène à se 
demander si des couples se 
sont formés depuis trois ans 
grâce à l'initiative du club. 
Il faudra qu'une fois „La 
Semaine polonaise" aille voir 
le bal sur place (avec des 
échasses)! 

En direct de Pologne 



S'il est, à Boulogne-sur-
Seine un musée Paul Lan-
dowski, pour vraiment décou-
vrir les oeuvres de ce scul-
pteur il faut parcourir les 
rues de Paris. „Les fils de 
Caïn" dans les jardins du 
Louvre sont de lui, de même 
la sobre sainte-Geneviève sur 
le pont de la Tournelle, ou 
encore le Montaigne face à 
la Sorbonne, aux Invalides, 
au Trocadéro, au Panthéon, 
au Pére-Lachaise... et aussi 
le Christ placé au sommet du 
pain de sucre de Rio de Ja-
neiro. L'oeuvre de ce scul-
pteur est gigantesque et im-
mense fut le succès qu'il con-
nut de son vivant. Un des 
plus grands artistes français 
de son temps il savait allier 
l'invention à la rigueur, le 
pathos à la sérénité. 

Son père, Paweł Landowski 
quitta la Pologne et gagna 
la France après l'insurrection 
de Janvier 1863. Après ses 
éludes de médecine il se ma-
ria et s'établit en Algérie. La 
passion du jeune Paul fut 
l'effet du hasard. Devenu 
temporairement aveugle à la 
suite d'une explosion, il se 
mit à former des figurines 
avec de la mie de pain puis 
de la glaise. Il ne devait ja-
mais s'arrêter. Pourtant au 
déclin de sa vie — il mourut 
en 1961—il assurait ne pas 
avoir accompli son oeuvre 
maîtresse: un „temple de 
l'homme" dont il fit le projet 
en 1925. Ce temple, qui de-
vait s'élever dans le quartier 
de la Défense aurait été le 
reflet de son profond huma-
nisme, cet humanisme qui do-
mine l'ensemble de son oeu-



Mi łośn ik r z e źby , k t ó r y p r a g -
nie poznać twórczość Rod ina , 
Uda je się do muzeum, w k t ó -
r y m z g r omadzone są dz ie ła 
t e go ar tys ty . W i e l b i c i e l e B o u r -
de l le 'a , Ca rpeaux czy M a i l l o -
la mogą r ó w n i e ż znaleźć w 
muzeach boga t e zb io ry r z e źb 
tych a r t ys tów . A b y zobaczyć 
dz ie ła Pau l a L a n d o w s k i e g o , 
t r zeba w y j ś ć na ul ice P a r y -
ża i innych miast F ranc j i , a 
nawe t świata . L a n d o w s k i b y ł 
twó r cą p o m n i k ó w . W p r a w -
dz ie w Bou l ogne pod P a r y -
ż e m is tn ie j e muzeum, pos ia -
da j ą c e dość dużo j e g o dz ie ł , 
p r z ede w s z y s t k i m mak i e t , 
p r o j e k t ó w , szk iców, a le w ł a ś -
c i w e po j ę c i e o j e go sztuce 
dać mogą dop i e ro w i e l k i e 
monumen ty . 

W og rodz i e L o u v r e ' u , na-
p r z e c i w k o g ł ó w n e g o we j ś c i a 
do muzeum, s to ją t r z y pe łne 
ekspres j i posąg i : „ S y n o w i e 
K a i n a " , j edno z p i e rws z y ch 
dz ie ł L a n d o w s k i e g o . N a P o n t 
de la Tourne l l e , w pob l i żu 
ka t ed r y N o t r e - D a m e wznos i 
się, na w y s o k i m coko l e w t o -
p i o n y m 'w k o m p o z y c j ę mostu, 
rzeźba ś w i ę t e j G e n o w e f y , p a -
t ronk i P a r y ż a . W kośc ie le 
I n w a l i d ó w sp i ż owa g rupa żo ł -
n i e r zy d ź w i g a j ą c y c h t rumnę 
s w e g o w o d z a — marsza łka 
F e r d y n a n d a Focha — p r z y -
k u w a w z r o k z w i e d z a j ą c y c h . 
N a p r z e c i w k o So rbony dz i e ł em 
L a n d o w s k i e g o jest m a r m u r o -
w a postać Monta i gne ' a , p o -
g rążonego w g ł ę b o k i e j z adu -
mie. N a w z g ó r z u Cha lmont , 
nad Sommą , w m ie j s cu gdz i e 
rozpęta ła się w czasie I w o j -
ny ś w i a t o w e j j edna z n a j z a -
c ię tszych b i t e w (bra ł w n i e j 
udz ia ł i P a u l L a n d o w s k i , a za 
swą wa l ec zność o t r z y m a ł 
C r o i x de G u e r r e ) sto i g rupa 
k a m i e n n y c h postaci . A r t y s t a 
w i d z i a ł w nich i żo łn i e r zy , 
k t ó r z y wa l c z y l i , i j ednocześ -
nie istoty , k t ó r e przesz ły p r zez 
p i ek ł o c ierp ień. N a z w a ł t e 
postac ie „ W i d m a m i " . P o m -
nik b o j o w n i k ó w spod N a r w i -
ku i konna statua E d w a r d a 
V I I , posąg i na T r o c a d e r o , w 
Pan teon i e , na cmentar zu P è r e 
Lacha i se w P a r y ż u , p o m n i k i 
po l eg ł ych w L e M a n s i w 
w i e l u innych miastach, to 
ws zy s tko są dz ie ła Pau l a L a n -
dowsk i ego . J e go rzeźbą jest 
r ó w n i e ż k o m i e n n a postać 
Chrystusa, umieszczona na 
szczyc ie gó r y , z w a n e j G ł o w ą 
C u k r o w ą , d o m i n u j ą c e j nad 
zatoką R i o de Jane i ro . 

N i e z w y k ł e p o w o d z e n i e a r -
tysty , k t ó r y nie m ó g ł nadą -
żyć z w y k o n y w a n i e m nawa łu 
z a m ó w i e ń , by ł o z j a w i s k i e m 
zupe łn ie w y j ą t k o w y m . Z d u -
m i e w a ono t y m b a r d z i e j że 
P a u l L a n d o w s k i b y ł s ynem 
emig ran ta , k t ó r y b o r y k a ł się 
w n o w y m k r a j u z c i ę żk im i 
p r o b l e m a m i ma t e r i a lnym i . 

P a w e ł L a n d o w s k i , o j c i ec , 
p r z y j e c h a ł do F r a n c j i p o u -
padku P o w s t a n i a S t y c z n i o w e -
go i ucieczce z zesłania. W 

a rm i i pows tańcze j b y ł pu ł -
k o w n i k i e m , w życ iu c y w i l -
n y m — s tudentem m e d y c y -
ny. Dz i ęk i t emu, że w e F r a n -
c j i z n a j d o w a ł się p r z y b y ł y tu 
już wc z e śn i e j s tarszy brat , 
P a w ł o w i L a n d o w s k i e m u uda-
ło się dostać na un iwe rsy t e t 
w Mon tpe l l i e r , ukończyć stu-
dia, uzyskać asystenturę i 
w r es z c i e rozpocząć p r a k t y k ę 
l ekarską w P a r y ż u , a następ-
nie w A l g i e r z e . Sy tuac j a u-
chodźcy s t opn i owo poprawiana 
się. Ożen i ł się i doczeka ł sześ-
c iorga dz iec i . W s z y s c y młodz i 
L a n d o w s c y odznacza l i się n ie -
p r z e c i ę tnym i zdo lnośc iami : 
na j s ta rs zy W ł a d y s ł a w i Jó -
zef zostal i l eka r zami , H e n -
r y k -— chemik i em , B e n i a m i a 
— a d w o k a t e m , P a w e ł — r z e -
źb ia r z em, W a n d a odznaczała 
się muzyka lnośc ią . 

Z a m i ł o w a n i e m a ł e g o Pau la 
do r z e źby u j a w n i ł o się w o -
ko l icznośc iach p r z y p a d k o -
w y c h . W s k u t e k eksp lo z j i ch ło-
p iec dozna ł p r z e j ś c i owego 
oś lep ien ia i p r zez szereg m i e -
s ięcy ż y ć mus ia ł z bandażem 
na oczach. W t y m okres ie 
zaczął l ep ić f i gu rk i , n a j p i e r w 
z ch leba, p o t e m z g l iny . B y ł 
t o począ tek j e go p racy r z e ź -
b ia rsk i e j , k t ó r e j już nie po -
rzuci ł . A n i w dz iec ińs twie , 
ani w latach nauki w Co l l è ge 
Ro l l i n w P a r y ż u , po ukoń -
czeniu k t ó r e go ws tąp i ł do A -
k a d e m i i Sztuk P i ęknych . 

W p ó ź n i e j s z y m okres i e z o -
stał p r o f e s o r e m t e j ucze ln i i 
k i e r o w n i k i e m p r a c o w n i r z e ź -
by , c z ł onk i em Jury A r t y s t ó w 
Francusk ich , c z ł onk i em I n -
stytutu F r a n c j i , k o m a n d o r e m 
L e g i i Honorowe j . . . T r u d n o b y -
łoby w y l i c z y ć ws zys tk i e t y -
tu ły , godttości, o rde ry , s tano-
w i ska honorowe , k t ó r e mu 
przyznano . P a u l L a n d o w s k i 
stał s ię w s tosunkowo m ł o -
d y m w i e k u (urodz i ł się 1 c z e r -
w c a 1875 r. ) c z o ł o w y m a r t y -
stą F r a n c j i , o f i c j a l n y m r z e ź -
b i a r z e m t ego k r a j u . L a t a m i ę -
d z y w o j e n n e , to okres j e g o 
n a j w i ę k s z e j s ł awy , okres p r a -
w d z i w e g o t r i u m f u a r t y s t y c z -
nego Landowsk i e go . 

Istotnie , b y ł r z e źb ia r zem, 
k t ó ry ł ączy ł r ó żno rodne w a -
lory w i e l k i ch a r t y s t ów : i n -
w e n c j ę twó r c zą i ścisły r y -
gor, r o zmach w i e l k i c h kon -
cepc j i i dok ładną staranność 
wykonan i a , wzn i os ł y patos 
i cichą pogodę , r o zmar z en i e 
ideą i ostrą o b s e r w a c j ę r z e -
czywistośc i . P r z y t y m w s z y s t -
k im odznacza ł się w i e l k ą p r a -
cowitośc ią . W stosunku do 
nowości , m o d y , a zw łaszcza 
m a n i e r y z m u z a c h o w y w a ł po -
wśc iąg l iwość . W o l a ł swą w ł a -
sną, w y p r ó b o w a n ą w t y lu już 
dz ie łach k lasyczną sol idność 
i panu j ą cy nad w s z y s t k i m co 
robi ł — human i zm. 

G d y w s p o m i n a m y dz i s i a j 
losy życ ia P a u l a L a n d o w s k i e -
go, os za łamia ją nas r o z m i a r y 
j e g o n i e z w y k ł y c h osiągnięć. 
A l e j ednocześn ie uderza t ra -
g i zm losu t ego c z ł ow i eka . 
G d y umie ra ł 31 marca 1901 
roku, m ia ł g ł ębok i e p r z e -
świadczen ie , że n ie z r ea l i z o -
w a ł na jważn i e j s z e go . M a r z e -
n iem j e g o b y ł o wzn i es i en i e 
w P a r y ż u „ Ś w i ą t y n i C z ł o w i e -
ka " . P e w n e g o dnia p o w i e -
dział : „ P o w i n i e n e m b y ł w s z y -
stko zos tawić , a to z r ea l i z o -
wać ; z r e a l i z o w a ć siłą uporu. 
A l e c z ł ow i ek p o d d a j e się ż y -
ciu. G o d z i s ię na p race d r u -
gorzędne . A t amto l i c zy ł o się 
w i ę c e j n i ż cała r esz ta " . 

W roku 1925, na W y s t a w i e 
Sz tuk i Dekora to r sk i e j , w y s t a -
w i ł L a n d o w s k i p r o j e k t s w o -
j e j „ T e m p i e de l ' H o m m e " . 
M ia ł to b y ć w i e l k i budynek , 
k tó rego c z t e r y w e w n ę t r z n e 
ściany p o k r y t e b y ł y b y g i g a n -
t y c znymi p ł asko r ze źbami i 
posągami . Zna l e źć się t a m 
mie l i b o h a t e r o w i e i św ięc i , 
postacie z histor i i , z re l ig i i , 
z mi to log i i . B y ł b y to i p o m -
nik, i oś rodek a k t y w n e g o ż y -
cia wspó ł c zesnego : sale od -
czy towe , b ib l i o tek i , sa le w y -
s tawowe , konce r t owe , res tau-
rac je . B y ł b y t o j e d e n z „ cu -
d ó w ś w i a t a " — p o w i e d z i a ł 
znakomi t y p isarz i p r z y j a c i e l 
L a n d o w s k i e g o Jules Roma ins . 
„ L e T e m p l e de l ' H o m m e " 
wznies iona zos ta łaby w d z i e l -

n i cy L a Dé f ense , tam, gdz i e 
dz i s i a j z n a j d u j e się zespół 
w i e ż o w c ó w . 

D o m i p r a cown ia L a n d o w -
sk iego w Bou l ogne ( z n a j d u j e 
się t a m obecn ie m u z e u m ) b y -
ł y za życ ia a r t y s t y pe łne lu-
dz i i r y t m u pracy . P r z y c h o -
dz i l i tu d o s t a w c y ma t e r i a -
ł ó w , r zemieś ln i cy , pomocn i cy 
r zeźb ia rza , mode l e , p r z y w o -
żono b lok i kamienne , g l inę , 
w y w o ż o n o r z e źby , mak i e t y . 
M a ł o by ł o p r a c o w n i r z e źb i a r -
sk ich w świec ie , w k t ó r y c h 
p r a c o w a n o tak in tensywnie . 
T r u d n o sobie w y o b r a z i ć , ż e -
b y w t e j s y tuac j i ar tysta n i e 
d o z n a w a ł uczucia radości , za -
dowo l en ia . A j ednak P a u l 
L a n d o w s k i n ie by ł , n a w e t 
w t e d y , w pe łn i s zczęś l iwy . 
M a r z y ł o c z ymś innym. T ę s k -
nił za swą „ Ś w i ą t y n i ą Cz ł o -
w i e k a " . W t y m marzen iu 
p r z e j a w i a ł się j e g o g ł ębok i , 
ż a r l i w y human i zm. H u m a -
n i zm, k t ó r y u j m u j e i w z r u -
sza każdego c z ł ow i eka pa -
t r zącego na dz ie ła Pau l a L a n -
dowsk i ego . 

TADEUSZ DOMAŃSKI 
f 
Sarkofag Ferdynanda Focha, 
marszałka Francji, Polski i 
Wielkiej Brytanii w kościele 
Inwalidów 

W Dzielnicy Łacińskiej, dziel-
nicy studentów, pomnik Mon-
taigne'a, pogrążonego w głę-
bokiej zadumie 

Na tle pięknego krajobrazu 
Paryża, nad Sekwaną, w po-
bliżu katedry, wznosi się po-
sąg św. Genowefy 

Paul Landowski — rzeźba w 
marmurze wykonana przez 
jednego z jego uczniów, Henri 
La.grif foula 

Fragment muzeum Landow-
skiego w Boulogne. W głębi 
— Michał Anioł, u góry — 
makiety „Świątyni Człowieka" 

Zdjęcia: W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 
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e d n y m z n a j a m b i t n i e j -
szych amatorsk i ch z e spo ł ów d r a m a t y c z -
nych, j ak i e d z i a ł a j ą w P a r y ż u , jest u t w o -

, r zony w styczniu 1968 r. w Dz i e ln i cy L a -
' c ińsk ie j i p r oduku j ą c y się obecn ie w p o -
bl i żu pa rku Montsour i s * „ T h é â t r e de 
Fo r tune " . Zespó ł jest n a j g o r l i w s z y m na 
te ren ie n a d s e k w a ń s k i e j me t r opo l i i i ca -
ł e j w ogó l e F r a n c j i a m b a s a d o r e m w s p ó ł -
czesnego tea t ru po lsk iego . K i e d y t r z y l a -
ta t emu, ściśle m ó w i ą c w sierpn iu 1973 r., 
„ T y g o d n i k " zamieśc i ł r o z m o w ę z j e g o k i e -
r o w n i k i e m , p. G u y C a m b r e l e n g i e m , m i a ł 
już „ T h é â t r e de F o r t u n e " w s w o i m do-
robku p ięć spektak l i po lsk ich, m i a n o -
w i c i e sz tukę „ K r ó l I V " S tan i s ł awa G r o -
chow iaka , scenkę S ł a w o m i r a M r o ż k a 
„ K a r o l " , Tadeusza R ó ż e w i c z a — „ K a r t o -
t ekę " , Bohdana D r o z d o w s k i e g o — „ K o n -
d u k t " oraz d rama t p ió ra po l sk i e go p i sa -
rza ż y j ą c e g o w Brukse l i , M a r i a n a P a n -
k o w s k i e g o —- „ B r a n d o n , F o u r b o n i Spó ł -
ka " . Z t y m os ta tn im p r z e d s t a w i e n i e m z o -
stał „ T h é â t r e de F o r t u n e " zaproszony w 
1973 r. na f e s t i w a l p o d n a z w ą „ S p o t k a -
nia T e a t r a l n e " . F e s t i w a l o d b y w a się r o k -
roczn ie w począ tku c z e rwca w B o u l o g n e -
-B i l l ancour t i g r o m a d z i t o r u j ą c e n o w e 
drog i zespo ły amato rsk i e . U p r z e d n i o — w-
r. 1969 i w r. 1972 — w e s z ł y w B o u l o g n e -
-B i l l ancour t na scenę dz i ęk i z espo łow i 
G u y C a m b r e l e n g a w s p o m n i a n e w y ż e j 
sztuki S tan is ława G r o c h o w i a k a i B o h d a -
na Dro zdowsk i e go . 

R o z m o w ę , j aką p r z e p r o w a d z i l i ś m y w 
sierpniu 1973 r., z akończy ł k i e r o w n i k 
„ T h é â t r e de F o r t u n e " następującą w y -
p o w i e d z i ą : „ Z d rama tu rg i ą po lską spr zę -
g ł e m się na dobre . D l a c z ego ta d r a m a -
turg ia tak ba rdzo m i odpow iada? C h y b a 
p r zede w s z y s t k i m d la tego , ż e łączy ona 
t endenc j e społeczne ze szczerą poe t y ckoś -
cią. T o w łaśn i e s t anow i — m o i m z d a -
n iem — o j e j o ryg ina lnośc i . N a raz i e n ie 
m a m na wars z tac i e ż a d n e j p o l s k i e j s z tu-
ki, a l e spędzam ur lop w Po l s c e i na p e -
w n o n ie w r ó c ę s tamtąd z pus t ym i r ę -
kami , na p e w n o zdo ł am t a m w y s z u k a ć 
jak ieś c i e k a w e u t w o r y " . 

W k i l ka mies i ęcy p ó ź n i e j „ D i a l o g " , 
k r a j o w y mies i ęczn ik p o ś w i ę c o n y d r a m a -
turg i i wspó ł c zesne j , o p u b l i k o w a ł p r z e -
p r o w a d z o n y w W a r s z a w i e w y w i a d z G u y 
C a m b r e l e n g i e m . P o w i e d z i a ł on m. in.: 
„ B a r d z o b y m pragną ł , choć m o ż e z a b r z m i 
to p re t ens jona ln i e , aby nasz zespół b y ł 
oazą t ea t ru po l sk i ego w e F r a n c j i . S p r a -
w i m i to w i e l k ą radość, j e ż e l i p r z e z n a j -
b l i ższe lata b ędę m ó g ł w y s t a w i a ć t y l k o 
sztuki po lsk ich a u t o r ó w " . 

Dalsza dz ia ła lność „ T h é â t r e de F o r t u -
n e " n ie zadała k ł a m u t e j d ek l a rac j i . W 

zesz ł ym roku „ T h é â t r e de F o r t u n e " w y -
s taw i ł i g ra ł przez t rzy p r a w i e mies iące 
„ B e z i m i e n n e dz ie ło " , d r ama t S tan is ława 
I g n a c e g o W i tk i ew i c za . A k t u a l n i e idz ie 
sztuka Mar i ana P a n k o w s k i e g o za ty tu ło -
w a n a „ Z ł o t e szczęki " , a jes ienią w e j d z i e 
na a f i sz n o w y u twó r S tan is ława G r o c h o -
w iaka . 

P r z eds t aw i en i a o d b y w a j ą się w piątek 
w i e c z o r e m . W s t ę p do teatru jest bezp ła t -
ny. P r z y w y j ś c i u z n a j d u j e się pude łko , 
do k t ó r ego w i d z o w i e w r z u c a j ą t y l e p i e -
n i ędzy , i l e mogą. T e n fundusz zespół 
„ T h é â t r e de F o r t u n e " przeznacza na n i e -
zbędne ma te r i a ł y d eko racy jne , kos t iumy , 
oświe t l en ie . P r ó b y • m a j ą m ie j s ce w p o -
n iedz ia łek i środę o godz in ie d w u d z i e -
s t e j t r zydz i eśc i i są dostępne d la pu -
bl iczności . 

Dotychczas spektak le „ T h é â t r e de F o r -
t u n e " nie p r zyc iągnę ł y jeszcze w i e l u P o -

l a k ó w i F r a n c u z ó w pochodzenia po l sk i e -
go. T ł u m a c z y s ię to z a p e w n e t ym , ż e m a -
ł o k to z c z ł o n k ó w nadsekwańsk i e j i p o d -
p a r y s k i e j P o l on i i w i e o istnieniu t ego 
t ea t r zyku. D l a t e go w a r t o rozgłos ić , że k u l -
tura po lska m a w t y m s t o j ą c y m na w y -
sok im po z i om i e zespo le t e a t r a l n y m w i e r -
nego i be z in t e r esownego spr zymie r zeńca . 

D o d a j m y , ż e w ó w w i e c zó r , k i edy w y -
bra l i śmy się na „Z ł o t e szczęk i " , obecny 
by ł w teatrze p r z y b y ł y z Brukse l i b e l -
g i j sk i t łumacz t e j sztuki , A l a i n v a n C r u g -
ten. Sta ł się on w y t r a w n y m znawcą oraz 
p r z y j a c i e l e m po l sk i ego s łowa w łaśn i e za 
sprawą Mar i ana P a n k o w s k i e g o , k t ó r y w y -
kłada po l on i s t ykę na W o l n y m U n i w e r s y -
tec ie Brukse l sk im. (S. K . ) 

* A d r e s „ T h é â t r e d e F o r t u n e " b r z m i : 
L ' A t h a n o r du M o n t s o u r i s ; 3, rue S a i n t - Y v e s , 
P a r i s 14e. B l i ż s z e i n f o r m a c j e m o ż n a uzyskać 
t e l e f o n u j ą c p o d n u m e r 331.10.60. 

Saint-Yv 
Dans l 'une des plus be l l es phrases qu i 

soient j ama is venues sous une p lume 
f rança ise , A n d r é B r e t on a f f i r m e que 
„ tout por t e à cro i re qu ' i l ex i s t e un c e r -
tain po int de l ' espr i t d'où la v i e et la 
mort , l e r ée l et l ' imag ina i r e , le passé et 
le fu tur , le communicab l e e t l ' i n c o m m u -
nicable , l e haut et le bas cessent d 'ê t re 
perçus cont rad i c to i r ement " . B i en que 
l ' A thano r du Montsour i s soit e x i g u et 
bien que la phrase du f onda t eur du sur -
r éa l i sme recè l e tout un essaim de g a -
lax i es menta les , une f o i s dans la sa l le 
où se produisent les coméd iens du T h é â -
t re de For tune , on ne peut se ten i r de 
penser que l ' exa l tan t apoph t e gme de 
l 'auteur de L.'Amour fou s 'y est m a t é -
r ia l isé. En e f f e t , quo ique ne disposant — 
c o m m e l ' ind ique le n o m de leur t roupe — 
que de moyens de f o r tune , les acteurs 
qui se produisent à l ' A t h a n o r du M o n t -
souris savent , tous tant qu ' i ls sont, l 'ar t 
de vous me t t r e d ' emb l ée en état de g râce 
poét ique . A tel les ense ignes qu 'on a e n -
v i e de cr ier au mirac le . Et de l e cr ier 
sur les toits. 

Qui sont ces acteurs? Des n o n - p r o f e s -
sionnels. Des gens qui ne f o n t du théâtre 
que pour leur pla is ir et celui de leur 
publ ic . Us s 'appel lent Béa t r i c e Abe l es , 
C l aude Car i l l on , Josette Couve l a e r e , E m i l e 
H o f f e r , N i c o l e Ravau t , Thérèse , Doug las 
B roomer , A n t o i n e Car i l l on , G é r a r d D u -
bois, Jo, Joë l Marcada l et G u y C a m b r e -
leng. C e dern ie r est le f onda t eur e t l ' an i -

ma t eur du T h é â t r e de Fo r tune , l eque l 
compte ma in tenant hui t années d ' e x i s t en -
ce. V o i l à pour la t roupe. Quant à l ' en -
dro i t où e l l e joue, i l est, c o m m e nous 
l ' a vons dé j à dit , g r and c o m m e un m o u -
choir de poche. M a i s dès que c o m m e n c e 
le spectac le , l ' imag ina t i on e x t r a o r d i n a i r e -
m e n t i n v e n t i v e de G u y C a m b r e l e n g e t 
de ses amis — imag ina t i on au contact 
de l aque l l e ce l l e du spectateur prend 
i m m é d i a t e m e n t f e u — t ransmue ce loca l 
é tro i t , p a u v r e et s ombre en un superbe 
palais. L a p r e u v e que ces louanges ne 
sont pas exagé rées , c 'est que bien, que 
p lusieurs semaines nous séparent dé jà 
de la so i rée où nous sommes al lés v o i r 
le T h é â t r e de Fo r tune j ouer L e s Mâchoi-
res d'or, nous avons tou jours e n v i e d ' ap -
p laudir . 

L e s Mâchoires d'or sont l e v ing t e t 
un i ème spectac le du T h é â t r e d e For tune . 
Ce t t e p i èce dont l 'act ion se passe „dans 
les années qua t r e - v ing t s du v i n g t i è m e 
s ièc le dans un r o y a u m e d 'Europe occ i -
denta le e t au P a r a d i s " , e t où un humour 
p rod i g i eusement corrosi f a l t e rne a vec la 
plus pure poésie , est due à M a r i a n P a n -
kowsk i , é c r i va in polonais rés idant à B r u -
xe l l e s dont tous les lecteurs vous d i ront 
que chacun de ses ouvrages f a i t b ru i r e 
dans la f o r ê t de l eur pensée des f e u i l l a -
ges neufs. 

I l s 'en f a u t de beaucoup que M a r i a n 
P a n k o w s k i , dont G u y C a m b r e l e n g et ses 
amis ava i en t dé j à monté en 1973 une 



potrzeby 

Jest ich w ca ł e j Po l sce w i e lu , r e -
p r e zen tu ją różne ś rodow iska z a w o d o -
w e i społeczne. Jednych n a z y w a się 
t w ó r c a m i l u d o w y m i , do innych p r z y -
l gnę ło m iano „ a r t y s t ó w n i edz i e lnych" . 
N i e ma też chyba dz i edz iny sztuki 
p las tyczne j , k t ó r e j by n ie uprawia l i . 
Wszys tk i ch zaś łączy pas j a u t r w a l a -
nia p iękna, t ego co ich otacza, co im 
podsuwa wyob ra źn i a . 

Po l ska jest szczegó ln ie bogata w sa-
m o r o d n y c h a r tys tów , a t r a d y c j e w t e j 
dz i edz in ie twórczośc i pos iada p i ękne i 
długie. N a szczęście, n ie s p r a w d z a j ą 
się g łoszone n i ek i edy o b a w y , ż e w r a z 
z ode j ś c i em s tarego poko l en ia t w ó r -
c ó w sztuka samorodna zag in ie . 

L u d o w e św ią tk i , postac ie ch łopek i 
ch łopów, m o t y w y l e g endarno -baśn i o -
w e — to t ema ty r z e źb m łodego t w ó r -
cy R o m a n a Buczka , zamieszka ł ego w 
podche łmsk i e j w s i Czułczyce . Jako 
k i lkunas to l e tn i chłopiec zaczął r z e ź -
bić d z iwne , f an tas t yc zne postacie. Ż y -
c z l iw i ludz ie m ó w i l i , ż e m a zacięc ie 
i zachęca l i do „ d ł u b a n i a " w d r ewn i e . 
K i l k a lat t e m u zobaczy ł p r z y d r o ż n e g o 
świą tka . S p r ó b o w a ł z rob ić podobnego 
i tak się zaczęło. P o t e m bra ł k a w a ł e k 
l i p o w e g o lub o l chowego d r e w n a i r z e -
źbi ł , n a j c h ę t n i e j w i e c zo rami . P i e r w s z e 
p race spal i ł , g dy ż nie w i e r z y ł , że m a -
ją jakąś war tość . P ó ź n i e j p r z ekona ł 
się, że jest inacze j . Jego r z e źby w y -
s taw iane b y ł y w m u z e u m na z amku 
w Lub l in i e , w W o j e w ó d z k i m D o m u 
K u l t u r y w C h e ł m i e oraz w W a r s z a -
w i e ; b y ł nagradzany . W k o l e k c j i Bucz -
ka p r z e w a ż a j ą m o t y w y w i e j sk i e . Jest 
to zupe łn ie z rozumia ł e , gdyż sam jest 
ro ln ik i em. 

W t y m s a m y m w o j e w ó d z t w i e c h e ł m -
sk im mieszka 78-letnia M a r i a C h a b e r -
ko. O d w i e l u lat z pas ją z a j m u j e się 
ona w y c i n a n k a m i o l u d o w y c h m o t y -
wach . Spod rąk s ę d z i w e j a r tys tk i w y -
szło w i e l e w y c i n a n e k z k o l o r o w e g o p a -
pieru. N a j c h ę t n i e j lub i w y c i n a ć k w i a -
ty. N i e naś ladu je innych, p ragn i e s t w o -
r z y ć t y p o w ą w y c i n a n k ę che łmską. W y -
c inanki t e z a w ę d r o w a ł y już m. in. do 
Ang l i i , K a n a d y . M . C h a b e r k o zaszcze-
p ia też z a m i ł o w a n i e do w y c i n a n k a r -
s twa dz iec iom. C ieszy się, ż e j e j wnuk , 
Tadeusz M a l i n o w s k i zamieszka ły w 
Św idn iku , naś ladu je babc i ę i s am w y -
k o n u j e ładne w y c i n a n k i , za k tó re o -
t r z y m u j e w szko le nag rody . 

Kaz imier lz W a l u k i e w i c z jest b r a k a -
r z e m w Bydgosk i ch Z a k ł a d a m R o w e -
r o w y c h „ P r e d o m - R o m e t " . O d k i l k u -
nastu lat r zeźb i w d r e w n i e w i e l k i e 
postac ie z po l sk i e j h istor i i i ku l tury . 
„ T y s i ą c l e c i e pańs twa po l sk i ego " , „ P o -
czet k r ó l ó w po lsk ich" , „ B o h a t e r o w i e 
l i t e ra tury po l sk i e j " , „ L u d z i e nauki i 
s z tuk i " — oto c yk l e j e g o prac. R z e źby 
W a l u k i e w i c z a — w y s t a w i a n e i nag ra -
dzane w K r a j u i za granicą — ce -
chu j e prostota , zw ięz łość f o r m y , w y -
czucie mater ia łu . 

T a k ż e d r e w n o jest ma t e r i a ł em , k t ó -
r y m pos ługu je się po m i s t r zowsku 
sto larz ze Żn ina , Edmund Kap łońsk i . 
Z e s k r a w k ó w różnych g a t u n k ó w d r e -
w n a t w o r z y b a j k o w e k r a j o b r a z y , m a r t -
w e natury , k o m p o z y c j e f i gu ra lne . P r a -
ce żn ińsk iego stolarza, z ad z iw i a j ą c e 
o ryg ina lnośc ią , w y s o k o cenią znawcy . 

Guy Cambreleng w „Złotych szczękach" 

p ièce t i t rée Brandon, Fourbon et Cie *, 
soit l e seul auteur po lonais à ê t re joué 
par l e T h é â t r e de For tune . En e f f e t , cette 
t roupe d 'enthousiastes a é ga l emen t r e -
présenté c inq autres d ramaturges p o l o -
nais, savo i r S tan i s ł aw G r o c h o w i a k , S ł a -
w o m i r M r o ż e k , Tadeusz R ó ż e w i c z , B o h -
dan D r o z d o w s k i et 1 ' immense S tan i s ław 
I gnacy W i t k i e w i c z , e t e l l e s 'apprête à 
créer une nouve l l e o e u v r e de S tan i s ław 
G r o c h o w i a k . En un mo t c o m m e en cent, 
le T h é â t r e de Fo r tune est non seu lement 
un dispensateur de sent iments r a f r a î ch i s -
sants, ma is aussi — et c 'est une ra ison 
supp lémenta i r e de lui donner not re a m i -
t ié — un vé r i t ab l e ambassadeur de la 
product ion d ramat i que po lonaise c o n t e m -
poraine. 

L ' A t h a n o r du Montsour i s est sis au 

Pankowskiego 

trois de la rue Sa in t -Y v e s , dans le qua -
t o r z i ème arrondissement . Les r ep résen -
tat ions s'y donnent en généra l le v e n -
dred i à v i n g t e t une heures. ** L ' en t r é e 
est gratui te . L e s spectateurs p euven t r e -
me t t r e l eur obo le à la sort ie, ma is nul 
ne les y ob l ige . U n e f o i s le spectacle t e r -
miné , i ls p e u v e n t aussi bava rde r a vec 
les acteurs, gens dont nous dirons pour 
f i n i r , et en essayant de donner une d i -
gn i t é par t i cu l i è re à une express ion f a m i -
l i è re , qu' i ls sont v é r i t ab l emen t épatants. 
Et sympath iques au-de là de toute e x p r e s -
sion par-dessus le marché. (S. K . ) 

* V o i r L a S e m a i n e P o l o n a i s e d u 5 a u 
12 a o û t 1973. 

** P o u r t ous r e n s e i g n e m e n t s c o n c e r n a n t l es 
i c -p r ésen ta t i ons , t é l é p h o n e r au 331.10.60. 



POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

Stulatek 
Sto la t życ ia ukończy ł w 

ub. r oku p. Jul iusz S ta rek 
m i e s zka j ą c y obecn ie w r a z z 
żoną w Edmonton . 

P a ń s t w o S t a r c k o w i e p r z y -
b y l i do K a n a d y w 1926 r. i 
osiedl i l i się p o c z ą t k o w o w 
W i n n i p e g , a od 1940 r. w 
Edmonton . I ch d o m z a w s z e 
stał o t w o r e m dla Po l on i i — 
tu o d b y w a ł y się l e k c j e robót 
ręcznych, dz ia ła ła szkółka 
t ańców polskich, p o w s t a w a ł y 
po lsk ie s t r o j e n a r o d o w e dla 
zespołu tanecznego , o d b y w a -
ły się i m p r e z y po lon i jne . 

W p o ł o w i e g rudn ia 1975 r. 
p. Jul iusz S tarek obchodz i ł 
setną roczn icę urodz in. J e go 
żona jest o sześć lat m ł o d -
sza. O b o j e nada l jeszcze ż y -
w o in te resu ją się dz ia ła lnoś-
cią po l on i j ną w mieśc ie . 

Apteka-
m i uze u m 

A p t e k a K a z i m i e r z a S r u t w y 
w Scot tsda le w A r i z o n i e na -
lepy do j e d n e j z a t r akc j i tu-
rys t yc znych t e j m i e j s cowośc i . 
A p t e k a składa się z dwóch 
części : obok nowoczesne j , z a -
opa t r z one j w w s z e l k i e l e k a r -
stwa z n a j d u j e się druga, b ę -
dąca j a k b y m u z e u m ap t eka r -
s twa. W antycznych g a b l o -
tach i na pó łkach w i d n i e j ą 
s ta rośw ieck i e s ło je , w a g i , 
moźdz i e r z e do mieszania m i k -
stur oraz inne' un ikaty f a r -
maceutyczne . 

K a z i m i e r z S r u t w a jest f a r -
maceutą nie t y l ko z p o w o -
łania , a le i z t radyc j i . O j c i e c 
j ego b y ł w łaśc i c i e l em aptek i 
w Chicago , a p t e k a r z a m i by l i 
r ówn i e ż j e g o d w a j w u j o w i e . 
W latach 1972—1973 K . S ru t -
w a by ł p r z e w o d n i c z ą c y m A -
m e r y k a ń s k i e g o K o l e g i u m A p -
tekarzy . Jako p r z e w o d n i c z ą c y 
a m e r y k a ń s k i e j d e l e gac j i f a r -
maceu t y c zne j b a w i ł w Euro -
pie, a także w Polsce . 

D o sta łych k l i e n t ó w aptek i 
pana S r u t w y na leżą senator 
B a r r y G o l d w a t e r i g w i a z d o r 
t e l e w i z y j n y D i ck V a n Dyke . 

Architekt 
Chicago 

I n ż y n i e r Józe f P o l ak , a r -
chi tekt po l sk i ego pochodze -
nia o p r a c o w u j e ks iążkę , k t ó -
ra z o b r a z u j e w k ł a d Po l on i i w 
b u d o w ę Chicago . Ks i ą żka i lu -
s t rowana będz i e r y sunkami 
autora. 

J. P o l ak jest p r a c o w n i k i e m 
C i t y of Ch icago Bureau of 
Arch i t ec ture . N a osta tn i e j 
w y s taw ie p r o j e k t ó w a r ch i t ek -
ton icznych inż. P o l a k uzys -
kał za ca łokszta ł t s w e j d z i a -
ła lności n a j w y ż s z ą ocenę, a 
j ego p r o j e k t „ W a t e r T o w e r " 
został w y r ó ż n i o n y s r e b r n y m 
meda l em . 

JSI ajlepsze 
życzenia, 
z 
okazji 
Szuigta 
Matki 

Ciekawostka 
historyczno-

fiingwistyczna 
Pt-

Skąd 
się wzięto 

stowo "bébé" 

J ę z y k o z n a w c y pow iada j ą , ż e s ł own ik p r z e -
c i ę tnego o b y w a t e l a F r a n c j i sk łada się z t y -
siąca p ięc iuset s łów. W l iczb ie t y ch n a j c z ę -
śc i e j u ż y w a n y c h s ł ów z n a j d u j e się na p e w n o 
w y r a z „ b é b é " , k t ó r y m pos ługują s ię p r z ede 
w s z y s t k i m m ł o d e ma tk i oraz ich otoczenie . 

A u t o r z n a k o m i t e g o s ł own ika f r ancusko -
po lsk iego w y d a n e g o w s w o i m czasie p r zez 
K s i ę g a r n i ę Po l ską w Pa ry żu , B e r n a r d H a m e l , 
za po lsk i odpow i edn ik s łowa „ b é b é " u w a ż a 
w y r a z „bobas " . Dla P a w ł a K a l i n y , k t ó r y 
r ó w n i e ż op racowa ł s łownik f r ancusko -po l sk i , 
po l sk imi r ó w n o w a ż n i k a m i s ł owa „ b é b é " są 
w y r a z y „ n i e m o w l ę " i „bobo" . M y za po lsk ie 
t łumaczen ie s łowa „ b é b é " skłonni b y l i b y ś m y 
uznać b a r d z i e j p i eszczo t l iwy od „ b o b a s a " i 
„ b o b o " w y r a z „dz idz iuś" . Dz iś chodz i nam j e -
dnak nie o m o ż l i w i e na jdoskona lsze p r z e -

t łumaczen ie s ł owa „ b é b é " — czuły c zy t e l -
nik sam się z t y m p r o b l e m e m upora — lecz 
o r o d o w ó d t ego s łowa. Rzec z w tym , że r o -
d o w ó d ten p r o w a d z i na ka r t y d z i e j ó w sto-
s u n k ó w po l sko - f rancusk i ch , ściśle m ó w i ą c 
na lo taryńSki d w ó r S tan i s ł awa L e s z c z y ń s k i e -
go. O t o d laczego : 

Po l sk i ks iążę L o t a r y n g i i u t r z y m y w a ł kar ła 
n a z w i s k i e m N i co las F e r r y , k t ó r e m u nadał 
p r z e z w i s k o „ B é b é " . B é b é ż y ł w latach 1739 — 
1764. Z y g m u n t G l o g e r p isze o n im w s w o j e j 
„Encyk l oped i i s t a ropo l sk i e j " , ż e „ p r z y w i ą z a ł 
s ię do kró la , a le nauczy ł się t y l ko w takt 
bębnić i tańcować . Dorós ł t y l k o do 26 cal i w y -
sokości , raz w t r a w i e zab łądz i ł i o ra tunek 
w o ł a ć musiał . U k r y w a n o go w pasztec ie , 
chodz i ł po sto le k r ó l e w s k i m , s iadał na p o -
r ęc zy krzes ła , zazdrosny b y ł i p r ędk i ; gdy 
raz ks iężna T a l m o n t baw i ł a się p i esk i em, 
obrażony t y m B é b é w y r z u c i ł go za okno, 
m ó w i ą c : „maż on l e p s z y m być ode m n i e ? " 
B y ł cho row i t y , l ub i e żny i z m a r ł w 21 r o k u 
życ ia *). S zk i e l e t j e g o b y ł w bib l i o t ece w 
N a n c y , p ó ź n i e j w gab inec ie k r ó l e w s k i m " . 

Otóż w 1775 r., a w i ę c w jedenaśc ie la t 
po śmierc i N i co las F e r r y ' e g o — a w dz i e -
w i ę ć lat p o śmie r c i S tan is ława L e s z c z y ń s k i e -
go, k t ó r y z m a r ł w 1766 roku — p r z e z w i s k o 
kar ła po l sk i ego ks ięc ia L o t a r y n g i i wes z ł o w e 
F r a n c j i w użyc ie j ako p i eszczo t l iwa na zwa 
m a ł e g o dz iecka. D o w i a d u j e m y się o t y m z 
ostatnio w y d a n e g o c z w a r t e g o t o m u zesz ło -
w i e c z n e g o „ S ł o w n i k a j ę z yka f r a n c u s k i e g o " 
Emi l a L i t t r e g o , że, choć można p r z y j ą ć za 
w i e l c e p r awdopodobne , iż do r o z p o w s z e c h -
nienia s ł owa „ b é b é " j ako n a z w y dz iecka 
p r z y c z y n i ł się ang ie l sk i w y r a z „ b a b y " , k t ó r y 
r ó w n i e ż oznacza ma ł e dz i ecko i k t ó r y w do -
datku B r y t y j c z y c y w y m a w i a j ą podobnie , j e d -
nak s łowa „ b é b é " na p e w n o nie z a w d z i ę c z a -
ją F rancuz i i m p o r t o w i z ang ie l sk iego , lecz 
au t o r ow i „G łosu w o l n e g o wo lność ubezp i e -
c z a j ą c e g o " i j e go ka r ł ow i . (S. K . ) 

*) W e d ł u g e n c y k l o p e d i i f r a n c u s k i e j B é b é z m a r ł 
w d w u d z i e s t y m p i ą t y m r o k u ż y c i a . 
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„ W s z ę d z i e dobrze , a le w d o m u n a j l e -
p i e j " — to stara p r a w d a , o słuszności 
k t ó r e j n ikogo nie t rzeba p r z e k o n y w a ć . 
T r z e b a natomiast pos iadać p e w i e n zasób 
w i e d z y o t y m , j ak pow in i en być urządzo -
ny dom, k t ó r y odpow iadać m a w y m o g o m 
życ ia wspó ł c zesnego c z ł ow ieka . 

A r c h i t e k c i w n ę t r z tw i e rd zą : „ N o w o -
czesne mieszkan ie t o m a k s i m u m w y g o -
dy i odpoczynku, to p r a w i d ł o w o r o z w i ą -
zane pod w z g l ę d e m f u n k c j o n a l n y m po -
mieszczen ia , to w ł a ś c iw i e zagospodaro -
w a n a przes t r zeń dla każdego u ż y t k o w n i -
ka.. ." Jest to w i ę c tak ie mieszkan ie , w 
k t ó r y m s two r zone zosta ły o p t y m a l n e w a -
runk i d la naszego z d r o w i a psych icznego 
i f i z y c znego . 

W s z y s c y chcemy , ż eby w naszym do -
m u b y ł o ładn ie i w y g o d n i e , a le nie w s z y s -
cy w i e m y , j ak to z rea l i zować . B i e r z e się 
to w g ł ó w n e j m i e r z e stąd, ż e p r zede 
w s z y s t k i m b rak nam o g ó l n e j koncepc j i 
urządzen ia mieszkan ia . Oga rn i ę c i r adoś -
cią po o t r z yman iu k luczy , m a r z y m y t y l -
k o o t y m , aby jak n a j s z y b c i e j zape łn ić 
puste poko j e . K u p u j e m y w sposób n i e -
p r z emyś l any , z apomina j ąc , że m e b l u j e m y 
się na d ług ie lata , a raz w s t a w i o n e do 
mieszkan ia sp r zę t y narzucą n a m okreś l o -
ny t y p wnę t r z a , u n i e m o ż l i w i a j ą c j e go 
mode rn i zac j ę . 

Jest też i k o l e j n a sp rawa : o i l e chętnie 
p o d d a j e m y się m o d z i e u b r a n i o w e j i p r z y j -
m u j e m y z uznanietn to, co nowoczesne w 
technice, o t y l e na t emat w n ę t r z a miesz -
ka lnego m y ś l i m y w sposób anachron ic z -
ny. N p . b o i m y się b ia ł ego ko l o ru ścian 
u w a ż a j ą c g o za „ s zp i t a l ny " ; za wsze lką 
cenę chcemy , ż e b y by ł o kw i e c i ś c i e i w z o -
r z y ś c i e — na oknach, pod łogach, śc ia-
nach, meb lach — t w o r z ą c chaos b a r w i 
w z o r ó w , co nas m ę c z y i nuży , a l e z czego 
n ie z awsze z d a j e m y sobie sp rawę . 

Często z n ó w t w o r z y m y , ź l e p o j ę t y , „ r a j 
p r z y t u l n o ś c i " za p o m o c ą ca ł e j masy 
zby t e c znych d r o b i a z g ó w o w ą t p l i w y c h 
war t ośc i a ch a r t ys t yc znych , a z a j m u j ą c y c h 
ka żde w o l n e m ie j s ce . Z b i e g i e m lat m i e -
szkan ie zamien ia się w g rac ia rn i ę k t ó r e j 
u t r z y m a n i e w czystośc i przeras ta nasze 
si ły. 

W a d ą naszych m ies zkań jest r ó w n i e ż 
b rak i n d y w i d u a l n e g o charakteru . D o m i -
n u j e w nich u n i f o r m i z a c j a . M i e s zkan i e 
pańs twa X ur ządzone jest p r a w i e iden-
t yc zn i e j ak mies zkan i e ich sąs iadów. I tu 
i t am t e same i w podobny sposób usta-
w i o n e meb l e , a n a w e t p o w t a r z a j ą c e się 
tkan iny czy lampy. . . O k a z u j e się, że p o -
sz l i śmy po n a j m n i e j s z e j l in i i oporu, w z o -
ru jąc się na podpa t r z onych u z n a j o m y c h 
rozw iązan iach , a zapomina j ąc , ż e m i es z -
kan i e p o w i n n o odzw i e r c i ed l ać nasze w ł a -
sne, i n d y w i d u a l n e upodobania , charak te -
r y i po t r z eby . 

P o p e ł n i a m y różne b ł ędy . N i e t y l k o p r z y 
dobo r z e sp r zę tów , a l e r ó w n i e ż p r z y ich 
p ó ź n i e j s z y m ustawien iu , co w k o n s e k w e n -
c j i u t rudnia nam s w o b o d ę poruszania się 
po mieszkan iu i zakłóca w e w n ę t r z n ą k o -
mun ikac j ę . 

D o b r z e urządz ić m ieszkan ie — to spra -
w a w c a l e n ie ł a twa . G ł ó w n i e d la tego , że 
w i ększość z nas n ie p o t r a f i poradz i ć so-
b ie z r ó ż n o r o d n y m i i z ł o ż onymi p r ob l e -
m a m i wspó ł c zesnego wnę t r za . 

Jeśl i m a m y p i en iądze i m o ż e m y je na 
ten ce l w y d a ć , u c i ekamy się do pomocy 
p las tyka lub arch i t ek ta wnę t r z , k t ó r emu 
z l e c a m y z a p r o j e k t o w a n i e i urządzen ie n a -
szego mieszkan ia . A l e na ogó ł j es teśmy 
zdan i na w łasne si ły i i n w e n c j ę . 

Stąd nasza n o w a , stała r u b r y k a pt. 
„ W S Z Ę D Z I E D O B R Z E — W D O M U N A J -
L E P I E J " , k tóra , m a m y nadz i e j ę , za in te -
r e su j e naszych C z y t e l n i k ó w . B ę d z i e m y 
b o w i e m stara l i s ię w n i e j o m a w i a ć w 
sposób u s y s t e m a t y z o w a n y i m o ż l i w i e w y -
c z e rpu j ą cy poszczegó lne zagadn ien ia d o t y -
czące a ranżac j i nowocz e snego mieszkan ia . 

ALICJA A N T O N O W I C Z - S T A L A 
i IRENA LANGE 

Zdjęcia: MAREK BARANOWSKI 



PANIE REDAKTORZE! 

Z wieży kościelnej bije go-
dzina dwunasta. Dlaczego ja 
jeszcze nie śpię? Czemu ba-
wię się w nocnego Marka? 
Czy 'na starość postanowiłem 
wstąpić w ślady Balzaka, 
który zwykł był — jak wia-
domo — z nocy robić dzień? 
Gdzie tam. Nic podobnego. 
Nie tylko nie zamierzam wzo-
rować się na autorze „Kuzyn-
ki Bietki" i „Kuzyna Ponsa", 
ale jeszcze jestem przeświad-
czony, że gdyby genialny mąż 
Eweliny Hańskiej zmartwych-
wstał, sam zaniechałby pisa-
nia w nocy, bowiem wynale-
ziona przez potentatów praso-
wych ubiegłego wieku po-
wieść odcinkowa, która za-
decydowała o jego karierze — 
i która była także bodźcem 
do tworzenia dla takich pisa-
rzy jak Dickens, Dostojewski, 
Zola i nasz Sienkiewicz — 
ta powieść już się we Fran-
cji przeżyła. Niezbitym tego 
dowodem jest fakt, że — jak 
powiadomił mnie o tym zna-
jomy redaktor „Tygodnika" 
— jeden z najpoczytniejszych 

dzienników paryskich, „Fran-
ce-Soir", któremu drukowa-
nie w odcinkach głośnej po-
wieści Margarety Mitchell pt. 
„Przeminęło z wiatrem" przy-
sporzyło po wyzwoleniu sto 
tysięcy czytelników, • zerwał 
kilka tygodni temu z długo-
letnią tradycją i przestał pu-
blikować powieści odcinkowe. 

Nie, bynajmniej nie mam 
zamiaru brać przykładu z wiel-
kiego Balzaka. Ja już spałem, 
a nawet zaczynało mi się już 
coś śnić. Niestety, zbudził 
mnie mój stary kumpel — 
pylicowy kaszel. Sen oczy-
wiście zupełnie odleciał i w 
związku z tym nie wiem, co 
mam teraz robić, gdyż her-
baciska już się opiłem, chęt-
nie bym coś niecoś przekąsił, 
ale nie chce mi się wyleżć 
spod ciepłej pierzyny. Dziwi 
Was to, że nawet w nocy my-
ślę, o spożywaniu darów Bo-
żych? Przecież to wcale nie 
jest takżie dziwne. W starych 
kalendarzach książkowych 
stoi jak wół, że w maju „sta-
rym często trzeba jeść da-
wać, ale po trosze na raz, 
aby ciepło przyrodzone, któ-
rego niewiele w sobie mają, 
zbytnim pokarmem zatłumio-
ne nie było, jako pospolicie 
zagasza się mały ogień, gdy 
siła oliwy kto nań razem 
wleje". Otóż ja słucham tych 
staroświeckich kalendarzo-
wych porad. A słucham ich 
dlatego, że wychodzi mi to 
na zdrowie. Rozumiecie? 

Oczywiście, dawne almana-
chy zawierają nie tylko wska-
zówki co do sposobu odży-
wiania się. Znajdują się w 
nich także gorące zalecenia 
dla kawalerów i panien. Jest 
w nich napisane czarno na 
białym, że „kto w maju, jak 
to pospolicie bywa, wolę bożo. 
mocno poczuł w sobie, a 
prześlepił zimą czas sposob-

ny. aby żonkę sobie upatrzyć, 
ten niech po kwiatach pilno 
pogląda, a jeden mu zerwać 
przystoi. Maj sposobny jest 
na westchnienia i czucia i po-
trzeba, aby ci, co się ku mał-
żeństwu mają, snadnie i po-
spoinie o tym wiedzieli". 

Mam nadzieję, że te cenne 
rady nie trafią w próżnię, że 
nie będą głosem wołającego 
na puszczy i że niebawem 
polonijne skupiska napełni 
rozgwar hucznych weselisk. 
Wszak jest chyba jeszcze 
wśród nas trochę bezżennych 
emigrantów i emi'grantek w 
wieku poborowym. Prawda? 

A może już nie ma? Może 
już wszystkie chłopy są żo-
nate i wszystkie kobiety za-
mężne? Jeśli tak, to pamię-
tajcie, łaskawe panie, że „ka-
żdy mężczyzna ma prawo spo-
dziewać się, że jego żona w 
nocy jest w domu i w łóżku 
— choćby tylko po to, żeby 
mogła ogrzać mu nogi". Tak 
niedawno wyraził się spyta-
ny, co sądzi o pracy kobiet 
na nocnej zmianie, angielski 
działacz syndykalny Jim 
Browning, a ja jego zdanie 
całkowicie podzielam. 

W tym miejscu zwróciłem 
się myślą ku naszej emigran-
ckiej gwarze. Przypomniało 
mi się, że kobietę lubiącą 
przebywać poza domem, włó-
czącą się, goniącą za rozryw-
kami, lekkomyślną — czyli 
latawicę — nasz emigrancki 
dialekt zwie nieraz wytry-
kusem. Kiedy opowiedziałem 
o tym kiedyś w redakcji „Ty-
godnika", wyjaśniono mi, że 
u? monumentalnym, jedena-
stotomowym „Słowniku ję-
zyka polskiego", który opu-
blikowany został w Warsza-
vHe w latach 1958—1969, i któ-
ry jest największym ze 
wszystkich dotychczas wyda-
nych skarbców naszej mowy 

ojczystej, nie ma wprawdzie 
wyrazu „wytrykus", ale za to 
figuruje w nim wyraz „wi-
trykus". Dowiedziałem się 
wtedy także, że choć słowa 
„wytrykus" i „witrykus" są 
prawie jednobrzmiące, jed-
nak różnią się znaczeniem, 
bowiem „witrykus" bynaj-
mniej nie znaczy tyle, co „la-
tawica", lecz oznacza — a ra-
czej oznaczał, bo już dawno 
wyszedł z zużycia — kościel-
nego, zakrystiana, a także 
skarbnika parafialnego. Cie-
kaw jestem, w jaki sposób 
tak bardzo podobne do wy-
razu „witrykus" emigranckie 
słowo „wytrykus" stało się w 
naszej wychodźczej gwarze 
synonimem latawicy. Czyżby 
jakiś kościelny miał kiedyś 
za żonę latawicę? 

Nie jest to wykluczone, 
wszak gdzie diabeł nie może, 
tam babę pośle. Ale chyba 
ani żaden dawny polski za-
krystian, ani żaden grabarz 
nie miał nigdy za żonę ta-
kiego wytrykusa jak świato-
wej sławy aktorka francuska 
Sarah Bernhardt, która żyła 
w latach 1844—1923 i której 
wspomnienia okazały się nie-
dawno drukiem w starym 
naszym Kraju. Wyobraźcie 
sobie, że ta gwiazda sceny 
paryskiej spała pod koniec 
życia w wymoszczonej jed-
wabiem trumnie. I to wcale 
nie w pojedynkę. Moja z ane-
gdotki tej wysnuwa morał ta-
ki, iż wszyscy emigranci po-
winni dzień w dzień klęczeć 
na grochu i dziękować opa-
trzności, że nie obdarzyła ich 
takimi kobietami jak 
świeć tam jednak jakoś Pa-
nie, nad jej duszą — niebosz-
czka Sarah. A Wy? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Z w r a c a m się do P a n i z p roś -

bą o poradę . Z d e c y d o w a l i ś -
m y z m ę ż e m , że Pan i s ł owo 
będz ie ostatnie. T a k będz ie , 
j ak P a n i pos tanowi . A oto 
cała sprawa . Jes teśmy po 
ś lubie niespełna rok. N a r a -
z ie jeszcze s tud iu j emy , d o -
r y w c z o z a rab i a j ą c p r zy p i l -
nowan iu dzieci . M i e s z k a m y 
u mo ich rodz i ców . Za k i lka 
mies i ęcy b ę d z i e m y m ie l i w ł a -
sne mieszkan ie , a za rok z a -
c zn i emy o b o j e p racować . O -
bo j e m a r z y m y o dz iecku. R o -
dzice, m o i i męża , gdy b r a -
l i śmy ś lub pow i edz i e l i , ż e 

będą nam pomagać , pók i nie 
zac zn i emy zarabiać . G d y j e d -
nak teraz napomknę l i śmy o 
dz iecku ( zaznaczam, że na 
raz ie t y l k o o t y m m y ś l i m y ) 
rodz ice s tw ie rdz i l i , że się 
na to nie z gadza ją . Ze n im 
z d e c y d u j e m y się na dz iecko, 
p o w i n n i ś m y być samodz ie ln i 
f i nansowo . Ż e to jest l e kko -
myś lność i b rak do j r za łośc i 
d e c y d o w a ć się na dz iecko, 
pók i nie można go ut rzymać . 
M y j es teśmy innego zdania. 
N a m się w y d a j e , że tak — 
jak teraz nam p o m a g a j ą — 
mog l i b y to czyn ić i p r z y dz ie -
cku. P o w o d z i i m się dobrze , 
stać ich na to. Dodam, że na -
sze w z a j e m n e stosunki z r o -
dz i cami uk ł ada j ą się j ak n a j -
l e p i e j i nie chc i e l ibyśmy , aby 
u leg ły zmianie . C i e k a w i j e -
s teśmy, co P a n i o t y m są-
dzi. M Ł O D Z I 

M O I D R O D Z Y ! 
P o tym, co napisal iście, 

c i ę żko m i odpow iadać , bo 
m o j a o d p o w i e d ź ma być de-
cydująca . N i e m n i e j p o w i e m , 
co o t y m myś l ę . U w a ż a m , że 
r a c j ę m a j ą rodz ice . I ta ra -
c ja nie w p ien iądzach leży . 
T y l k o w odpowiedz ia lnośc i . 
N i e można mieć dz iec i na cu-
dzy rachunek , w sensie do -

s ł o w n y m i p r zenośnym. L u -
dz ie p o w i n n i d e c y d o w a ć się 
na pow i ęks z en i e rodz iny t y l -
k o w t e d y , g d y po t ra f i ą sami 
ją u t r zymać . P o m y ś l c i e p r zez 
chwi l ę , j ak się będz iec i e czu-
li, zw łaszcza Pan , m ą ż i o j -
ciec, n ie mogąc zarob ić na 
rodz inę . P r z e c i e ż to w n a j -
w y ż s z y m stponiu upokar za -
jące. N i es t e t y , często dziś się 
s p o t y k a m z p o d o b n y m p o d e j -
śc iem do życ ia wś ród m ł o -
dych. Jest to z j a w i s k o n i epo -
ko jące . M o ż n a oczywiśc i e , gdy 
m a się z amożnych r odz i ców , 
całe ż y c i e p r z e ż yć nic nie r o -
biąc, a l e k to tak ich ludz i sza-
nuje , k to ich poważa? N i e -
za l e żn ie od t ego czy rodz i ce 
są b iedni , czy bogac i , n ie w o l -
no ich obarczać własną r o -
dziną. T a k w i ę c m o j a odpo -
w i e d ź b r zm i : poczeka j c i e , aż 
się usamodz ie ln ic ie . A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
M a m d w o j e dzieci , 16 i 14 

lat. M a m męża , c z ł ow i eka 
s zanowanego , na s tanowisku, 
ba rdzo wyksz ta ł conego . P o -
w o d z i m u się doskonale , a ja 
j es tem ba rdzo n ieszczęś l iwa. 
O d urodzen ia młodszego d z i e -
cka nic nas już n ie ł ączy pod 
w z g l ę d e m f i z y c z n y m , chociaż 
ja m a m lat 39, a mąż 42, c z y -

l i j e s t eśmy w si le w i eku . 
M ą ż w ogó l e n ie in t e resu j e 
się nami , na dz iec i p o t r a f i 
t y l k o krzyczeć . N i g d y i m nie 
pomaga , chociaż — jak m ó -
w i ę — jest ba rdzo m ą d r y m 
c z ł ow i ek i em . Có rka ma na 
p r z y k ł a d t rudnośc i z ang i e l -
sk im, mąż zna doskona le ten 
j ę z yk . Ra z j eden n iby zaczął 
j e j pomagać , a skończy ło się 
tak, że w y b i e g ł a z p łaczem 
z je'go poko ju , a on krzycza ł , 
ż e jest k r e t ynką . D o poko ju 
męża nikt nie ma wstępu. 
G d y wychodz i , z a m y k a d r z w i 
na klucz. S a m sprząta i p o -
t r a f i p r z e z k i lka godz in s t am-
tąd nie wychodz i ć . Jak m o ż -
na tak ż y ć? Z O N A 

K O C H A N A P A N I ! 
N i e w y o b r a ż a m sobie t ego 

życ ia , ale nie w i e m także , co 
zrobić , by j e zmienić . T r z e b a 
by ł o chyba wc z e śn i e j się do 
tego wz i ąć , w t e d y , gdy sto-
sunki m i ę d z y w a m i by ł y i n -
ne. A m o ż e coś zaszło? M o ż e 
p r zeży l i ś c i e jak iś p o w a ż n y 
k ry zys? C z y p r z y p a d k i e m to 
nie P a n i z aw in i ł a? N i e r o zu -
w i e m t e j s p r a w y i b y ł a b y m 
wdz i ę c zna , g d y b y mi P a n i 
w s z y s t k o szczerze opisała, j e -
śli o c z yw i ś c i e za l e ży P a n i na 
m o j e j radz ie . A N N A 
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STAREGO 
ZIELARZA 

G r y p y z a w s z e i s tn i e j ą d w i e 
— b a r d z o r ó żne . P i e r w s z a , t o 
g r y p a w p o r ę „ u c h w y c o n a za 
g a r d ł o " , a d r u g a t o ta , k t ó -
rą g d y p r z y s z ł a — z l e k c e w a -
ż y l i ś m y tak , ż e p r z e r o d z i ł a 
s ię w z a p a l e n i e p łuc , z a p a l e -
n i e o s k r z e l i ; ta , k t ó r a p o ł o -
ż y ł a nas d o ł ó ż k a na d w a t y -
g o d n i e , a n i e na d w a dn i , ta 
w r e s z c i e , k t ó r a n a w e t g d y 
p r z es z ł a , p o z o s t a w i ł a p o s o -
b ie j a k i e ś t r w a ł e ś l ady . 

N a j w a ż n i e j s z y m z a b e z p i e -
c z e n i e m p r z e d g r y p ą j es t n ie 
t y l k o z w y k ł a os t r o żność : o -
m i j a n i e z a g r y p i o n y c h b l i ź -
n ich , o d z i e n i e d o s t o s o w a n e do 
k l i m a t u , p o r y r o k u i p o g o d y , 
u n i k a n i e z i m n y c h p ł y n ó w , 
g d y j es t s ię z g r z a n y m — a le 
i o d p o w i e d n i e w y ż y w i e n i e . 

P r z y sk ł onnośc i d o g r y p i 
i n n y c h f o r m p r z e z i ę b i e n i a 
n a l e ż y d o w y ż y w i e n i a na s t a -
ł e w p r o w a d z i ć s u r ó w k i z se -
l e ra , p i e t rus zk i , k a p u s t y , b u -
r a k a c z e r w o n e g o , m a r c h w i i 
o w o c ó w — z a w s z e z p i e p r z e m 
i m i o d e m . S u r ó w e k t ak i ch 
n i e p o l e w a m y ż a d n y m t łu s z -
c z e m , m o ż e m y n a t o m i a s t d o -
d a w a ć p r ó c z m i o d u — chr zan , 
c ebu l ę , p a p r y k ę , ś m i e t a n ę — 
w e d ł u g gustu. 

D r u g a b a r d z o w a ż n a w s k a -
z ó w k a t o o s t r y s w e t e r na g o -
ł e c ia ło . P r z y p i e r w s z y m , b o -
d a j n a j l ż e j s z y m o b j a w i e p r z e -
z i ęb i en i a , k ł a d z i e m y s w e t e r 
p o d kos zu l ą i n i e z d e j m u j e -
m y g o aż n a j m n i e j s z e r e s z t k i 
c h o r o b y nas o j łuszczą . S w e t e r 
p o z w a l a n a m s ię po c i ć b e z 
ż ą d n e g o r y z y k a , ż e p o g o r s z y -
m y s tan c h o r o b o w y , b o p o c e -
n i e s i ę — o b j a w r a c z e j p o ż ą -
d a n y , z a m i e n i a z w y k ł ą k o s z u -
l ę w s z k o d l i w y d la c h o r e g o 
z i m n y ok ł ad , c z e g o s w e t e r n i e 
dopuszc za . 

Z z i ó ł r o z g r z e w a j ą c y c h , o 
d o b r y m d z i a ł a n i u p r z e c i w g r y -
p o w y m , w y l i c z y ć n a l e ż y ( p o -
c z y n a j ą c od n a j s ł a b i e j d z i a -
ł a j ą c y c h ) : k w i a t r u m i a n k u 
( P e t i t e c a m o m i l l e ) , l i ść m i ę t y 
( M e n t h e p o i v r é e ) , p ą c z k i t o -
p o l i ( P e u p l i e r no i r ) , k o r a 
w i e r z b y ( Sau l e b l anc ) , k w i a t 
t a w u ł y ( R e i n e des prés ) , l i ść 
b r z o z y ( B o u l e a u b lanc ) , k w i a t 
l i p y ( T i l l e u l des bo is ) , m a l i -
n y ( F r a m b o i s e ) i k w i a t b z u 
c z a r n e g o ( S u r r e a u no i r ) . B i e -
r z e s i ę d w i e ł y ż k i z i ó ł ( n a j l e -
p i e j d w ó c h , t r z e ch r a z e m 
z m i e s z a n y c h ) , z a p a r z a s z k l a n -
k ą w r z ą t k u , s ł odz i m i o d e m 
lub s o k i e m m a l i n o w y m i p i j e 
3—4 r a z y d z i enn i e , n ie w y -
c h o d z ą c na d w ó r p o w y p i c i u 
z ió ł . 

G d y g r y p a z a a t a k u j e g a r -
dło , s t o s u j e m y c e b u l ę g o t o -
w a n ą z m i o d e m l u b ż ó ł t k o z 
c u k r e m b a r d z o m a ł y m i d a w -
k a m i , np. p o ł y ż e c z c e co 
k w a d r a n s . N i e k i e d y g r y p a d o -
k u c z a k a s z l e m , w t e d y b i e -
r z e m y d o ust p l a s t e r e k su -
r o w e j c ebu l i , s s i e m y i s ta -
r a m y s ię z a p a c h e m c ebu l i 
o d d y c h a ć m o ż l i w i e g ł ę b o k o , 
a b y nasyc i ć n i m p r z e w o d y 
o d d e c h o w e , k t ó r e w t en s p o -
sób d e z y n f e k u j e m y . 

MARIA KUNCEWICZOWA 

ristan 
N i e zdziwi ło to Pa-

ni, że żadnej wzmianki o takim ślubie nie 
znaleziono w aktach ani w Truro, ani w 
Londynie . Po zwa lam sobie zatem upraszać 
Panią, dear Madam, żeby nazwisko mego 
drogiego przy jac ie la nie było wspominane 
w toku sprawy rozwodowe j , jaką profesor 
James Brad ley niezawodnie wkrótce wy to -
czy swo j e j drugie j żonie. W i e m skądinąd, że 
przez chwalebną ostrożność użyła pani swe-
go właśc iwego nazwiska przy postępowaniu 
spadkowym i dotąd go używa w transak-
cjach bankowych i innych. T y m niemnie j 
przy jaę ie le Fryderyka , k tórzy łączyli osobę 
Pani z Jego szlachetnym nazwiskiem, mają 
teraz prawo żądać, żeby Pani publicznie 
sprostowała ich wie lo le tn i błąd. 

W nadziei, że uzna Pani słuszność tego 
żądania i postąpi odpowiednio 

z poważaniem 
Paul D. Mitchel l 

Pułkownik Gward i i 
Jego Kró l ewsk ie j Mości 

w stanie spoczynku." 

Oczywiśc ie n ie postąpiłam „odpowiednio" , 
ale list schowałam. 

Święta by ł y tuż tuż, a ja nie mogłam się 
zdecydować, czy skorzystać z londyńskiej 
gościny Franciszka i pobyć trochę w pobli-
żu Michała, czy też udać, że wy jechałam, 
zapuścić sztory i spędzić dzień w i g i l i j ny na 
popiołach starej i nowe j przeszłości. Bi łam 
się tak z myślami któregoś rana, k iedy za-
kołatano do drzwi i na progu stanęła Gwen 
ze swoją niemożl iwą Suzy. 

Na swó j bezsłowny sposób Gwen bardzo 
w y m o w n i e propagowała mie jscowe muszle 
i pierwiosnki. Jeżel i zdarzyło się nam wspól -
nie napotkać piękny zachód słońca, ciekawą 
chmurę, śl iczny kwiatek, zabawne jagnięta 
albo dużo blasku na wodzie, odwracała się 
do mnie z wy ra z em takiego zachwytu, jaki 
z w y k l e rozjaśnia twarz matki po obejrzeniu 
własnego noworodka. Brała Suzy za rękę 
i włączała ją do kręgu stworzenia. „ I t 's so 
love ly , it 's too love ly fo r wo rds " — jąkała 
się. 

Rzeczywiśc ie Kornwa l ia jest piękniejsza 
od słów. A l e za t ym rajem, gdzieś za mo-
rzami, by ło coś. nazywa jącego się Poland, 
gdzie może także p łynęły chmury, kwi t ł y 

pierwiosnki, szeptały muszle, skakały jag-
nięta, błyszczały w o d y i dzieci mia ły mięk-
ki© włosy. Z tego czegoś w y w o d z i ł a m się ja. 
Z tego czegoś przyby ł Michał i jego nietu-
te jsze okrzyki , c iemne oczy i wysokie po-
liczki, m ó j głos, j ego głos i nasz akcent. 

G w e n była z urodzenia nieśmiała. Nara-
żać się na widok zagranicy, na tłum obcych 
ludzi, mówiących niezrozumiałym językiem, 
nie wchodzi ło w zakres j e j marzeń. Nato-
miast cudzoziemcy przyswojeni , zdolni do 
porozumiewania się po angielsku, wydawa l i 
się j e j synami marnotrawnymi powrócony-
m i na łono j edyne j , p rawdz iwe j o jczyzny. 
Przygarnia ła ich i pokazywała, że już ni-
czego, żadnych innych obłoków i mórz nie 
potrzeba żałować. Ty lko na dnie świado-
mości dokuczało pytanie: a może jednak 
im się podoba co innego? Jednak może po-
trzebują pociechy? 

Suzy nie w iem, co myślała. Była chyba 
bardzie j ambitna i ciekawa niż matka, i je-
szcze bardzie j nerwowa. Stały na progu i 
patrzy ły na mnie pytająco, jak gdyby to nie 
one do mnie przyszły, ty lko ja, o twiera jąc 
drzwi , zaskoczyłam j e w drodze. W pokoju 
siadły na brzeżku fote l i i milczały. 

Wreszc ie Suzy otworzy ła usta i grubym 
głosem zapytała: — Gdzie on jest? Czy nie 
wróc i? — Partyzant warknął na nią, więc 
przytul i ła się do matki. 

Gwen o, nic nie pytała. Widzia łam, jak 
kraśniejąc i blednąc, si łuje się ze sobą. 

— Czy coś nowego zakwitło? — podsu-
nęłam. 

— O nie... w grudniu mało co kwi tn ie — 
uśmiechnęła się. — N i e chodzi na spacer. 
Ja właśnie by łam u tych lo tn ików w kato-
l ickie j kaplicy... Oni mi powiedziel i , co się 
w Polsce j e na kolacię przed Bo żym Naro-
dzeniem. W ięc właśnie... M y byśmy bardzo 
chciały, żeby pani do nas przyszła na taką 
kolację. Na te ryby . Na tę potrawę z ma-
kiem... 

Suzy wyskoczyła na środek pokoju, gwał -
townie wyszarpnęła z kieszeni palta jakaś 
paczuszkę, która chrupnęła i rozsypała się 
po dywanie. Opłatek... Skamieniała i okrąg-
ł ymi oczami wpatrywała się w rezultaty 
swo j e j porywczości . 

Wobec tego nie wy j echa łam i nie spędzi-
Dalszy ciąg na stronie 26 
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łam świąt na popiołach, ty lko u Gwen. Zre -
sztą potrzebowałam czasu, żeby wyregu lo -
wać codzienność, która przez rok spóźniała 
się i spieszyła, a nierzadko ustawała. N i e 
próbowałam nawracać do myśl i i uczuć wo -
jennych, k i edy Michał by ł dla mnie raz uko-
chaną osobą, raz mśc iwym upiorem. N i e 
usiłowałam przewidywać , jakie będą dalsze 
dz ie je mego syna i Kathleen. Racze j chcia-
łam odnaleźć drogę do samej siebie, skleić 
rozbite skorupy, wype łn ić w y r w ę , jaka po-
wstała między moją dawną a obecną sa-
motnością. 

Nastały z imowe w ia t r y i słoty, zatoka 
zrobiła się bura, morze by ło złe, rybacy 
niechętnie ciągnęli sięci zgrabia łymi ręka-
mi, jachty spały w przystani, a motorówki 
w pokrowcach, m e w y wrzeszczały ze stra-
chu, że zima zamorzy j e głodem. N a w e t 
w łagodnym kornwal i j sk im kl imacie, gdzie 
niebieskie kiście Weroniki i żółte kieliszki 
z imowego jaśminu t rwa ją przez styczeń i lu-
ty, świat rozpadał się na naturalny, źle za-
bezpieczony, głodny, zdany na wo l ę ż yw io -
łów, i na sztuczny, sy ty i ogrzany, zamknię-
ty w murach, prawach i f ikcjach. 

Z małoduszną satysfakcją lubiłam o te j 
porze czuć się po stronie ka lory fe rów, poli-
cj i , g ramofonów i powieści. Meb le przez t y l e 
miesięcy zdradzane dla ż y w y c h drzew, od-
zysk iwały ważność. Nacierałam lawendową 
maścią w ie r zchy i boki statecznych brył , 
które k iedyś trzepotały na w ie t r ze i kwi t ł y . 
Jeżeli w nich nadal istniało jakieś życie, 
p łynęło po k r y j o m u i tak powoli , że nie 
grozi ło rozstaniem. W lecie zaciąganie sztor 
było aktem przymusowe j rezygnac j i z dłu-
giego dnia i krótk ie j nocy; teraz szczelnie 
domykałam zasłony, żeby się odgrodzić od 
czerni, która przez t rzyćwierc i doby, nie-
ustępliwa i wroga , stała za szybą. 

A l e Partyzant nie pozwalał mi o nie j za-
pominać. Ze zjeżoną sierścią, wpatrzony w 
coś niewidzia lnego za oknem, szarpał się, 
warczał, szykował do skoku. Partyzant nie 
sprzy ja ł porządkowi. Nanosił błota do po-
ko jów, rozdrapywał pazurami dywany , zo-
stawiał kłaki sierści na obiciach, w y l e g i w a ł 
się na kanapie Chippendale, a k iedy na nie-
go raz machnęłam ręcznikiem, bo stłukł 
szkockiego jeźdźca na b ia łym koniu, ulu-
bioną f i gurkę Freddiego, wyszczerzy ł na 
mnie k ły . 

Stanowczo ,,pies Tr istana" nie uznawał 
żadnego pana nad sobą poza Michałem. Swo-
ją rozłąkę z nim z pewnością przyp isywał 
czarom potęg, które czyhały za szybą. Mn ie 
nie szanował dlatego, że nie pozwalałam 
mu stłuc szyby i zagryźć Złego: a przez to 
przedłużałam w nieskończoność j ego w y -
gnanie. Czasami nawet płakał przez sen, 
cienko, po szczenięcemu, co — szczególnie 
w nocy — napawało mnie zgrozą. 

Jakże miałam walczyć z urzeczeniem, 
przebywa jąc stale w towarzystwie istoty u-
rzeczonej? Partyzant, zamiast rozpraszać 
moią samotność, czynił ją niepodobną do 
żadnej poprzednie j . Swo im szczekaniem bez 
powodu, swoim ogonem podkulonym w ob-
liczu niczego, ciągle mi przvpominal , że nie 
jestem sama między ludźmi, ty lko sama 
między żywiołami. To była inna samotność. 
I ja już by łam inna. Całe życie uczono mnie 
zmieniać ż yw i o ł y na pejzaże, nastroje i sym-
bole. Michał obecnie przywab i ł j e do domu, 

a na straży postawił swego psa, żeby do 
nich szczekał i w y ł w ich w łasnym języku, 
w y z y w a j ą c j e i urągając im. N ieraz wyg l ą -
dało na to, że Partyzant wyg ra ł w o j n ę ner-
w ó w , bo nagle odwracał się od okna, kła-
pał szczękami i parskał. Po t em zataczał na 
dywanie jakiś magiczny krąg i w jego środ-
ku układał się do snu. W t e d y dopiero i ja 
mogłam iść spać. 

Więc nie by ło sposobu wyodrębnić siebie 
z tego, co się stało i nadal działo koło mnie; 
„ w y r w a " , jeżel i w ogóle istniała, zapełnia-
ła się bez mo j e j w iedzy . Przynaglana przez 
Partyzanta, p rzyzwycza ja łam się wychodz ić 
z domu o najróżnie jszych porach. Pogoda 
przestała się dzielić na dobrą i złą, wszyst-
kie pogody musiały ustępować potrzebom 
naturalnym istoty, dla które j dobro i zło 
znaczyło co innego niż dla mnie. P r zypomi -
nałam sobie mo je egzaltacje na temat „za-
nurzania się w przy rodę " p r zy pomocy spa-
cerów i o ileż dojrzalszą świadomość Fred-
diego, że w przyrodę zanurzeni jesteśmy bez 
p r z e rwy od urodzenia do śmierci. 

Przypomnia łam sobie także Michała, wra-
cającego ze swoich pieszych wyc ieczek ; ni-
gdy nie umiał powiedzieć, gdz ie by ł i co 
widział. „Chodz i ł em" — mówi ł i wzruszał 
ramionami. N i e „zanurzał s ię " — żył. Ta 
śmieszna gadka „starych L e s b " o nim, jak 
to on śpiewał koło Ristormel Castle w ja-
kimś dz iwnym języku, a potem wy łon i ł się 
z lasu w postaci Tristana, ta gadka przez 
rok nabierała dla mnie prawdopodobieństwa, 
aż stała się strasznym prawzorem losu me-
go syna, re f leksem niezmienności przyrody, 
obsesją. Wygnan i z kra ju poezj i , średnio-
wieczni kochankowie ukry l i się w moreń-
skim lesie. Gdzież mie l i się skryć kochan-
kowie współcześni, jak nie w mieście, w 
t ym wie lk im ludzkim lesie? 

N i e chciałam, żeby się tam znaleźli bez 
w iernego nauczyciela (Gorwenala ) i oczy-
wiście pomyślałam zaraz o Franciszku. By ł 
pederastą — może — i Michał zapewne ro-
bił na nim odpowiednie wrażenie, ale pede-
raści sprzy ja ją wsze lk im nieregularnościom 
erotycznym, więc miałam nadzieję, że i moja 
nielegalna para znajdz ie łaskę w jego 
czach. N i e zawiodłam się. Obiecał ich przy-
garnąć jako dozorcę i gospodynię w swoim 
londyńskim domu. Ułatwi ło m i to kompro-
mis z sumieniem: mogłam pomagać im n i e 
bezpośrednio, ty lko przez Franciszka; w ten 
sposób — przyna jmnie j na pozór — dotrzy-
mywa łam słowa Brad leyowi . A l e k i edy w y -
pisywałam czek na nazwisko Francis Okoń-
ski, ogarnął mnie wstyd : dlaczego tak ma-
łodusznie zrzekałam się zawsze swoich praw? 
K i edyś ustąpiłam Piotra polityce. Późn ie j 
Jana Michałowi. Jeszcze późnie j Michała 
na jp i e rw wojn ie , potem Brad leyowi i Ka th -
leen, teraz Franciszkowi... Dlaczego? Czy 
dlatego, że z natury jestem skłonna ulegać 
siłom, które mnie przerastają? A więc hi-
storia mnie przerasta, wo jna mnie przerasta 
i miłość mnie przerasta; ż yw io ł y mnie prze-
rastają. Bóg mnie przerasta. 

W rybackie j Lugge r Inn, gdzie zaczęłam 
zaglądać, żeby o zmierzchu uciec od Par ty -
zanta, a nie spotkać Rebeki, zastałam któ-
regoś dnia Amerykanke K a t e bez j e j ryba-
ka. Siedziała na wysok im stołku w barze, 
cienka, czarna jak kormoran, z długą szy ją 
zgiętą nad szklanką ginu, szukająca przez 
słomkę ja łowcowe j goryczy na dnie. 

(c.d.nO 

POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 

J e d n y m z dwanaśc i o r ga 
l a u r e a t ó w o g ó l n o k r a j o -
w e g o konkursu na w y -
p racowan i e , k t ó r e go t e -
m a t e m b y ł y losy w i ę ź -
n i ó w h i t l e rowsk i ch o -
b o z ó w k o n c e n t r a c y j -
nych oraz dz ia ła lność 
Ruchu O p o r u — kon -
kursu ro zp i sanego w 
u b i e g ł y m roku p r ze z 
f r ancusk i e M i n i s t e r -
s t w o O ś w i a t y — został 
p o l o n i j n y l icea l is ta P a -
tr ick Fuska r ek z L e f o -
rest ( Pas -de -Ca la i s ) . 

M ł o d z i e ż o w y tu rn i e j 
s z a c h o w y o m i s t r z o s two 
F ranc j i , k t ó r y r o z e g ra -
ny został w l e ż ą c e j pod 
B o r d e a u x m i e j s cowośc i 
Saint-Medard-en-nJal les , 
do k t ó r ego dopuszczono 
dwudz i e s tu p ięc iu ju -
n io rów , zakończy ł się 
z w y c i ę s t w e m p o l o n i j n e -
go szachisty, F i l i pa 
Bezs i łk i z Tourco ing 
(Nord ) . F i l i p Bezs i łko 
l i c zy sobie z a l e d w i e lat 
dz i ew i ę ć i pół, a g rać 
w szachy nauczy ł się od 
o jca , z z a w o d u i n ż yn i e -
ra, dop i e ro pó ł tora r o -
ku temu. Jest on ist-
n y m „ p o ż e r a c z e m " l i t e -
t e r a tu r y s z a c h o w e j i o -
k a z u j e f enomena lną , jak 
na s w ó j w i e k , zdolność 
koncen t r owan ia się. N a 
mis t r zos twach w Sa in t -
- M é d a r d - e n - J a l l e s w y -
gra ł p ięć par t i i w p r z e -
c iągu p ięc iu m inut ! 

W l e ż ą c y m n i e opoda l 
Va l enc i ennes m ias t e c z -
ku T r i t h - S a i n t - L é g e r 
Ibawi ła in i edawno z k r ó t -
ką w i z y t ą s i edemnas to -
osobowa g rupa p ł y w a c -
ka s tudentów w a r s z a w -
sk ie j A k a d e m i i W y c h o -
wan i a F i z y c znego . S tu-
denc i p r z y j e c h a l i do 
T r i t h na zaproszen ie 
o r gan i z a c j i g i m n a t y c z -
n e j F S G T o r a z m i e j s c o -
w e g o k lubu p ł y w a c k i e -
go i wz i ę l i udz ia ł w 
naradz i e p o ś w i ę c o w e j 
r o z w o j o w i sportu i w y -
chowan i a f i z y c z n e g o , a 
nadto uczes tn iczy l i w 
zawodach p ł ywack i ch . 
M e r T r i th , p. C a r p e n -
t ier , w y d a ł na ich cześć 
p r z y j ę c i e , na k t ó r e p r z y -
by ł r ówn i e ż konsul P R L 
w L i l l e , p. Cieś lak, o ra z 
j eden z c z ł o w y c h d z i a -
łaczy S t owar z y s z en i a 
„ F r a n c e - P o l o g n e " w p ó ł -
nocne j F ranc j i , p. H e n -
r y k Ba l ia . 



D Z I W A C Z N Y STRAŻNIK 
N i e d a w n o d o w i e d z i e l i ś m y się w szkole, ż e zupe łn i e n ieuzasad-

niona jest nasza odraza d o p a j ą k ó w . P o f r ancusku N I E U Z A S A D -
N I O N Y to D É N U É D E F O N D E M E N T , O D R A Z A to A V E R S I O N 
(awers ja ) , P A J Ą K to A R A I G N É E (a reń jy ) , a S P R Z Y M I E R Z E -
N I E C t o A L L I É ( a l j y ) . B o p a j ą k i są od w i e k ó w sp r z ym i e r z eńca -
mi c z ł ow i eka , gdy ż chronią nas p r zed r o zp l en i en i em nip. w s z e l -
k i ego r o d z a j u o w a d ó w . 

P o f r ancusku R O Z P L E N I E N I E to P R O L I F É R A T I O N ( p r o l i f y -
rasją ) , O W A D t o I N S E C T E (ęsekt) , G A T U N E K to E S P È C E 
(espes), a S T W I E R D Z I Ć t o C O N S T A T E R (kąstaty ) . B o n a u k o w c y 
pozna l i przesz ło t r zydz ieśc i t ys i ęcy g a t u n k ó w p a j ą k ó w i s t w i e r -
dzi l i , ż e t y l k o dwanaśc i e spośród nich jest n i ebezp i e c znych d la 
c z ł ow i eka . 

D o n a j w i ę k s z y c h p a j ą k ó w na l e ż y owłos iona tarantu la spo ty -
kana w A m e r y c e P o ł u d n i o w e j . P o f rancusku O W Ł O S I O N Y to 
V E L U , T A R A N T U L A to T A R E N T U L E , a dwadz i e śc i a to V I N G T 
(wę ) . B o długość ciała t e j p o ł u d n i o w o a m e r y k a ń s k i e j tarantul i 
p r zekracza dwadz i e śc i a c e n t y m e t r ó w . Ż y w i się ona n i e t y l k o 
o w a d a m i , a le z j ada r ówn i e ż ptaszki , k tó re zwą się ko l i b rami . P o 
f rancusku K O L I B E R to C O L I B R I (ko l ibr i ) , a C H R A B Ą S Z C Z to 
H A N N E T O N (antą) . B o ko l i b r y są ma ł e jak chrabąszcze . 

W r a c a j ą c do tarantul i , mogą one żyć n a w e t t r zydz i eśc i lat , 
podczas g d y inne p a j ą k i ż y j ą przec i ę tn ie t y l k o r ok . P o f r ancusku 
Z Y C to V I V R E ( w i w r ) , U K Ą S Z E N I E to P I Q U R E , a Ś M I E R T E L -
N Y t o M O R T E L . B o d la c z ł ow i eka ukąszen ie ta rantu l i n i e jest 
na szczęście śmier te lne , a le za to spraw ia bó l . P o f r ancusku 
S P R A W I A Ć B Ó L to C A U S E R D E L A D O U L E U R (kozy de la 
duler ) , S K L E P J U B I L E R S K I to B I J O U T E R I E (b iżutr i ) , a S T R Z E C 
to G A R D E R (gardy ) . B o podobno w San Franc isco i s tn i e j e sk lep 
jub i l e rsk i , k t ó r e go z p o w o d z e n i e m strzeże p i ęc io l e tn ia tarantula 
im i en i em Ros ie . D z i w n e , p r a w d a ? 

J É R Ô M E 

UN DRÔLE DE GARDIEN 
Nous venons d'apprendre à l'école que notre aversion pour les 

araignées est dénuée de tout fondement. En polonais AVER-
SION c'est ODRAZA, ARAIGNÉE c'est PAJĄK (payonk), 
DÉNUÉ DE FONDEMENT c'est NIEUZASADNIONY (niè-ouza-
sadnioné), et ALLIE c'est SPRZYMIERZENIEC (s-pchémièjènièts). 
Parce que les araignées, qui nous préservent de la prolifération 
de toutes sortes d'insectes, sont depuis toujours les alliées de 
l'homme. 

En polonais ESPÈCE c'est GATUNEK (gatounèk), et CONSTA-
TER c'est STWIERDZAĆ (s-tvierdzatchie). Parce que les sa-
vants ont dénombré plus de trente mille espèces d'araignées 
dont seulement douze d'entre elles sont dangereuses pour 
l'homme. 

Parlons maintenant de la tarentule velue qui se rencontre en 
Amérique du Sud. C'est l'une des plus grosses araignées qui 
soient. En polonais TARENTULE c'est TARANTULA (taranne-
toula). Elle dépasse vingt centimètres de long et se nourrit non 
seulement d'insectes, mais aussi d'oiseaux-mouches, c'est-à-dire 
de colibris. En polonais COLIBRI c'est KOLIBER, et HANNETON 
c'est CHRABĄSZCZ. Parce que le colibri n'est pas plus grand 
qu'un hanneton. Ces tarentules d'Amérique du Sud, vivent 
parfois jusqu'à trente ans, alors que la durée moyenne de 
vie des autres araignées est d'environ un an. En polonais VIVRE 
c'est ZYC (gétchie), PIQtJRE c'est UKĄSZENIE (oukonchénié), et 
MORTEL c'est ŚMIERTELNY (chie-mièrtelné). Parce que par 
bonheur, la piqûre des tarentules n'est pas mortelle pour l'hom-
me, mais elle cause quand même de la douleur. En polonais 
CAUSER DE LA DOULEUR c'est SPRAWIAĆ BOL (spraviatchie 
boule). Il paraît qu'à San Francisco, il y a une bijouterie qui est 
gardée par une tarentule de cinq ans nommée Rosie. C'est 
drôle, non? 

SYLVIE 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
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R O Z E T K A Z H A S Ł E M 

9.V.1945 — Dzień Zwycięstwa 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) b i d o n , 

2) b a z i e . 3) b U n y , 4) b i e d a , 5) b a ń -
k a , 6) b a z a r , 7) b i w a k , 8) b r y ł a , 
9) b i c i e , 10) B a i r d , 11) b i e d y 12) 
bessa , 13) b i t w a , 14) b a w ó ł , 15) 
b r a w a . 

L O G O G R Y F Z P R Z Y S Ł O W I E M 

Tante mięso psy jedzą. 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) p a s t e l e , 

2) p o m a d k a , 3) p o d n ó ż e , 4) p a c i e r z , 
5) p r z e m y t , 6) p r o m i e ń , 7) p o w i d ł a , 
8) p r z ę s ł o , 9) p l a s t e r , 10) P o b o ż n y , 
11) p o d p o r a , 12) p o d s t ę p , 13) p r z y -
t y k 14) p r o j e k t , 15) p r z e b ó j ; 1«>. 
p r o d u k t , 17) p r e z e n t , 18) p o s ą ż e k . 

ROZETKA Z H A S Ł E M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 12 w y r a z ó w 5 - l i t e r o -

w y c h o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h o r a z 
j e d n a k o w y c h l i t e r a c h p o c z ą t k o w y c h i w p i -
sać j e p r a w o s k r ę t n i e d o ś r o d k o w o d o o d -
p o w i e d n i c h p ó l p o d a n e g o r y s u n k u . L i t e r y , 
k t ó r e s i ę z n a j d ą w p o l a c h z k ó ł k a m i , 
c z y t a n e w k i e r u n k u r u c h u w s k a z ó w e k 
z e g a r a d a d z ą t y t u ł z b i o r u w i e r s z y p a t r i o -
t y c z n y c h n a p i s a n y c h p r z e z W . B r o n i e w -
s k i e g o w l a t a c h 1942—45. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1 ) n a d w o j e w r ó -
ż y ł a , 2 ) o k l a s k i i o k r z y k i w y r a ż a j ą c e z a T 
c h w y t , 3) t r a d y c y j n y s p e c j a ł m y ś l i w s k i 

K O N I K Ó W K A Z PRZYSŁOWIEM 

z k w a s z o n e j k a p u s t y , 4) s z a j k a p r z e s t ę p -
c za , z g r a j a , 5) n i e d o s t a t e k , u b ó s t w o , 6) 
m i e s z a n i n a c e m e n t u z p i a s k i e m i ż w i r e m 
o r a z z w o d ą , 7) p u s t y , o k l e p a n y f r a z e s , 
8) ł g a r s t w o , k ł a m s t w o , b u j d a n a r e s o r a c h , 
9) p ę c h e r z n a c i e l e w y s t ę p u j ą c y p r z y o p a -
r z e n i u , 10) k o l o r c i e m n o c z e r w o n y l u b b r u -
n a t n o w i ś n i o w y , 11) j a s n y , z ł o t a w y k o l o r 
w ł o s ó w , 12) p ę c h e r z y k m y d l a n y . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d a d r e -
s e m r e d a k c j i w c i ą g u 14 d n i o d "daty u k a -
z a n i a s i ę n u m e r u z d o p i s k i e m n a k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a -
n i a , r o z l o s u j e m y n a g r o d y k s i ą ż k o w e . 

R o z p o c z y n a j ą c o d l i t e r y r , C " w l e w y m g ó r n y m r o g u 
r y s u n k u , p r o s i m y r u c h e m k o n i a s z a c h o w e g o o b j e c h a ć 
w s z y s t k i e p o l a s z a c h o w n i c y i z n a p o t k a n y c h p o d r o d z e 
l i t e r o d c z y t a ć z a s z y f r o w a n e p r z y s ł o w i e . N a w s z e l k i w y -
p a d e k p r z y p o m i n a m y , ż e n a j e d n o r a z o w y r u c h k o n i a 
s z a c h o w e g o s k ł a d a s i ę p o s u n i ę c i e o j e d n o p o l e na 
w p r o s t w e w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h i o j e d n o p o l e n a 
u k o s . M o ż n a t e ż n a j p i e r w o j e d n o p o l e n a u k o s w e 
w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h i n a s t ę p n i e o j e d n o p o l e n a 
w p r o s t . R e z u l t a t b ę d z i e t a k i s a m . 



a w y b r z e ż u 
szczec ińsk im p r z e b y w a j ą już 
p i e rws i wczasow icze . P r z y j e -
chal i tu nie c z eka jąc na o f i c -
j a lny t e rm in sezonu. P r z y j e -
chal i z w i e l k i ch o ś r o d k ó w 
p r z e m y s ł o w y c h w nadzie i , ż e 
zna jdą t rochę spoko ju i — 
trzeba p r zy znać — nie za -
w i e d l i się. Św inou j ś c i e i 
M i ę d z y z d r o j e , n ie m ó w i ą c o 
pozosta łych mie j scowośc iach 
szczec ińsk iego w y b r z e ż a , r o -
bią teraz w r a ż e n i e oaz spo -
ko ju . W a r u n k i do odpoc zyn -
ku są doskonałe . Jak będz i e 
późn i e j , zw łaszcza w l ipcu, 
sierpniu... n ie w i a d o m o . 

Zrobil i sporo, 
ale 

trzeba więcej 
Szczec ińskiemu. w y b r z e ż u 

p r z y b y ł o sporo n o w y c h p l a -
c ó w e k h a n d l o w y c h i us ługo-
w y c h , m. in. duże p a w i l o n y 
h a n d l o w e w Św inou j ś c iu i 
M i ę d z y z d r o j a c h , smaża ln i e 
r y b w D z i w n o w i e i M r z e ż y -
n ie o t w a r t e zostaną za k i lka 
dni. O p a n o w a n o też w y d a j e 
się s y tuac j ę z w y n a j m e m 
k w a t e r p r y w a t n y c h . W i e l e 
na l epsze zm ien i ł o się na 
park ingach, po lach namio t o -
w y c h i k emp ingach , s zczegó l -
nie w zakres i e sanitar iatu. 
W y b r z e ż e szczec ińskie w z b o -
gac i ło się t akże o k i lka no -
w y c h , k o m p l e k s o w o zagospo -
d a r o w a n y c h z a k ł a d o w y c h o -
ś r o d k ó w w y p o c z y n k o w y c h . 

P r z y s ł o w i o w ą zmorą , k tóra 
nadal spędza sen z oczu g o -
spodarzy Św inou jśc ia , jest 
p r z e p r a w a p r o m o w a przez 
Świnę . Obecn i e t r w a budowa 
d r u g i e j p r z e p r a w y p r o m o w e j 
w r e j o n i e Ka rs ibo r za , a w 
t rakc i e r ea l i zac j i z n a j d u j e się 
s ze reg innych o b i e k t ó w i i n -
w e s t y c j i o znaczeniu ogó l -
nym. E f e k t y ich odc zuwa lne 
będą, n iestety , dop ie ro w r o -
ku p r z y s z ł y m oraz w la tach 
następnych. 

P r z e w i d u j e się, iż w e w s z y s t -
k ich m ie j s cowośc i ach w y b r z e -
ża szczec ińsk iego będz i e g o -
ścić w br. p r a w i e 7 m in 500 
tys. osób. Zanos i się w i ę c na 
k o l e j n y r ekord . P r o g n o z y te 
opar to na znaczn ie w i ę k s z y m 
niż w latach poprzedn ich na-
p ł y w i e z a m ó w i e ń na k w a t e -
ry p r y w a t n e . P r a k t y c z n i e nie 
m a już w o l n y c h mie jsc . J e -
dy na nadz i e j a pozostała w 
po lach n a m i o t o w y c h , a le i one 
nie są z gumy , a w i ę c nie 
pomieszczą wszys tk i ch m a -
r zących o w y p o c z y n k u l e tn im 
nad mor z em . 

Latarnia morska w Świnoujściu 

Jeziora 

Na plaży w Świnoujściu już tłoczno 



Kierunek: 
śródlądzie 

W szczec ińsk iem is tn ie j e o -
koło 1000 jez ior , w t y m sto 
o pow i e r z chn i p o w y ż e j 5 ha. 
Są tu wspan ia ł e lasy i pusz-
cze; w ich pob l i żu z l oka l i z o -
wano szereg a t r a k c y j n y c h o -
ś r odków w y p o c z y n k o w y c h . 
J e d n y m z nich jest M o r y ń — 
mie j s cowość po łożona nad u -
r o c z ym j e z i o r em o t e j s a m e j 
nazwie . Do dyspozyc j i w c z a -
sow i c z ów jest tu p i ękny ośro-
aek k e m p i n g o w y , n i gdy nie 
przepe łn iony , z p l a ż ą . i sprzę -
tem s p o r t o w o - w o d n y m , m a -
l own i c ze zaką tk i na za łoże -
nie w łasnych obozow isk , d w i e 
res taurac je — t a w e r n y pod 
m a ł y m i d u ż y m r a k i e m — 
se rwu jące dobre i tanie po -
siłki oraz są p i ękne lasy i 
jez ioro. 

Jez io ro M o r y ń na leży do u -
n ika lnych w w o j e w ó d z t w i e . 
Jest ono na j g ł ębsze (70 m ) i 
o d o b r y m rybos tan ie z a t rak -
cy jną s ie ją i s i e lawą. W a ż n e 
jest i to, ż e z M o r y n i a t y l ko 
krok do h i s t o ryc zne j Cedyn i 
— p a m i ę t n e j z t r i u m f u p o l -
sk iego oręża p r zed 1000 lat 
nad w o j s k a m i Hodona oraz 
do S i ek i e rek , w k tó rych w 
1945 r. W o j s k o Po l sk i e f o r s o -
wa ło Odrę , o t w i e r a j ą c drogę 
na Ber l in . 

»Orbis« 
zmądrza ł 

A t r a k c y j n e w a r u n k i z n a j -
dzie turysta t akże w k i lku 
innych mie j s cowośc iach szcze-
c ińskiego śród lądz ia , zw łas z -
cza w Ińsku, L ip ianach , W ę -
gorzyn ie , N o w o g a r d z i e i N o -
w y m Warpn i e . Wszędz i e tu 
is tn ie je już sporych r o z m i a -
r ó w baza noc l e g owa i r es tau-
r a c y j n a oraz doskonałe w a -
runk i r e k r e a c j i f i z y c z n e j i 
wypoc z ynku . Z a t r akcy jną o -
f e r tą , z m i e r z a j ą c ^ do o d w r ó -
cenia u w a g i t u r y s t ó w i w c z a -
s o w i c z ó w od za t łoczonego w 
okres ie l e tn im s k r a w k a w y -
brzeża , w y s z e d ł też ś w i n o u j -
ski oddz ia ł „Orb i su " . W b r e w 
o b o w i ą z u j ą c y m w „ O r b i s i e " 
z w y c z a j o m , n a k a z u j ą c y m w o -
żen ie t u r y s t ó w t y l k o do n a j -
s łynn ie j szych , a za t em b a r -
dzo za t łoczonych oś rodków, 
p l a cówka ta przys tąp i ła do 
o r gan i zowan ia w c z a s ó w w 
m n i e j r e n o m o w a n y c h m i e j -
scowośc iach. 

P i e r w s z y t ego t ypu ośrodek 
c z ynny będz i e już w b i e żą -
c y m sezonie w Wo l in i e . K o -
rzys tać z n i ego będą zw ł a s z -
cza osoby z m o t o r y z o w a n e oraz 
ci, k t ó r zy okres ur lopu chcą 
w y k o r z y s t a ć dla zdobyc ia 
p r a w a jazdy . Z a b y t k o w y W o -
lin, l e żący na w y s p i e o t e j 
s a m e j n a z w i e i n i ew i e l ka od -
ległość do wo l ińsk i e go P a r k u 
N a r o d o w e g o czy na p lażę nad 
Z a l e w e m Szczec ińskim, dosko-
nale się do t ego ce lu nada je . 
Jest tu bardzo dużo mie j sca 
do p a r k o w a n i a s a m o c h o d ó w 
i nie zat łoczone drog i , na 
k tó rych można p r o w a d z i ć na -
ukę jazdy . 

EDMUND KIESZKOWSKI 

D W A D Z I E Ś C I A 
T Y S I Ę C Y 
M O T Y L I 

„ M o t y l e m j e s t e m " — śp i ewa w 
popu l a rne j po l sk i e j p iosence I r ena 
Jarocka, a le z pewnośc ią j ednak 
nie _zna ona t y lu t a j e m n i c życ ia 
tych p i ęknych o w a d ó w co w r o c ł a -
w ian in Tadeusz Spal tenste in — k o -
l ekc j one r i pos iadacz j e d n e j z n a j -
w i ęks zych i na jp i ękn i e j s z y ch w 
Po l sce k o l e k c j i moty l i . W s w o i m 
mieszkan iu Tadeusz Spal tenste in 
w y d z i e l i ł j eden m a ł y pokó j , k t ó r y 
za jmuje . . . 20 t ys i ęcy o k a z ó w m o -
ty l i i chrząszczy . T a imponu jąca — 
dok ładn ie z i n w e n t a r y z o w a n a i zna -
komic i e z o r gan i z owana k o l e k c j a jest 
p l onem 30- le tn ie j pas j i c z łow ieka , 
k t ó r y zaczął ł o w i ć i k o l e k c j o n o w a ć 
m o t y l e już j ako 11-letni chłopiec. 

Ozdobą k o l e k c j i .Tadeusza Spa l -
tensteina są m. in. p i ękne o b ł ę -
k i tnych, w i d o c z n y c h w loc ie ze 
znaczne j od leg łośc i skrzyd łach m o -
ty l e „ M o r p h o He l ena " . K o l e k c j a 
by ła już p r e z en towana na w i e lu 
wys t awach . 

H I P O P O T A M Y 
M A J A 
P O T O M K A 

W e w r o c ł a w s k i m ogrodz i e zoo lo -
g i c znym na św ia t p r zyszed ł ma ł y 
h ipopotam. Jest to k o l e j n y 17 po -
t omek seniora rodu h i p o p o t a m ó w 
„ I . o rbasa " i j e go t o w a r z y s z k i „ L o r -
bask i " . M ł o d y h ipopo tam jest w c a -
le pokaźnych r o z m i a r ó w i w a ż y 
40 k i l o g r a m ó w . W a r t o dodać, że 
w r o c ł a w s k i ogród zoo log i c zny ma 
duże os iągnięc ia w n i e ł a t w e j ho -
d o w l i i p i e l ę gnac j i h ipopo tamów. 
N i e k t ó r e z nich są ekspo r t owane 
do innych o g r o d ó w w Europie . K o -
l e j n y m ł o d y h ipopo tam po j edz i e na 
ekspor t do j ednego z o g r o d ó w zo -
o log icznych w W i e l k i e j Bry tan i i . 

L O L E K 

I 
B O L E K 

P E Ł N O M E T R A Ż O W Y 
P o w s t a j e n o w y po lsk i f i l m ani -

m o w a n y o p r z ygodach Bo lka i L o l -
k a " pt. „ W 80 m inu t dooko ła św ia -
ta " , w g J. Ve rne ' a . P o w s t a j e on w 
w e r s j i k i n o w e j i w e r s j i dla t e l e -
w i z j i ( z ag ran i c zne j ) w 12—13 od- ! 
c inkach. 

R ó w n o l e g l e p o w s t a j ą j ednoak to -
w e f i l m y a n i m o w a n e t ypu ser ia lo-
w e g o o p r z ygodach Bo lka i Lo lka , 
k tó rych do t e j po r y z r ea l i z owano 
102 oraz f i l m y z ser ia lu „ P r z y g o -
dy psa Reks io " . 

„Besk id zk i D i s n e y l a n d " odnoto -
w a ł w i e l e sukcesów. P o d kon iec ub. 
roku f i l m pt. „ S t r z e l n i c a " reż . M a -
riana Cho l e rka o t r z y m a ł g ł ówną nagrodę na f e s t iwa lu w Teheran i e . 

U 
J A N A 
Z 

C Z A R N O L A S U 

W sezonie tu rys tycz -
n y m duży ruch panu j e 
w Czarno les ie — w s i 
Jana K o c h a n o w s k i e g o , 
gdz i e z n a j d u j e się obec-
n ie M u z e u m imien ia 
poe ty . Turyśc i poszuku-
ją s ł ynne j l ipy , a z n a j -
du ją p o m n i k ukochane j 
córk i — Urszu l i i głaz, 
na k t ó r y m s i adywa ł 
poeta, op łaku jąc j e j 
śmierć . W parku rośnie 
k i lka okaza łych lip, k t ó -

re nie p a m i ę t a j ą j e d -
nak czasów K o c h a n o w -
skiego, bo zasadzono j e 
w i e l e lat późn i e j . 

M u z e u m mieśc i się w 
z a b y t k o w y m budynku, 
w z n i e s i o n y m na m i e j -
scu, gdz i e stał ong iś 
d w o r e k poe ty . W salach 
umieszczone są ekspo -
naty , z apozna j ą ce p r z y -
b y s z ó w z ż y c i e m i t w ó r -
czością Jana K o c h a -
nowsk i ego , k t ó r y osiadł 
na stałe w Czarno les i e 
ok. 1560 r. T u pows ta ł y 
m. in. „ T r e n y " , „ P i e ś ń 
św ię to j ańska o sobó tce " 
i „ O d p r a w a pos łów 
greckich'" . Turyśc i za-
g l ąda j ą także do pob l i -
sk ie j ws i Sycyna , w 
k t ó r e j urodz i ł się Jan 
K o c h a n o w s k i oraz do 
Zwo l en i a , gdz i e spoczy -
w a j ą j e go p rochy . 

Z A M I 
B Ł Ę -
D N Y C 

r 

R e g i o n ś r o d k o w e j P o l -
ski, po łożony p o m i ę d z y 
P i l i cą i Wis łą , b oga t y 
jest w zaby tk i a r ch i -
t ek tury . T u już w 
p i e r w s z y m w i e k u p a ń -
s twowośc i wznoszono 
g r o d y obronne, k t ó r y ch 
f r a g m e n t y z a chowa ł y się 
do naszych czasów. W 
borach i w Górach 
Św i ę t ok r z y sk i ch po -
w s t a w a ł y z amk i i g r o -
dy „ b ł ędnych r y c e r z y " , 

N I E 
T Y L K O 
P I Z A 

W I E Ż A S Ł Y N I E 

Z ą b k o w i c e Ś ląsk ie w 
w o j . w a ł b r z y s k i m m a j ą 
t ak ż e s w o j ą k r z y w ą 
w i e ż ę . M a ona 34 m 
wysokośc i , 40 m o b w o -
du i grubość muru pr zy 
z i em i oko ł o 1,7 m. W i e -
ża odchy lona jest od 
p ionu ok. 1,5 m. P r z e -
chy ł w i e ż y o ok. 1 me t r 
nastąpi ł w X V I w i e k u 
i w i ą ż e się z o b r y w e m 
m a s y w u ska lnego w od -
leg łośc i 14 k m od Z ą b -
k o w i c Śląskich. N a j -
starsza część w i e ż y jest 
kamienna , górna część 
jest natomiast nadbu-
dowana z c eg ł y w koń-
c o w y c h latach X V I w . 

k t ó r z y po w ę d r ó w k a c h 
po św i ec i e powraca l i w 
rodz inne s t rony i w sa-
motnośc i spędzal i resz-
t ę życ ia . Jeden z tak ich 
z a m k ó w z n a j d o w a ł się 
w R e m b o w i e . W z n i e s i o -
ny został w e w c z e s n y m 
ś redn iow ieczu (z k a m i e -
nia) , dos tępu do grodu 
bron i ł a f osa , p r zez k tó -
rą prze rzucano most 
z w o d z o n y . P o d z a m -
k i e m z n a j d u j ą się l o chy 
i ko ry ta r z e . Z a m e k 
^b łędnego r y c e r z a " z n a j -
d o w a ł się t ak ż e w G r z e -
go r z ew i cach , gdz i e od-
kopano f r a g m e n t y ko -
ścioła, wzn i e s i onego z 
kamien ia w kszta łc ie 
ro tundy . Jego f u n d a t o -
r e m b y ł n i e znany r y -
cerz , k t ó r y w t e j m i e j -
scowośc i m ia ł swo ją 
posiadłość. 

po uszkodzen iach po -
ws ta ł ych w w y n i k u 
w s p o m n i a n e j katast ro-
f y . W e d ł u g k ron ikar za 
z X V I I w . z ąbkow i cka 
w i e ża zbudowana zo-
stała w 1415 r. jako 
w i e ża strażnicza, po t em 
służyła w charakte r ze 
d z w o n n i c y kośc ie lne j . 
W e d ł u g innego źródła, 
k r z y w a w i e ż a by ła 
w p i e r w basztą obron-
ną s tarego zamku ząb-
kow i ck i e go , wzn i e s i one -
go oko ło r o k u 1300 
przez P i a s t owsk i e go 
księc ia Bo lka I Ś w i d -
n ick iego . Za p r z y j ę c i e m 
d r u g i e j w e r s j i p r z e m a -
w i a ł o b y usy tuowan i e w 
podz i em iach w i e ż y l o -
c h ó w w i ę z i ennych . W 
św ie t l e t e j w e r s j i k r z y -
w a w i e ż a b y ł a b y n a j -
s tarszym zaby tk i em 
Z ą b k o w i c Ś ląsk ich i j e -
d y n y m oca la ł ym z o -
kresu panowan ia P i a -
s t ów Śląskich. Z j e j 
szczytu rozc iąga się 
p r z ep i ękny w i d o k na 
do lnoś ląskie z i emie . 
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S X L 0204 — E C H A O J C Z Y Z N Y 

He jna ł z w i e ż y Mar i a ck i e j w K r a k o w i e . Po lonez 
„Pożegnan i e O j c z y z n y " . P o j e d z i e m y na łów. W i t a j 
m a j o w a jutrzenko. T a m na błoniu b łyszczy k w i e -
cie. G r zm ią pod Stoczk iem armaty . Ro zkw i t a ł y 
pęk i b ia łych róż. N a W a w e l . P ł yn i e Wisła , p łynie . 
P iękna nasza Po lska cała. A l b o ś m y to jacy tacy. 
H e j z gó ry jadą Mazury . Mia ła baba koguta. 
Mazur „ K u b a Jurek" . Góra lu czy ci nie żal. H e j 
tam pod lasem. T y pójdz iesz górą. C z e rwone ja -
błuszko. Jak to mi ło w i e c zó r b y w a . Choć burza 
huczy w k o ł o nas. U p ł y w a szybko życie. B ia ły 
Mazur . Chodz i ł em po polu i zb ie ra łem kłosy. 
Umar ł Mac iek . Poszed ł M a r e k na ja rmarek . W 
Saskim Ogrodz ie . Co u ż y j e m , to dla nas. Wszys t -
k ie r ybk i śpią w jez iorze. P i j e Kuba do Jakuba. 
Sto lat. 

S X L 1044 — Z D R O W I A S Z C Z Ę Ś C I A 
P O M Y Ś L N O Ś C I 

Gwiazda pomyślności . Toast serdeczny. N a górze 
róże. Bądź poważny , d a j się lubić. N a zd row i e 
pań. N o w y kurdesz. Z b i e r a j z życ ia samą piankę. 
N a l e j m i w ina . Słoneczni abstynenci . W a l c z y k dla 
niepalących. Wszys tk i ego naj lepszego. S taropo l -
skim obyc za j em 

S X L 1073 — Z D Z I S Ł A W A S O Ś N I C K A 

T a k i dzień zdarza się raz. I d ę przed siebie. Z a -
snęło w e m n i e wszystko. Nocne pre ludium. Z a -
ćmienie . N i e ma drog i da lek ie j . Ostatnie tango 
naszej miłości. M a m w ramionach świat . M o j a 
awantura. Śp i ewam dzień. Ludz i e mówią . P r z y -
jaciele, k tórych nie mia łam. Dobranocka, m o j e 
kochanie. 

S X 1228 — S R E B R N E 
Gartner , Ernest Bry l l . 

D Z W O N Y Ka ta r z yna 

P ieśń kronika. Matu lu matuleńko. Da leko od s w e j 
dz i ewczyny . Po l eńko pole. Z i em io nasza z iemio. 
Ko ł ysanka matki . Borem, lasem, drogą. N i e zo -
baczysz matko syna. Wrócą chłopcy z w o j n y . Z a -
g ra j c i e nam dzisiaj wszys tk ie srebrne dzwony . 
Już idz ie dzień. 
Cena j edne j p ły ty 24,00 F R S 

z przesy łką pocz tową 27,00 F R S 
Cena dwóch p ły t 48,00 F R S 

z przesy łką pocz tową 52,60 F R S 
Sta le pos iadamy na składzie duży w y b ó r p ły t 
nagranych w Polsce j ak : „Mazowsza " , „Ś ląska " 
i f o lk lo ru po lsk iego oraz p ł y t y Ste fana Kub iaka 
nagrane w e Franc j i . 

23, rue Taitbout Paris IX-èmi 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce s a dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróły dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na iądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U G I F» KO są 

naj bardz ie j korzystni 

Lodówki» r 
artykuły g« 

RADIOODBIORNIKI 
— TELEWIZORY 

maszyny do prania i inne 
ispodarstwa domowego 

LENG—PICARD ET C-ie 

16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01 

423, rue de Lannoy 
R0UBAIX (HORD) 

WYTNIJ I PRZEŚLIJ DO REDAKCJI 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse)_ 

Imię (Prénom) . 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na I rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E Dour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

(Niepotrzebne skreślić — Rayer les mentions inutiles) 



Okruchy 
sportowe 

\ 

pilkj 
ku 

T o się zdarza bardzo r zadko . 
P i ł k a r z e m roku w y b i e r a się p r z e -
w a ż n i e napastnika, b r a m k o -
s t r ze lnego bombard i e ra ; cza-
sem — bramkar za , a le ż eby o b -
rońcę... 

A j ednak w p leb iscyc ie na n a j -
l epszego p i łkarza roku 1975 z w y -
c i ę ży ł obrońca — A n t o n i S z y -
manowsk i . I w y b ó r t en by ł j a k 
n a j b a r d z i e j s łuszny. 

M a on w t e j chw i l i 25 lat . 
U r o d z i ł się w styczniu 1951 r o -
ku w T o m a s z o w i e M a z o w i e c k i m , 
a le cała j e g o kar i e ra p i łkarska 
zw ią zana jest z K r a k o w e m . T a m 
w ła śn i e na krakowsk i ch B ł o -
niach ugan ia ł się n a j p i e r w za 
z w y k ł ą szmac ianką, po t em już za 
p r a w d z i w ą p i łką , g r a j ą c w dz i -
k ich drużynach p o d w ó r k o w y c h 
o m i s t r z o s two ul icy , dz ie ln icy , 
szkoły . 

M a j ą c 13 lat, A n t o n i S z y m a -
nowsk i w y r ó ż n i ł s ię w turn i e ju 
m ł o d z i e ż o w y m , w y s t ę p u j ą c w 
drużyn i e szkoły p o d s t a w o w e j . A 
p o n i e w a ż turn ie j ten o r g a n i z o -
w a l i dz ia łacze s łynnego k r a k o w -
skiego k lubu „ W i s ł a " , w i ę c zdo l -
ny ch łopak w k r ó t c e zna laz ł się 
w d rużyn i e t r a m p k a r z y tego k lu -

bu, p r o w a d z o n e j p r z e z w i e l k i e -
go p r z y j a c i e l a m ł o d y c h p i ł ka r z y 
i doskona łego t renera A d a m a 
Grabka . 

S z y m a n o w s k i w s p o m i n a ten 
okres z w i e l k i m r o z r z e w n i e n i e m : 

— Z a w d z i ę c z a m panu A d a m o -
w i bardzo w i e l e . T o b y ł w s p a -
n ia ły f a c h o w i e c i z n a k o m i t y w y -
c h o w a w c a młodz i e ż y . O n nauczy ł 
mn i e po pros tu kochać p i ł k a r -
stwo, w i d z i e ć j e g o p i ę k n e strony. 
On uczy ł nas ( r ó w n i e ż m o i d w a j 
brac ia s taw ia l i p i e r w s z e k r o k i 
u pana A d a m a w drużyn i e 
t r a m p k a r z y „ W i s ł y " ) zasad k o -
l e k t y w n e j g r y , ko l e ż eńsk i e j 
wspó łp ra cy na boisku. 

M a j ą c szesnaście la t już p o -
w o ł a n y zosta ł do r ep r e z en tac j i 
K r a k o w a , a w rok p ó ź n i e j do 
r ep r e z en tac j i P o l s k i j un i o r ów . 
W 1968 r oku z a g r a ł po raz p i e r w -
szy w l i g o w y m zespo le „ W i s ł y " . 

A n t o n i S z y m a n o w s k i od 1970 
roku s toczy ł 44 m e c z e w p i e r w -
sze j r ep r e z en tac j i K r a j u . W k lu -
b ie w y s t ę p u j e r a c z e j na p o z y c j i 
ś r o d k o w e g o obrońcy (s topera ) , w 
repre z en tac j i — jest b o c z n y m 
obrońcą. T a zmiana p o z y c j i w c a -
le m u nie przeszkadza . Jest z r e -
sztą t y p o w y m n o w o c z e s n y m o -
brońcą, i n i c j u j e śm ia ł e r a j d y po 
skrzyd le , w s p o m a g a w ten spo-
sób a k c j e o f e n s y w n e , często j e 
właśn i e r o zpoc zyna j ąc . Szybkość , 
doskonałe us taw ian i e s ię i u m i e -
j ę tność ł a t w e g o p r z e g l ą d u po la , 
a w i ę c p a n o w a n i e nad p r z e c i w -
n ik i em — to n a j w i ę k s z y a tuty 
A n t o n i e g o S z y m a n o w s k i e g o . 

W i e l o k r o t n i e j e g o znakomi ta 
gra p r zyc zyn i ł a s ię do sukcesów 
po l sk i ego p i ł ka rs twa . B y ł p r z e -
c ież uczes tn ik i em L e t n i c h I g r z y s k 
O l i m p i j s k i c h 1972 r oku w M o n a -
chium. P ó ź n i e j sp rawdz i ł s w o j e 
umie j ę tnośc i w jeszcze p o w a ż -
n i e j s z e j p r ó b i e — w M i s t r z o -
s twach Ś w i a t a 1974 r oku w R e -
pub l i c e F e d e r a l n e j N i em i e c , gdz i e 
w r ep re zen tac j i r o z eg ra ł w s z y s t -
k ie j e j m e c z e i z d o b y ł s rebrny 
meda l t r z ec i e j d ru żyny świa ta . 

S z y m a n o w s k i s tud iu j e w k r a -
k o w s k i e j A k a d e m i i W y c h o w a n i a 
F i z y c znego . Ża łu j e , ż e na t e j 
ucze ln i n ie m a spec j a l i z ac j i p i ł -
karsk i e j , w i ę c w y b r a ł j a k o k i e -
runek s w e j spec j a l i z a c j i r e k r e a -
c ję . M a t u r ę uzyska ł w techn i -
k u m s a m o c h o d o w y m , zna się 
w i ę c doskona le i na mechan i c e 
s a m o c h o d o w e j (ma samochód 
B M W ) . Jego hobby to muzyka , 
k o l e k c j o n u j e p ł y t y z nag ran i a -
mi m u z y k i r o z r y w k o w e j ( rock, 
b ig beat , jazz ) . 

N i e d a w n o ożeni ł się z g i m n a -
styczką k r a k o w s k i e j „ W i s ł y " p. 
W a n d ą W e r b i ł o w i c z . 

Jak ie m a r z e n i e ma w t e j c h w i -
li p i łkarz r oku 1976, A n t o n i S z y -
manowsk i ? 

— N i e w ą t p l i w i e n a j w i ę k s z y m 
obecn ie m o i m m a r z e n i e m jes t 
wz i ę c i e udz ia łu w o l i m p i j s k i m 
turn i e ju w Mont r ea lu . Po l ska , 
j ako obrońca z ł o t ego meda lu , 

z a k w a l i f i k o w a ł a się do startu w 
K a n a d z i e bez e l iminac j i . S p o d z i e -
w a m się, że będę w y z n a c z o n y 
do r epre zen tac j i K r a j u na ten 
turn ie j . L i c z ę , że t y m r a z em cze -
ka nas o w i e l e t rudn ie j s za d roga 
do meda lu niż w M o n a c h i u m . 

A n t o n i S z y m a n o w s k i na p e w -
no ma szanse zag rać w M o n -
trealu. W b a r w a c h l i g o w e j j e -
denastk i k r a k o w s k i e j „ W i s ł y " 
w y r ó ż n i a s ię us tab i l i z owanym 
w y s o k i m poziomeim g r y , na leżąc 
do na j l eps z y ch g r a c z y na boisku. 
Z a w s z e dużą w a g ę p r z y w i ą z u j e 
do t r en ingów , do w ł a ś c i w e g o 
p r z y g o t o w a n i a się do każdego 
spotkania k l u b o w e g o czy też r e -
prezentac j i . U w a ż a , ż e p r z e d e 
ws zys tk im obrońca nie m o ż e p o -
pe łn iać żadnych b ł ę d ó w w grze , 
gdyż... to w łaśn i e odb i ja się z a -
raz na w y n i k u meczu. S tara się 
g rać p r o s t y m i ś rodkami , be z 
sztuczek na pokaz , sol idnie, da -
jąc z siebie w n a j w a ż n i e j s z y c h 
meczach d o p r a w d y wszys tko . 

P r z e z k o l e g ó w , tak w klubie , 
j ak i w reprezen tac j i , A n t o n i 
S z y m a n o w s k i j e s t bardzo l ub i a -
ny. Cen ią j e g o pos t awę na bo i s -
ku i poza n im. W i e d z ą , że z a w -
sze mogą na n iego l i czyć . (JJ ) 

W yróż nierai « 
Wojciecha 
Fibaka 

P a s m o w s p a n i a ł y c h z w y c i ę s t w 
W o j c i e c h a F i baka t r w a . P o 
z w y c i ę s t w i e z R u m u n e m I . N a -
stase w Sz tokho lm ie , P o l a k a -
w a n s o w a ł na 13 m i e j s c e na l i ś -
c ie na j l eps zych ten is is tów św i a -
ta. W r o z g r y w k a c h o ty tu ł m i -
strza świata w deblu W o j c i e c h 
F i bak w r a z z K a r l e m M e i l e r e m 
( R F N ) zdoby l i t y tu ł y m i s t r z ó w 
świata w g r z e p o d w ó j n e j . T u r -
n i e j ten odby ł się w K a n s a s 
C i t y w U S A . P a r a F i b a k - M e i l e r 
w drodze do t y tu łu pokona ła 
ko l e jno : debe l aust ra l i j sk i Ross 
Case i Goess Mas t e r s w trzech 
setach: 7:6, 7:6, 7:5, w pó ł f i na l e 
—• na j l epszą do tąd pa rę Rau l 
R a m i r e z ( M e k s y k ) i Br ian G o t -
t f r i ed ( U S A ) w pięc iu setach 
6:4; 6:4; 4:6; 4:6; 6:4, a w f ina l e 
pa r ę ame rykańską Stan Smi th i 
B o b L u t z po p a s j o n u j ą c e j w a l c e 
6:3; 2:6; 3:6, 6:3, 6:4. 

P o t y m sukces ie W o j c i e c h F i -
bak p r z y j e c h a ł na k i lka dn i do 
rodz innego Poznan ia . M i s t r z a 
świata p o d e j m o w a ł w r a z z ro -
dz iną I sekre tarz K o m i t e t u W o -
j e w ó d z k i e g o P Z P R w Poznan iu 
J e r z y Zasada. Podczas spotkania 
W o j c i e c h F i b a k o t r z yma ł odzna -
kę h o n o r o w ą „ Z a zasługi dla 
r o z w o j u w o j e w ó d z t w a po znań -
sk iego " . O d z n a k a m i t y m i udeko -
r o w a n i zostal i r ówn i e ż rodz i ce 
tenis isty — Joanna i Jan F i b a -
kow i e , k t ó r z y m a j ą s w ó j udz ia ł 
w ś w i a t o w y c h sukcesach syna. 

Po l s cy g i m n a s t y c y za-
ję l i t r zec i e m i e j s c e na 
turn i e ju e l i m i n a c y j n y m 
w W i e s b a d e n ( R F N ) i 
z a k w a l i f i k o w a l i się do 
I g r z y s k O l i m p i j s k i c h w 
Mont r ea lu . P o l a c y z g r o -
madz i l i 540,30 pkt , ustę-
pu j ą c d r u ż y n o m U S A — 
548,40 i S z w a j c a r i i -— 
544,90. P o l a k A n d r z e j 
S z a j n a zdoby ł 110,8 pkt , 
k t ó r e g o w y p r z e d z i ł H e n -
ri Boe r i o ( F r a n c j a ) — 
111,20. 

Z w y c i ę s t w e m W y b r z e ż a 
Gdańsk zakończy ł się 
w Poznan iu f i n a ł o w y 
tu rn i e j pucharu Po l sk i 
w k o s z y k ó w c e mężc zy zn . 
W ostatn im meczu W y -
br ze że z w y c i ę ż y ł o po 
zac i ę t e j g r z e P o l o n i ę 
8 3 : 6 6 (39 :33 ) . W r o z -
g r y w k a c h o trzec i e 
m i e j s c e G w a r d i a W r o -
c ł a w pokona ła W i s ł ę 
K r a k ó w 82 : 78 (33 : 38). 

W p r z e d o l i m p i j s k i m tur -
n i e ju w Edynburgu po l -
scy k o s z y k a r z e za j ę l i 
t r z ec i e m i e j s c e . W ostat-

n i m spotkaniu P o l a c y 
pokona l i I z r a e l 93 : 81 
(48 : 43). 

P o l s c y judocy — A d a m 
A d a m c z y k , A n t o n i R e i -
ter i M a r i a n T a ł a j — 
zdoby l i t r z y m e d a l e w 
mis t r zos twach Europy 
r o z eg ranych w K i j o w i e . 
A d a m c z y k w y w a l c z y ł w 
w a d z e ś redn ie j t y tu ł 
w i c em i s t r z owsk i , na to -
mias t b r ą z o w e meda l e 
zdoby l i : w w a d z e ś red -
n i e j Re i t e r i w w a d z e 
l e k k i e j T a ł a j . 

N a Jez i o r z e M a l t a ń s k i m 
w Poznan iu zakończy ła 
się p i e rwsza w iosenna 
runda d r u ż y n o w y c h k a -
j a k o w y c h m is t r zos tw 
Po l sk i . S t a r t owa ł o k i l -
kuset z a w o d n i k ó w z 30 
k lubów , w t y m cała 
c zo ł ówka po lsk ich k a j a -
k a r z y . W g r u p i e p ' e r w -
s ze j p r o w a d z i ub i eg ł o -
roczny w i c em i s t r z — 
Stoczn i ow i e c Gdańsk — 
182 pkt , w y p r z e d z a j ą c 
0 p ięć p u n k t ó w obrońcę 
ty tułu Z a w i s z ę B y d -
goszcz. Dla S t o c z n i o w -
ca punkty zdoby ł m. in. 
G r z e g o r z S l ed z i ewsk i . 
Z a w o d n i k ten w y g r a ł 
t r z y konkur enc j e na 
dystansach 500, 1000 
1 10 tys. m e t r ó w . W 
grup i e d r u g i e j p r o w a -
dzą k a j a k a r z e Górn ika 
C z e c h o w i c e — 164 pkt . 



o 
Wyjazdy do Polski 
pociągiem lub 
samolotem po ce-
nach zniżkowych 

Podróż do Wrocławia 
oraz Krakowa 
trwa tylko jedną noc! 
Pociągi bezpośrednie 
na życzenie miejsca 
leżące (couchettes) 

M E T Z — W R O C Ł A W — M E T Z . 
M E T Z — K R A K Ó W — M E T Z . 
P A R I S Est — W R O C Ł A W — P A R I S 
P A R I S Est — K R A K Ó W — P A R I S 
P A R I S N o r d — P O Z N A Ï Ï — P A R I S 
P A R I S Nord — W A R S Z A W A — P A R I S 

Podróż samolotem 
po cenach specjalnych 

TRANSTOURS 
WASZE BIURO PODRÓŻY 

F. 365.— 
F. 405.— 
F . 450.— 
F. 480.— 
F . 450.— 
F. 480.— 

9 za ła twia wsze lk i e formalnośc i paszpor towe 
i w i z o w e 

0 sprowadza k r ewnych i zna j omych z Po l sk i 
do F r a n c j i na ur lop 

O przekazu je p ieniądze do Po lsk i 
9 wys t aw ia b i le ty k o l e j o w e i samolo towe po ce -

nach normalnych i zn i żkowych 
9 o rgan i zu je w y j a z d y do Po l sk i zb i o rowe 

i indyw idua lne 

Zwracajcie się do nas 
z zaufaniem, unikniecie 
kłopotów i oszczędzicie 

TRANSTOURS PARIS 
49, av. de l 'Opéra — 75002 PAR IS , tél. 742-47-39 
L I L L E : Janina D E M B O W S K I dawnie j Z U W A L 
4, Place des Fatinlers 
59000 — L I L L E , tél.: 55-18-66 
K N C T A N G E : F R O M E N T W A W E R 
5, rue des Argonnes 
57240 K N U T A N G E tél. 84-15-84 

oraz korespondenci terenowi 
Licence 132 

Ekipa siatkarzy polskich z ASP I Troyes 

ej 

Z in i c j a t ywy Associat ion Spor t i ve 
Polonaise de T royes (Aube ) roze -
grany został ostatnio turn ie j s iat-
kówki . W zawodach wz ię ło udział 
pięć drużyn. 

R o z g r y w k i odby ły się w sali „ O m -
nisports" w Troyes przed l icznie 
zebraną publicznością. N i e brako-
wa ło wśród n i e j P o l aków , p r z yby -
łych z Troyes , z całego departa-
mentu A u b e i nawet z dalszych 
okolic. Stara l i się oni s w y m do -
p ing iem pomóc drużynom polsk im 
do zwyc i ęs twa w turnieju. W y n i k 
r o z g r y w e k by ł istotnie bardzo po -
myś lny dla obu drużyn z Troyes : 
A S P I i A S P I I . 

Oto w y n i k i : 
A S P I pokonała A S P I I 
P L Bar pokonała Romi l y 
A S P I pokonała Senard 
P L Bar pokonała A S P I I 
A S P I pokonała Romi l y 
A S P I I pokonała Senard 
A S P I I pokonała Romi l y 
Senard pokonała Romi l y 
P L Bar pokonała Senard 

28— 9 
26— 9 
17—12 
17—11 
20—12 
20— 6 
19—17 
26—16 
16—12 

Wreszc ie A S P I pokonała P L Bar 
w stosunku 3 sety do 1. 

W wyn iku turn ie ju ustalono na-
stępującą k lasy f i kac j ę : 

1. A S P I 12 pkt.; zwyc i ę zcy o -
trzymal i puchar miasta T royes oraz 

meda l miasta Troyes , k tóre w r ę c z y ł 
zastępca mera, prezes klubu O M S 
p. Schwe i t zer ; 

2. P L Ba r 10 pkt.; puchar u fun -
dowany przez Assoc iat ion Spor t i ve 
Po lonaise de Troyes . 

3. A S P I I 8 pkt.; puchar u fundo -
w a n y przez TJFOLF; 

4. A.S. Senard 6 pkt.; puchar 
u fundowany przez A S P T royes ; 

5. A S R o m i l y 4 pkt.; puchar u-
f u n d o w a n y przez prezesa A S P 
T royes p. Ryszarda Paz i ewsk iego . 

Doda tkowo drużynie polskie j , k t ó -
ra za ję ła p i e rwsze mie j sce w tur-
nieju, wręczony został puchar u fun -
dowany przez f i r m ę ubezpieczenio-
wą Assurances Générales G A N , r e -
prezentowaną przez p. A rno lda K o -
saka. 

P rezes Associat ion Spor t i ve P o -
lonaise, p. Ryszard Paz i ewsk i , p ro -
sił o złożenie podz iękowania , za 
pośredn ic twem „ T y g o d n i k a P o l -
sk iego" , p. Schwei tzer , zastępcy 
mera Troyes , p. Gambaulo t — p r e -
zesowi U F O L E P , p. Wange r — de -
l ega tow i Comi té de l 'Aube , p. Behar 
i innym osobistościom, które p r z y -
czyni ły s ię do uświetnienia t e j i m -
prezy , za udostępnienie sali, a l i cz -
n e j publiczności za obecność i s ym-
patyczny, spor towy stosunek do 
turnie ju. 

K U P C Y 

R Z E M I E Ś L N I C Y 
O K R Ę G U P A R Y S K I E G O 
W Y B R A L I 
N O W Y Z A R Z Ą D 

Oko ło 150 osób wz ię ło udział w dorocz-
n y m w a l n y m zebraniu Zw ią zku K u p c ó w 
i Rzemieś ln ików Po lsk iego Pochodzenia 
okręgu paryskiego. Odby ł o się ono w sali 
kong r e sowe j Lanc ry w Paryżu . Obradom 
przewodn iczy ł p. inż. Stanis ław Waszak. 

P o wysłuchaniu sprawozdania z dz ia ła l -
ności ustępującego zarządu, p r z ep r owa -
dzono w y b o r y , w w y n i k u których p r e -
zesem związku pozostał nadal p. Józef 
Zy to . 

Do zarządu wesz l i jednocześnie: p 
Danie l Ks iążek — wiceprezes, p. Jan P o -
miet larz — sekretarz, p. Jacek K a m i ń -

ski — zastępca sekretarza, p. Bo les ław 
P a w ł o w s k i — skarbnik, p. Eugenia S ien-
kowska — zastępca skarbnika. Do K o m i -
s j i R e w i z y j n e j powołano : pp. Luc jana 
Dobosza, Ryszarda Łuczaka i Stanisława 
Zabłockiego. W y b r a n o równ ie ż Radę z w i ą -
zku w składzie: pp. Krasowsk i , Brzostek, 
Duda i Suwała. P rezesem h o n o r o w y m 
Zw ią zku K u p c ó w i Rzemieś ln ików jest 
p. M iec zys ław Krasowsk i . 

Sprawozdan ie i dyskusja po tw ie rdz i ł y , 
że zw iązek p rowadz i ak tywną działalność, 
k tó r e j ce lem jest doprowadzenie , do da l -
szego jego rozwo ju . 



H O N O R O W I 
D A W C Y KRWI 

D u ż y m i z ł o t y m i m e -
d a l a m i d a w c ó w k r w i 
zos ta l i os ta tn io o d z n a -
c z en i p r z e z m i n i s t r a 
z d r o w i a m. in . : p . J e a n -
P a u l S i e j a k w D o u a i , 
i p . Jan B i a ł e k z N o y -
e l l e s - s ous -Lens , a s r e -
b r n y m m e d a l e m — p. 
H e n r i e t t e D o l i g a ł a z 
Couches . 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Lens-9. O s t a t n i o o -
t r z y m a l i s r e b r n e m e d a -
l e p r a c y p. A n d r z e j 
T k a c z i p . F r a n ç o i s 
M a r k o w i a k . U r o c z y s -
tośc i w r ę c z e n i a m e d a l i 
p r z e w o d n i c z y l i p . Jan 
C z i m o w s k i , p r e z e s se-
k c j i L.ens-9 i p . W a s i -
l e w s k i , p r e z e s U n i i m e -
d a l i s t ó w p r a c y . 

D Y P L O M Y 
Z A W O D O W E 

Béthune . P o m y ś l n i e 
u k o ń c z y ł y kurs u z y s -
k u j ą c t y t u ł o p é r a t r i c e s 
en t issus l é g e r s w t u -
t e j s z y m c e n t r u m k s z t a ł -
c en ia d o r o s ł y c h F . P . A . : 
p . A n n e - M a r i e M a c h a , 
p. A n n i e M a t u s z a k , p. 
M a r i e N o ë l l e K r a w -
c z y k i p . C h a n t a i Ł ę -
k o w s k a . K i e r o w n i c z k ą 
kursu b y ł a p. K a p u t , a 
w sk ład k o m i s j i e g z a -
m i n a c y j n e j w c h o d z i ł a 
m . in. p . P a n e k z d e -
p a r t a m e n t a l n e j d y r e k -
c j i p r a c y . 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

L i é v i n . Z o k a z j i l o -
k a l n e g o ś w i ę t a dùcasse 
z o r g a n i z o w a n y z o s ta ł 
k o n k u r s b i l a r d o w y , w 
k t ó r y m p i e r w s z e m i e j -
sce z a j ą ł p . P l o s e k , d r u -

g i e -— p . P o d s i a d ł y i 
p a n T r o s z y ń s k i , t r z e c i e 
— p. A d a m k i e w i c z , s e -
n i o r , c z w a r t e p. S i -
m o n , p i ą t e — p . A d a m -
k i e w i c z , j un i o r , i p . 
N i e d ź w i e c k i a szóste — 
p. M a n k a . 

Liév in . W p i e r w s z y m 
t e g o r o c z n y m k o n k u r s i e 
g o ł ę b i „ s u r A l b e r t " na 
o g ó l n ą l i c z b ę 230 u -
c z e s t n i k ó w c z o ł o w e 
m i e j s c a z a j ę ł y g o ł ę b i e 
c h o w u p. K a c z m a r k a , p. 
D. W a w r z y n i a k a i p. 
F . K u t a r a s i ń s k i e g o . 

B i l l y -Mont i gny . K o n -
k u r s b e l o t a u r z ą d z o n y 
p r z e z m i e j s k i k o m i t e t 
r o z r y w k o w y w y g r a ł p . 
J e n d r z e ż y k . 

B r u a y - e n - A r t o i s . W 
t r a d y c y j n y m k o n k u r s i e 
w i o s e n n y m w g r z e t z w . 
m a n i l l e z o r g a n i z o w a -
n y m s t a r a n i e m s t o w a -
r z y s z e n i a U .S .O .B .L . 
w y g r a ł a p a r a K o m o r -
s k i - F i d l e p r z e d pa rą 
T a d e k - P a t i n . 

Béthune. W p i e r w -
s z y m t e g o r o c z n y m k o n -
kurs i e w ę d k a r s k i m na 
ps t r ąg i u r z ą d z o n y m 
p r z e z k o m i t e t f i r m y 
F i r e s t o n e , p. P i a s e c k i 
z a j ą ł m i e j s c e p i e r w s z e . 

A u b y . P i e r w s z y t e g o -
r o c z n y k o n k u r s b u l i -
s t y c zny , UTządzony 
p r z e z s t o w a r z y s z e n i e 
L a B o u l e A u b y g e o i s e 
w y g r a ł p. C z e sak . D a l -
sze m i e j s c a z a j ę l i p . 
N i s z c z o t a (8), p . J. F u r -
l an (9), p . T o m c z a k — 
sen io r i p . T o m c z a k j u -
n i o r (11). 

ECHA 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 

Pecquencourt . W a l n e 
ż e b r a n i e t u t e j s z e j s e k -
c j i d a w c ó w k r w i w y -

. b r a ł o d o z a r z ą d u j a k o 
w i c e p r e z e s a p. H e n r y -
ka Gos i ana . S e k r e t a -
r z e m g e n e r a l n y m s e k -
c j i z os ta ł p. S t e f a n S u -
l e s z y k , a s k a r b n i k i e m 
p. R a y m o n d D u p i s k i . 

Sal laumines . N a g ł ó w -
n e g o r e w i z o r a k a s y 
S t o w a r z y s z e n i a M e d a -
l i s t ó w P r a c y z o s t a ł w y -
b r a n y p . S t a n i s ł a w 
S k r z y p c z a k . 

KOLONII 
Annequ in . S t o w a r z y -

szen ia A c c o r d é o n C l u b 
w y b r a ł o p . A l f r e d Z a -
m o r s k i e g o na s k a r b n i k a 
o r g a n i z a c j i . 

N A CELE 
SPOŁECZNE 

Z e b r a n e p r z e z p r z y -
j a c i ó ł d a t k i z o k a z j i z a -
w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
ż e ń s k i c h z ł o ż y ł y , z w y -
c z a j e m f r a n c u s k i m , na 
c e l e spo ł e c zne m a ł ż e ń -
s t w a : M a r i e - F r a n ç o i s e 
C i e ś l a k — M i c h e l P e -
c h e u x , A n d r é e K u l a — 
J e a n - M a r c L e g r a n d i 
E d i t h M a j c h e r c z y k — 
S i m o n L a z o r w B i l l y -
M o n t i g n y , B r i g i t t e 
S z t e n d e l — C l a u d e G i -
r a r d i C h r i s t i n e S z t e n -
de l — M i c h e l G é r a r d w 
A n n a y - s o u s - L e n s , M o -
n e l l e D e d a l l e — F r a n -
c is D e r o c h w M o n t i g -
n y - e n - G o h e l l e , B e r n a -
de t t e C h o q u e t — B e r -
n a r d J ę d r z e j c z a k w 
B u ł l y - l e s - M i n e s , M a r y -
l i n e V i l l a i n — F r a n c i s 
A g a c i ń s k i w S o m a i n ; 
B r i g i t t e P e k o s z — P a -
t r i c k P e t i t p r é w A u b y ; 
E l ż b i e t a P r a ł a t — P a -
t r i c k K o t a k i A l i n e P a -
r z y s z — D o m i n i q u e V i -
suers w M a z i n g a r b e ; 
R e g i n a G e m z a — J e a n -
P i e T r e D u p r e z w G o e -
ue l z i n ; N i c o l e R o s e — 
C h r i s t i a n P e r k a w 
M o n t c e a u - les - M i n e s , 
M a r t i n e V a n L a n d e -
w i c k — D a n i e l J a r c z y k 
w M o n t i g n y - e n - O s t r e -
v e n t ; E l i a n e C i c h o s z y ń -
ska — Ja l es G o u d s m e t t 
w P o n t - à - V e n d i n ; M a r i a 
K o c i s z e w s k a — G a u -
th i e r P i e t a c h e r w L e n s ; 
Y a m i n a A h c e b o u c h e — 
A l e x a n d e r L u b a r s k i w 
H a r n e s ; M o n i q u e M e -
t l e g a - H e r v é E t h o r e w 
F o u q u i è r e s - les - L e n s ; 
K a t a r z y n a Z i a r k o w s k a 
— G é r a r d V a n d e p u t t e i 
A n n i e L a n d a s — G é r a r d 
R u d o w s k i w B r u a y - e n -
A r t o i s , Nunz i a ta -D ' e l 
S o r d o ( M o n t i g n y - e n -
O s t r e v e n t ) — R a y m o n d 
K i s i e l a k w L a l l a i n g ; 
C h a n t a i B a r a n e l — 
J e a n - Y v e s N o w a k w 
M a s n y ; B e r n a d e t t e 

K o n r a d o w s k a G é -
r a r d P e l l i c i o l i w H a i l l i -

cour t ; E l i s a b e t h B l e r -
v a q u e ( P e c q u e n c o u r t ) — 
D i d i e r P a r y l a k w S o -
m a i n . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

R o d z i n y n a s z y c h R o -
d a k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Os ta tn i o u r o d z i l i s ię : 

D o u a i : E r i e K u c h a r -
c z y k , C o n s t a n c e W o j t a -
s iński , C e l i n a K u c h t a , 
W i n c e n t y W r o n a , L i n -
da D o b i e r a j s k a , O d i l e 
P o ł o w c z y k , S a n d r i n e 
P i s k o r s k i . M o n t i g n y -
e n - O s t r e v e n t : C h r i s t i a -
ne T o m c z a k , L u d w i k 
K u b i a k . L i é v i n : V é r o -
n i q u e M a ł o l e p s z y , D a -
v i d C i o t r o w s k i . L e n s : 
Jan J a r k o w s k i . B i l l y -
B e r c l a u : I s a b e l l e F a -
b r y c z n y . B u l l y - l e s - M i -
nes : C l a u d i n e M i c z y ń -
ska. B a r l i n : W i l l i a m 
J a c k o w s k i . R o m b a s : 
W a l t e r W ł o d a r c z y k . 
R o z e l a y : L a e t i t i a B r u -
ka ł a . G u e g n o n : H e l e n a 
Ś w i a d e k . 

STO LAT . 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

Z o k a z j i ś lubu p. 
B e r n a d e t t e S k i e r e s z z 
p. M i c h e l M a u p a s , k t ó -
r y o d b y ł się w M o u l i n s 
( A l l i e r ) , s k ł a d a m y M ł o -
d e j P a r z e n a j s e r d e c z -
n i e j s z e ż y c z e n i a d ług i ch 
i s z c z ę ś l i w y c h lat . 

K u radośc i R o d z i n i 
P r z y j a c i ó ł m a ł ż e ń s t w a 
z a w a r l i o s t a tn i o : 

P o n t - à - V e n d i n : E l i a -
ne C i c h o s z y ń s k a ( H a r -
nes ) i Ju l es G o u t s m e t t . 
S o m a i n : E l i s a b e t h B l e r -
v a q u e i D i d i e r P a r y l a k . 
H a i l l i c o u r t : B e r n a d e t -
t e K o n r a d o w s k a ( H o u -
d a i n ) i G é r a r d P e l l i c i o -
l i . S a l l a u m i n e s : K r y s t y -
na G r o c h o l s k a i M i c h a ł 
D o l i ń s k i . M o n t i g n y - e n -
O s t r e v e n t : M o n i q u e J ó -
z e f i a k i P h i l i p p e V a n 
d e r A u w e r a , F r a n ç o i s e 
K r a l k a i G é r a r d P a q u e , 
A l i n e M i e l c a r e k i M i -
che l H u e t , C h r i s t i n e 
S z c z ę ś n i a k i J e a n - L u c 
D e v r e d . R a c h e s : B e r n a -
de t t e D e r e g n a u c o u r t i 
D o m i n i q u e B a r z y . M a -
sny : C h a n t a i B a r a n e l i 
J e a n - Y v e s N o w a k . B r u -
a y - e n - A r t o i s : C a t h e r i -
ne Z i a r k o w s k a i G é -
r a r d V a n d e p u t t e , A n -
n ie L a n d a s i G é r a r d 
R u d o w s k i . H a r n e s : L i -
l i a n e W o ź n i a k i B r u n o 
F a g i o l i n o , Y a m i n a A h -
c e b o u c h e i A l e x a n d r e 
L u b a r s k i , M o n i q u e M e -
t l ę ga i H e r v é E t h o -
re . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

M a r a n g e - S i lvange . 
Tute j sza Po lon ia żegna -
ła na zawsze powszech -
nie lubianego, uczynne-
go członka mie j s cowych 
t owa r zy s tw oraz su-
miennego p r acown ika 
w zak ładach Sac i lor -
Hagondange , p. Z y g -
munta Kwiec ien ia , któ-
ry zmar ł nag le w w i e -
ku lat 59. Z m a r ł y po -
zostawi ł po sobie nie-
zatarte wspomnien ia 
w ś r ó d f rancusk iego i 
po lon i jnego ś rodowiska . 
P . Z y g m u n t K w i e c i e ń 
był uczestnikiem w a l k 
1939—45. 

Z ża lem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

L andas : S tan i s ł aw 
Wrońsk i , lat 76. Etrun: 
Sab ina Ka ra s iń ska z 
domu K w i a t k o w s k a , lat 
58. A v i o n : Pe l ag i a Z a -
w a d a z domu Pas tu r -
czak, lat 76, Józef ina 
G l iber t z domu Jaku -
bowicz , lat 61. Hen in -
Beaumont : D e n i s - A n d r é 
Stabik. Guesna in : H e n -
ryk L e w a n d o w s k i , lat 
51, Jan Jędrosz. Auche l : 
A l o j z y S z w e j k , lat 56. 
A u c h y - l e s - M i n e s : Cec i -
le Doman iecka z domu 
Ko r ty l ewska , I r ena 
W a l c z a k z domu B r o -
niarz. Ostricourt: F r a n -
çois G rzęda , lat 68. 
L i év in : W a l e n t y M r o -
czek, Piotr Stempiń, 
lat 87. F r a i s -Ma r a i s : 
M a r i a P i skorska z do-
mu G a j e w s k a . Ba r l in : 
W incenty P io t rowsk i . 
Ca lonne -R icouar t : Ste-
f a n Sil iński. B r u a y - e n -
Arto is : S tan i s ł awa M u -
szyńska z domu D u -
dziak, lat 85, Françoise 
Dębosz z domu K u c h -
ta. Pet i te -Synthe: Chr i -
stophe W r ó b l e w s k i . 
Hai l l icourt : W i r g in i a 
P ieprzyk . Douv r in : I n -
gr id D o m b r o w s k a . R o u -
v roy - sous -Lens : F r a n -
ciszka Cza icka z domu 
R a d w a n , W e r o n i k a Sob -
czak z domu W a w r z y -
niak, lat 79, Józef ina 
Toporska z domu J u j -
ka, lat 85, M i cha ł Szy -
mański , lat 84. Lens : 
Fé l ix Budz iszewski , lat 
81. N o e u x - l e s - M i n e s : 
Leon Bzdziak, lat 47 
San vignes: Leon G i e -
rak, lat 82. Montceau -
l c s -Mines : Pe lag ia 
Smo la rek z domu Z ió ł -
kowska , lat 84. St. V a l -
l ier: S tan i s ł awa Fi lak. 
Guegnon : Fé l ix C i e r -
niak, lat 77. Metz : Jean 
M a r i a Lasota, lat 26. 
Mont i gny - I e s -Metz : P a -
ule Kapuśc ińska , lat 75. 
F lorence : M a r i a n Z u -
zek, lat 51. 

Rodzinom Z m a r ł y c h 
sk ł adamy serdeczne 
w y r a z y współczucia . 



DU 29 MAI AU 4 JUIN 

PREMIERE CHAINE 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T F I A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O C R A M M E 
A L A B O N N E H E U R E — 18.15 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.45 (sauf l e d i m a n c h e ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.55 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ C H A T E A U E S P E R A N C E " — 19.03 (sauf s a m e d i e t 

d im . ) — n o u v e a u f e u i l l e t o n 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.2:0 (sauf l e d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 (sauf sa-

m e d i e t d i m . ) 
„ A L O R S R A C O N T E " — 19.47 (sauf l e d i m a n c h e ) 

S A M E D I 29 M A I 
11.55. P h i l a t é l i e C l u b 
13.50 L e s mus i c i ens du soir 
14.25. S a m e d i est à v o u s 
18.40. S i x m i n u t e s p o u r vous d é f e n d r e 
13.50. M a g a z i n e A u t o M o t o 
20.30. N u m é r o I 
21.30. „ R e g a n " ( n ° 6) 
22.30. M a g a z i n e C u l t u r e l : S i l l a ges „ V e n t d 'Est , V e n t 

d ' O u e s t " r éa l . M a u r i c e F r y d l a n d 
D I M A N C H E 30 M A I 
12.02. L a s é q u e n c e du spec t a t eu r 
12.30. L ' h o m m e qu i n ' e n sava i t r i e n 
13.20. L e P e t i t R a p p o r t e u r 
14.05. L e s r e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
15.45. Spo r t s : D i r e c t ...à la U n e 
17.05. T é l é - F i l m : „ V o l A E 612 sans au t o r i s a t i on 

d ' a t t e r i r " 
18.45. „ N a n s L e B e r g e r " n ° 20 
19.17. L e s a n i m a u x du m o n d e 
20.30. „ L ' E v é n e m e n t l e p lus i m p o r t a n t depu i s q u e 

l ' h o m m e a m a r c h é sur la L u n e " — un f i l m d e 
Jacques D e m y ( C a t h e r i n e D e n e u v e , M a r c e l l o 
M a s t r o i a n n i ) 

22.00. B i l a n pour l e F u t u r n ° 2 „ L a m a c h i n e à d o l l a r s " 
L U N D I 31 M A I 
13.35. L e s a p r è s - m i d i de T F I — v e r s 14.10 „ L a l é g e n d e 

de S t r a u s s " 
20.30. L a c a m é r a du lund i : „ S a i t - o n j a m a i s " ? — un f i l m 

de R o g e r V a d i m ( R o b e r t Hosse in , F r a n ç o i s e 
A r n o u l ) 

22.05. D o c u m e n t „ A r g e n t i n e " I - è r e pa r t i e ; „ L e T a n g o 
au l e v e r du j o u r " 

M A R D I I J U I N 
13.45. L e s a p r è s - m i d i de T F I : v e r s 14.15. „ L e s N o u -

v e l l e s a v e n t u r e s d e V i d o c q " 
20.30. L a M e r v e i l l e u s e H i s t o i r e des J e u x O l y m p i q u e s " 
21.35. L a C h i n e d e M a o T s e - T o u n g n ° I — émiss i on 

d e R o g e r P i c 

M E R C R E D I 2 J U I N 
13.35. L e s V i s i t e u r s du m e r c r e d i 
20.30. L ' I n s p e c t e u r m è n e l ' e n q u ê t e " 
22.00. T z i g a n e s sans f r o n t i è r e s n ° 4 
J E U D I 3 J U I N 

, L e s S i n t i " 

2 r éa l . S e r g i o S o l l i m a 20.30. „ S a n d o k a n " 
21.25. L ' E v é n e m e n t 
22.25. A l l o n s au c i n é m a 
V E N D R E D I 4 J U I N 
20.30. A u T h é â t r e ce soir „ A m S t r a m G r a m " de 

A . Rouss in , m i s e e n scène C laude N i c o t , r éa l . 
T V P . S a b b a g h 

22.10. B a l l e t — R a v e l Rus i l l o — émiss i on d ' A i m é e 
M o r t i m e r 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
— 1 4 - 3 0 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 (sauf s amed i e t d i -
m a n c h e ) 

„ L E F U G I T I F " — 15.30 (sauf samed i , d i m a n c h e e t 
m e r c r e d i ) 

A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E — 16.20 (sauf s a m e d i d i -
m a n c h e e t m e r c r e d i ) : 

I - E N E T R E SUR. . . L E S O U V E N I R D E L ' E C R A N , A C T U -
A L I T E S D ' H I E R , S O U V E N I R D E L A C H A N -
S O N ...etc 

„ S I L E S F R A N Ç A I S N ' E T A I E N T P A S V E N U S " 
18.17 (sauf s a m e d i e t d i m . ) 

J O U R N A L — 18.30 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.42 (sauf s a m e d i 

et d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 (sauf l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ Y ' A U N T R U C " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00, E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 

S A M E D I 29 M A I 
13.00. M i d i 2 
13.35. Journa l des sourds^e t des m a l - e n t e n d a n t s 
14.00. S a m e d i dans un f a u t e u i l 
18.00 „ C l a p " — M a g a z i n e du spec tac l e 
20.30. T é l é - F i l m : „ D é s i r é " de Sacha G u i t r y 
22.05. D i x de De r 
D I M A N C H E 30 M A I 
12.00. C 'est D i m a n c h e — suite 13.00 
12.30. M i d i 2 
18.47. S tade 2 
19.30. S y s t è m e 2 — suite 20.30 
21.50. S é r i e : „ A r d é c h o i s , Coeur f i d è l e n ° 3 
L U N D I 31 M A I 
20.30. L a t ê t e e t les j a m b e s 
21.50. D o c u m e n t a i r e : „ N a t h a l i e S a r r a u t e " — „ P o r t r a i t 

d ' une i n c o n n u e " — émiss i on de F r a n c i n e M a l l e t , 
r éa l . P i e r r e P h i l i p p e 

M A R D I I J U I N 
20.30. L e s Doss iers de l ' E c r a n : ( f i l m n o n c o m m u n i q u é ) ' 
M E R C R E D I 2 J U I N 
15.30. „ B o n a n z a " n ° 4 
16.20. U n sur C inq 
20.30. „ L ' H o m m e de F e r . n ° 6 „ R e t o u r de M a n i v e l l e " 
21.25. „ C ' e s t - à - d i r e " 
J E U D I 3 J U I N 
20.30. S O I R E E P O L O N A I S E : 

— L e s t émo ins 
— Dess in a n i m é : „ R e k s i o " 
— L ' H o m m e de 40 ans 
— P ian i s t e : Z i m e r m a n 
— Ba l l e t P o p po l ona i s : „ S a b a t " 

22.25. Juke B o x 
V E N D R E D I 4 J U I N 
20.30. S é r i e : „ T h i l l e r s " n ° 1 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.40. C i n é - C l u b : ( p r o g r a m m e n o n c o m m u n i q u é ) 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
12.15 — 18.15 R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F 1 
P O U R L E S J E U N E S — 18.45 (sauf l e d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 (sauf l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
J E U X D E 20 H E U R E S — 20.00 (sauf s amed i e t d i -

m a n c h e ) 

S A M E D I 29 M A I 
19.40. U n Fes t i v a l , U n é v é n e m e n t : Spéc i a l F e s t i v a l d e 

Cannes 
20.00. Spéc i a l Cannes •— une émiss i on de M a u r i c e l e 

R o u x 
20.30. P r o g r a m m e non c o n f i r m é 
D I M A N C H E 30 J U I N 
18.45. Spéc i a l D O M / T O M 
19.00 H e x a g o n a l 
19.55. Spéc i a l Spor t s de M i c h e l D h r a y 
20.05. L e s a n i m a u x che z e u x 
20.30. L e s v i s i t eurs du d i m a n c h e 
22.30. C i n é m a de M i n u i t : „ L e C a r g o m a u d i t " -— un f i l m 

de F r a n k B o r z a g e ( Joan C r a w f o r d , C l a r k G a b l e ) 
L U N D I 31 M A I 
20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : „ L a C a r a v a n e d e f e u " — 

un f i l m de B u r t K e n n e d y ( John W a y n e , K i r k 
Doug las , T a w Jackson ) 

M A R D I I J U I N 
20.30. Wes t e rns , F i l m s Po l i c i e r s , A v e n t u r e s : „ L e C e r c l e 

I n f e r n a l " — un f i l m d ' H e n r y H a t a w a y ( K i r k D o u -
g las , Be l la D e v i ) 

M E R C R E D I 2 J U I N 
20.30. U n F i l m , U n A u t e u r : 

( N ) „ L e D i a b o l i q u e D o c t e u r M a b u s e " — un f i l m 
de F r i t z L a n g 

J E U D I 3 J U I N 
20.30. L e s G r a n d s N o m s de l ' H i s t o i r e du C i n é m a : 

C y c l e C laude C h a b r o l : „ L e S c a n d a l e " — un f i l m d e 
C l aud e C h a b r o l : ( A n t h o n y P e r k i n s , M a u r i c e R o -
ne t , Y v o n n e F o u r n e a u x ) 

V E N D R E D I 4 J U I N 
20.30. Vendredr i : D e q u o i a v o n s - n o u s peur? L e P r i x 

d 'une v i e 
21.30. L e s G randes Ba ta i l l e s du Passé : „ S o l f e r i n o (1859)" 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S -
P O N D E N C J Ę 

M A R I A N G N I A D Y — 38-422 
K r o ś c i e n k o W y ż n e , w o j . K r o s n o 
- za p o ś r e d n i c t w e m „ T y g o d n i k a 

P o l s k i e g o " p r a g n i e naw ią zaC k o -
r e s p o n d e n c j ą z m ł o d y m i k o l e -
g a m i i k o l e ż a n k a m i z F r a n c j i , 
B e l g i i i H o l a n d i i . I n t e r e s u j e s ię 
s p o r t e m , m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą , 
f i l a t e l i s t y k ą . C h c i a ł b y r ó w n i e ż 
w y m i e n i a ć z n a c z k i p o c z t o w e , w i -
d o k ó w k i i p ł y t y . 

H A L I N A S Z L A C H T A — ul . P a r -
k o w a 4, 38-100 S t r z y ż ó w — 
i n t e r e s u j e s ię s p o r t e m o ra z 
m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą . U c z y s ię 
j ę z y k a f r a n c u s k i e g o i rosy j sk ie -
go . M a lat 17. O c z e k u j e na l isty. 

Z B I G N I E W K O S K A — ul. 
4 M a r c a 76/3, 75-708 K o s z a l i n — 
p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
dz i e żą p o l o n i j n ą z F r a n c j i l ub 
B e l g i i . M a 16 la t . I n t e r e s u j e s i ę 
s p o r t e m , zb i e r a f o t o s y z e s p o ł ó w 
m ł o d z i e ż o w y c h 1 a k t o r ó w . 

Z B I G N I E W K O M O S Z V N ' S K I — 
ul. p i w n a 7, 13-200 D z i a ł d o w o — 
za p o ś r e d n i c t w e m „ T P " p r a g n i e 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z osobą 
i n t e r e s u j ą c ą s ię n u m i z m a t y k ą i 
k o l e k c j o n e r s t w e m r ó ż n e g o r o d z a -
ju r z e c z y s t a r y c h . 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

C 0 0 — 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7 . 0 0 — 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

11 .30—12 .00 25, 31 i 4 1 m 
13 .00—14 .00 31 i 41 m 
15 .00—15 .30 31, 41 , 4 9 m 
16 .30—17 .30 31, 41, 49 , 75 i 

200 m 
18 .00—18 .30 4 1 i 49 m 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 41 i 49 m -
21 .30—22 .00 31, 41 i 49 m 
2 3 . 0 3 — 0 0 . 0 0 219,8 m , 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y ł 

m u z y k ę 7.00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 21.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 — 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

12 .30—13 .00 31,50 m 42,11 m 
19 .00—19 .30 31,45 m 41,18 m 
2 1 . 0 0 — 2 1 . 3 0 41,18 m 48,74 m 
21 .30—22 .00 49 ,22 m 75,85 m 

200 m 
2 2 . 3 0 — 2 3 . 0 0 41,18 m 48,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21.00 e t 
21.30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22.30 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 
e t 12.30 

• „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
— l e s 1 e r e t 3 e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22.30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1 e r e t 3 e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 22.30 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1 e r v e n d r e d i s d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1 e r s a m e d i d u 
m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 21.00 
e t 21.30. 



W skali makro 

Zdjęcia: CAF 

p w » r - f H p r « K ' 

Ost row i e c Ś w i ę t o k r z y s k i jest dużym 
ośrodk iem p r z emys łu meta lurg i c znego . 
I s tn ie jąca tu Huta im. N o w o t k i jest o -
becn ie po hucie „ K a t o w i c e " n a j w i ę k s z y m 
t ego t ypu p l a c e m b u d o w y . Dynami c zn i e 
r o z w i j a j ą c y się zak ład p r z y c z y n i się do 
znacznego wz ros tu l i c zby m i e s z k a ń c ó w 

miasta . P l a n u j e się, ż e w latach dz i e -
w i ęćdz i e s i ą t ych p r z ek ro c z y ona 100 t y -
s ięcy osób. 

D l a t e go też w O s t r o w c u myś l i się o 
nowoczesnych ro zw ią zan iach urban is tycz -
nych i k o m u n i k a c y j n y c h . Do g rupy lu -
dzi, k t ó r z y troszczą się o przysz łość s w o -

Mahieta osiedla hotelowego dla czterech tysięcy osób 

j e go miasta na l e ży inż. Z d z i s ł a w N a t o r -
ski — zastępca dy r ek t o ra huty do sp raw 
i n w e s t y c y j n y c h . Jest on z w o l e n n i k i e m 
ba rdzo nowoczesnych i nowato rsk i ch r o z -
w i ą z a ń arch i tekton icznych. P o ukończe -
niu W y ż s z e j S zko ł y E k o n o m i c z n e j w K r a -
kow i e , gdz ie spec j a l i z owa ł się w z a k r e -
sie ekonom ik i hutn ic twa , s tud iowa ł w i e l -
k o p i e c o w n i c t w o na W y d z i a l e M e t a l u r g i c z -
n y m A k a d e m i i Gó rn i c z o -Hu tn i c z e j , po 
c z y m rozpoczą ł p racę w Huc i e im. L e n i -
na. W 1970 roku p r zen i es i ony został do 
I l u t y im. N o w o t k i . O d t e j p o r y zak ład 
p r zechodz i i n t ensywną r o z b u d o w ę — uru-
chomiono tu m. in. n a j w i ę k s z y i p i e r w s z y 
w K r a j u p iec e l ek t r y c zny do w y t o p u sta-
li, z a ins ta l owano n a j w i ę k s z ą w K r a j u 
prasę. Jeszcze w t y m roku oddane zosta-
ną do eksp loa tac j i d w a k o l e j n e 140-tono-
w e p iece i w y d z i a ł c iąg łego od l ewan ia 
stali. Na j b l i ż s za przysz łość — to budowa 
k o l e j n y c h w i e l k i c h o b i e k t ó w p r o d u k c y j -
nych huty . O tych wszys tk i ch i n w e s t y c -
jach s w o j e g o zak ładu inż. Na t o r sk i m ó w i 
z n i e u k r y w a n ą dumą. M a r z y j ednak o r o z -
w o j u zap lecza soc ja lnego i techn icznego 
dla tak dużego przec i e ż ośrodka me ta lu r -
g i cznego , j a k i m jest Os t row i ec . W y o b r a ż a 
sobie ob i ek ty , k t ó r e spros ta łyby w y m a -
gan i om X X I w i e k u . P i e r w s z e k rok i w 
t y m k i e runku już poczyn iono . 

Zespó ł p r a c o w n i k ó w Po l i t e chn ik i W a r -
s z a w s k i e j pod k i e r u n k i e m doktora inż. 
arch i tekta L e c h a R a d w a n o w s k i e g o op ra -
c o w a ł p r o j e k t y k i l ku f u n k c j o n a l n y c h i 
ba rd zo nowoczesnych ob i ek tów . P r z y g o t o -
w a n e m a k i e t y p r z e d s t a w i a j ą m. in. cen-
t r u m technik i i usług, w k t ó r y m można 
z l oka l i z ować W y d z i a ł Me t a lu r g i c zny P o l i -
t echn ik i Ś w i ę t o k r z y s k i e j , zespół o -
b i e k t ó w osiedla h o t e l o w e g o d la p r a c o w -
n i k ó w huty, p r z y z a k ł a d o w ą p r z ychodn i ę 
l ekarską oraz b u d y n k i s a n a t o r y j n o - w y p o -
c z y n k o w e dla za łog i . 

W- • • ,, 



— Kiedy ożenisz się z Jolką? 
— Za 3 albo 4 miesiące, jeśli do tego czasu nie znaj-
dę nic odpowiedniejszego! 

— Quand épouseras-tu Jolka? 
— Dans 3 ou 4 mois si, d'ici là, je n'aurais rien 
trouvé de mieux! 

— Nie, Jasiu, nie kocham ciebie, ale spróbuj znowu zapytać za 
jakieś 2 tygodnie! 

— Non Jasio, je ne t'aime pas, mais demande-le moi de nouveau 
dans 2 semaines environ! 

— Chyba będę musiała wyjść za mąż, bo już nie daję rady moim 
wydatkom! 

— Faudra que je finisse par me marier, parce que je ne m'en sors 
plus avec mes dépenses! 

— Serwus, stary, cieszę się, że cię spotykam! 

— Salut vieux, content de t'avoir rencontré! 

— Nie wiem, kochanie, czy mama pozwoli mi wyjść 
dziś wieczorem!... 

— Chérie, je ne sais pas si maman me permettra de 
sortir ce soir!... 

— Muszę już iść, kochany, mama czeka na mnie z obiadem!.. 

— II faut que je parte chéri, maman m'attend pour dîner!... 


